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M gr inż. Wacław K łopociński 
Przewodniczący Stowarzyszenia Geodetów Polskich

O rzeczową oceną minionego okresu
Organizacja służby geodezyjnej w  Polsce uregulowana 

pylą trzema dekretam i: z 1945 r., z 1952 r., i z 1956 r. W  czę­
ści środowiska zawodowego panuje pogląd, że do: 1952 r. 
Wszystko było ja k  na jlep ie j, po1 czym zaczęło się gwałtowne 
Pogorszenie, a teraz jest już całkiem źle. Czy tak jest na­
prawdę? Spróbujm y w  sposób zupełnie rzeczowy dać 
Właściwą ocenę każdemu z tych okresów.

Okres pierwszy do 1952 r. w  sposób w łaściwy ustaw ił 
organizację adm in is trac ji geodezyjnej. Przytoczę ocenę 
oorobku doi 1952 r. z m em oriału, k tó ry  Stowarzyszenie Geo­
detów Polskich złożyło w  r . 1955 na ręce w iceprem iera 
S- Jędrychow&kiego:

....W  oparciu o przepisy D ekretu  z 1945 r., w ysiłk iem
1 ¡ofiarną pracą w  stosunkowo k ró tk im  czasie zorganizowano 
Państwową służbę geodezyjną w  różnych instancjach, za­
bezpieczono i  rew indykow ano o lbrzym ią ilość m ateria łu 
geodezyjnego i kartograficznego oraz dużą ilość sprzętu, od­
tworzono i  zabezpieczono wi terenie znaki sieci geodezyjnej, 
opracowano, i  wydano szereg przepisów oraz in s tru kc ji, 
W w yn iku  czego stworzono prawne podstawy działania 
służby geodezyjnej i  kartogra ficzne j” .

Ocena następnego okresu do: 1956 r. n iew ątp liw ie  jest po­
zytywna, jeśli, chodzi o osiągnięcia wykonawstwa geodezyj­
nego państwowego: zakończenie pom iarów  podstawowych, 
zejście z triangu lac ją  do najniższych rzędów, założenie sieci 
n iw e lac ji precyzyjnej, w ykonanie m apy w  skali 1 :25 000, 
założenie przedsiębiorstw geodezyjnych wtedy, k iedy były  
°ne potrzebne do obsługi w ie lk ich  in w e s tyc ji państwowych. 
Natomiast zarówno w  I  i  w  I I  okresie, a także i  obecnie 
sprawa ka tastru  była n ie  doceniana. Przyczyną była dążność 
do nieżabezpdeczenda prawa własności indyw idua lne j oby­
wateli. Obecnie kataster odżywa w  postaci ew idencji g run­
tów i  budynków  i jest możliwe, ża tą  drogą po tra fim y p rzy­
wrócić k ra jo w i kataster jako narzędzie gospodarowania, bez 
jakiego n ie  może się olbejść żadne nowoczesne państwo.

W 1952 r. G łówny Urząd Pom iarów K ra ju  przekształcił 
fię  w  C entra lny Urząd Geodezji i  K a rtog ra fii, ale jakby na 
ironię C entra lny Urząd Geodezji i K a rto g ra fii coraz bardziej 
zatracał charakter centralnego urzędu. C UG iK  rozpoczął 
swoją działalność od z likw idow ania  jednolite j adm in istrac ji 
geodezyjnej i podzielenia je j na 3 p iony: w łasny, M in is te r­
stwa R oln ictw a i  M in isterstw a Gospodarki Kom unalnej.

Od te j ch w ili C U G iK  coraz bardziej ograniczał się do ro li 
centralnego zarządu, zainteresowanego w  prowadzeniu p o li­
ty k i ty lko  z punktu  widzenia interesów w łasnych przed­

siębiorstw. Wyrazem tego jest na  przykład takie ustawienie 
norm, że faw oryzu ją  one topografów kosztem pracow ników  
w ykonujących pom iary szczegółowe — jako, że topografia 
jest ty lko  w  resorcie CUG iK, a pom iary szczegółowe nie 
ty lk o  w  resorcie CUGiK. W  rozdziale sprzętu i  kadr C U G iK  
dbał jedynie o własne przedsiębiorstwa, nie w ykazując tro­
ski o (sprzęt i kadry  dla w szystkich innych resortów. U tw o­
rzenie przedsiębiorstw gospodarki kom unalnej bez przydzie­
lenia ze stromy C UG iK  odpowiedniego sprzętu, bez troski 
o należytą obsadę nie świadczy o zdrowych zasadach po­
działu ludzi i sprzętu. Obarczamy również C UG iK  odpowie­
dzialnością za oddanie do innegoi resortu  w y tw ó rn i sprzętu 
geodezyjnego przez to straciliśm y warsztat dla wykonawców 
proto typów  dla naszych racjona lizatorów , k tó rych  pom y­
słów odtąd nie ma kto  zrealizować.

Wspomniałem o katastrze. Kataster pokryw a łby w  tej 
ch w ili około 70“/o pow ierzchni k ra ju ; pokryw a łby  ziemie 
zachodnie i  południowe i  stare ziemie' zachodnie; poza ka ­
tastrem znajdow ałyby się województwa icentralno-wschod- 
nie. Oczywiście nie mcżna powiedzieć, żeby kataster w r.1919 
by ł w  dobrym  stanie. Trudno byłoby stawiać zarzuty, żeśmy 
ten kataster ze stanu kw itnącego doprow adzili do ru iny . Na 
zachodzie kataster zdezaktualizował się, gdyż wszyscy w łaś­
ciciele, poza autochtonami, zm ien ili się, W starych w oje­
wództwach zm ieniła  w łaścicie li własność poukraińska, ponie­
miecka i pożydowska. A le  kataster zawiera w arstw icow y 
rysunek sytuac ji i  częściowo zabudowę; można było ten ka ta ­
ster aktualizować, gdyby do te j a kc ji przystąpiono w  sposób 
przemyślany, od samego początku. Ograniczę się do s tw ie r­
dzenia, że tu ta j jest w ina  inie ty le  w ładz geodezyjnych, ile  
stanowiska czynników rządzących, co do uw idaczniania in ­
dyw idualnego prawa własności sdo ziemi. Zaniedbany kata­
ster został zm ieniony dekretem o ew idencji g run tów  i  bu­
dynków  w  lu ty m  1955 r. Ew idencja grun tów  jest przede 
w szystkim  potrzebna ro ln ic tw u . C ytu ję  wypowiedź kolegi 
Dumańskiego na naradzie lipcow ej, obrazującą stan e w i­
dencji gruntów :
„...Mówiąc o ew idencji gruntów , zapominamy o tym , że 
ewidencja jest to  coś złożonego, żc to nie jest sprawa tv lko  
pom iarów i  pomierzenia powierzchni, .ale że jest to sprawa 
obrotu ziemią, sprawa jakości gruntów, ich mocy p roduk­
cyjne j, sklasyfikowania gruntów , ustalenia ich  wartości dla 
gospodarki narodowej.

A  czy tego rodza ju  dane m ieliśm y w  1952 r.? M ie liśm y 
dekret o katastrze gruntowym , k tó ry  b y ł m artw ą lite rą , 
k tó ry  n ie  m ia ł zarządzeń wykonawczych i  nie mogliśmy.
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doliczyć się 1,5 m iliona ha gruntów, a obecnie .ieszcze nie 
doliczamy się również 1,2 m iliona ha gruntów. A  jest to 
bądź co bądź 5"/o Ogólnej pow ierzchni k ra ju , jest to p ra k ­
tycznie biorąc — obszar jednego mniejszego województwa. 
I le  tych  użytków  ro lnych m ie liśm y wówczas, dokładnie 
nie w iedzie liśm y i nie w iem y również po dzień dzisiejszy. 
Jak te g run ty  są użytkowane i  ja k i jest ruch w  tym  zakre- 
se i ja k  wygląda obecna s truk tu ra  w si i indyw idua lnych 
gospodarstw ro lnych; do dziś nie mamy tego rodzaju rozez­
nania.

Przede wszystkim  zaś nie mamy rozeznania a jakości 
tyich gruntów. A  przecież dla nas wszystkich geodetów, za­
trudn ionych przy przebudowie us tro ju  rolnego, 'czysty nagi 
„ha ”  to  nie jest nic, dla nas „ha ”  jest ważny wówczas, kiedy 
przekształca się w  jednostkę szacunkową. Nie mając zaś 
tego rodzaju danych, .nie mogliśmy prowadzić planowej 
p o lity k i w  ro ln ic tw ie . Dlatego fik c ją  była planowa po lityka  
u nas w  ro ln ic tw ie . Nie mając tego rodzaju danych w  skali 
ogólnokrajow ej i w  odniesieniu do poszczególnych regio­
nów  gospodarczych, nie mogliśm y pokusić się o tak zasad­
niczą rzecz, ja k  rejonizacja p rodukc ji ro lne j, bo nie w ie ­
dzieliśmy, jak ie  mamy grunty. To było w  skali ogólnokra­
jow e j. A  teraz przejdźm y do gromad. Tam byl kom pletny 
chaos. Tam nie w iedzieliśm y w  ogóle nic. Tam m ieliśm y 
niesamowitą k lasyfikac ję  z 1945 r. Tam m ieliśm y ankie ty 
k lasyfikacy jne  godne śmiechu, k tó re  w  sumie dawały nam 
rozbieżności 1,5 m iliona ha, k tó rych  nie moiżna się było 
doszukać” .

P rzy braku jących w  k ra ju  1,5 m iliona ha i stracie na 
każdym hektarze 300 zł. w  fo rm ie  podatków  i danin bezpo­
średnich — określamy s tra ty  państwa w  ciągu 10 la t — 
sumą 4,5 m ilia rd a  zł. Można by już  tą sumą doprowadzić 
do kw itnącego stanu ew idencję gruntów.

Jako dalszy p rzyk ład  mogę podać, że na ziemiach, gdzie 
b y ły  mapy, lecz gdzie zarzucono prowadzenie katastru, 
sku tk i są takie, że w  samym ty lko  w o j. poznańskim stw ie r­
dzono brak 20 000 ha gruntów, uk ry tych  przez podatników. 
Oczywiście n ik t nie ukryw a  nieużytków. Jeżeli te 20 000 ha 
pomnożymy przez 300 zł, dojdziem y do sumy 6 m ilionów  zł 
s tra ty  ty lko  w  jednym  roku i  w  jednym  województw ie, k tó ­
ra to suma w ystarczyłaby w  zupełności na zaktualizowanie 
i  doprowadzenie do najlepszego stanu ka tastru  w  tym  w oje­
wództwie.

Nieznana jest również ^w ie rz c h n ia  PGR; nie w iadomo 
czy 2,8 m iliona  ha, czy ponad 3 m ilio n y  ¡ha, w  każdym ra ­
zie b rak jest pół m iliona ha. Koledzy wiedzą z p ra k tyk i, że 
gdy zjaw ia ją  się dla rozpoczęcia pom iarów  u k ie row n ika  
PGR, k tó ry  ma w  rzeczywistości g run tów  więcej n iż to u w i­
doczniono w  wykazach, w ita  on geodetę z radością, a k iedy 
jest odw rotn ie i k ie row n ik  obawia się, że u jaw n i się te u k ry ­
te g runty, w tedy nie ma dla geodety kw a te ry  i ¡robotników 
ani w yżyw ien ia  i  są inne nierprzyjemncści. Można by mno­
żyć przyk łady s tra t na skutek b raku  ew idencji, dodając 
s tra ty  do stra t pozostaje nam ty lko i z rozgoryczeniem s tw ie r­
dzić, że C U G iK  nie p o tra fił tych stra t przewidzieć i  nie 
przekonał w ładz o potrzebie ew idencji w  oparciu o w łaściwe 
m ateria ły  geodezyjne. Ewidencja gruntów , któ rą  M in is te r­
stwo R oln ictw a m usi teraz gw ałtow nie robić, ma pewną 
wartość, gdyż u ja w n i część uk ry tych  gruntów. Tak więc 
M in is te rs tw o  R oln ictw a w ykonu je  pośpiesznie ewidencję 
g run tów  w  pierwszym  etapie na podstawie posiadanych, 
niedoskonałych m ateria łów . Należy się zastanowić, czy 
w  d rug im  etapie ewidencja grun tów  nie pow inna być po­
wiązana z powszechną mapą kra ju . Trzeba przedyskutować 
z M in. Rolnictwa, czy dla jego celów nie jest właściwsza ma­
pa 1:5000, a nie 1.10 000. Na mapie te j pow inna być oparta 
ewidencja gruntów  ro jnych, na n ie j M in. R oln ictw a mogłoby 
gospodarzyć w  sposób planow y i  przemyślany.

Obarczamy C UG iK  i M in . R oln ictw a zarzutem rozbicia 
adm in is trac ji geodezyjnej w  powiecie. Ogólnie adm inistracja 
geodezyjna w  powiecie ma następujące zadania:

1. Prowadzenie ew idencji wszelkich pom iarów i  składnicy
map.

2. Prowadzenie ew idencji i ochrony znaków geodezyjnych.
3. Obsługa potrzeb geodezyjnych ludności i w ładz loka l­

nych.
Jeśli chodzi o ewidencję pomiarów, to pow inna ona być 

dokonywana p rzy przestrzeganiu zasady, że pom iar w ykonuje 
się ty lk o  jeden ra z ’ następca pom iar tern w ykorzystu je  i uzu­
pełnia ewentualnie dla swoich w łasnych potrzeb. Tymcza­

sem stan, ja k i zastaliśmy w  c h w ili obecnej, jest tego rodza­
ju : w  licznych powiatach n ik t nie w ie o prowadzonych na 
terenie pow iatu robotach geodezyjnych. Jako p rzyk łady po­
dam pom iar 10 000 ha na Wiźnie, pom iary w  Jabłonnie, 
Słupsku i Raciborzu, p rzykład  założenia ¡ciągów’ poligono­
wych po dwóch stronach jednej u licy, co prawda szerokiej, 
przez dwa resorty.

Dalecy jesteśmy od zrzucania odpowiedzialności za ten 
stan ty lko  i  wyłącznie na obecnego gospodarza, to znaczy 
M in is te rstw o Rolnictwa. Uważamy, że gdyby C U G iK  dop il­
nował w ykonyw ania czynności geodezyjnych w  powiecie po­
przez służbę teremofyą M in. Rolnictwa, to do tego czasu 
składnice powiatowe by łyby już  uporządkowane.

Jeśli chodzi o ewidencję znaków geodezyjnych i  ochronę 
tych znaków, to stan na tym  odcinku jest jeszcze gorszy od 
stanu ew idencji map. K om órk i powiatowe zesłały pozba­
w ione wykazu punktów  podstawowych oraz współrzędnych 
wszystkich punktów’ . Ew.dencja znaków ogranicza się ty lko  
do lo ja ln y c h  punktów  poligonowych. K ie ro w n ik  re feratu  
dawniej geodezyjnego, a obecnie urządzeń ro lnych, nie 
o rien tu je  się w  ogóle, ja k i jest. rozkład osnowy geodezyjnej 
w  jego powiecie i po in fo rm acje  ¡odsyła nas do województwa. 
Przepisy o ta jności doprow adziły do tego, że w  powiecie nie 
ma żadnych współrzędnych, wykonawca więc jest skazany 
w  każdym najdrobniejszym  w ypadku ¡na jeżdżenie do m ia­
sta wojewódzkiego po wpółrzędne punktu  dowiązania. 
W czasie inspekcji re fera tów  urządzeń rolnych, jaką odby­
liśm y z kolegą prezesem Szmielewem, stw ierdziliśm y, że na­
w et zatrudnieni w  referacie urządzeń ro lnych geodeci po­
sługujący się współrzędnym i punktów  poligonizacji miasta 
powiatowego, m ają te współrzędne zachowane nielegalnie 
sprzed 1952 r., natom iast w  sposób o fic ja ln y  otrzymać ich  
nie mogą. In n i zaś dowiązują się do ciągów poligonowych 
w  sposób graficzny. Jest to naw ró t do techn ik i sprzed 100 
lat.

Podam tu ta j k ilk a  c y fr  ¡za kolegą I. Rabczukiem. Pierwsza 
ewidencja punktów  geodezyjnych na terenie w oj. szcze­
cińskiego dokonana w  1946 roku w  w arunkach n ie  unormo­
wanych, k iedy znaczna część terenu była zajęta przez w o j­
sko i k iedy dostęp do punktów  by ł utrudn iony, u jaw n iła  
45 000 znaków geodezyjnych Natom iast druga ewidencja 
punktów  przeprowadzona w  terenie tegoż województwa 
w  1954 r., a w ięc w  8 la t  później, już  w  czasach norm alnych, 
u jaw n iła  o 15 000 znaków geo/dezyjnych m nie j: w  ciągu 8 
la t — 30°/o znaków geodezyjnych zginęło. P rzy jm ijm y , że zgi- 
nęły ty lko  znaki poligonowe o wartości po 10 000 zł za sztu­
kę, dojdziemy do c y fry  150 m ilionów  z ł s tra t ty lk o  w  jed­
nym  województw ie.

Przy talkach stratach w ydaje  się nie przesadna cyfra  po­
dawana przez kojlegę Barańskiego, że geodezja ponosi w  c ią ­
gu 1 roku  około 0,5 m ilia rd a  zł s tra ty  z ty tu łu  za tra ty  zna­
ków geodezyjnych i  konieczności powtarzania pomiarów.

swoim czasie było nawet tak, że nia niszczenie znaków 
patrzono, ja k  na w alkę o socjalizację wsi.

Za kolegą K. Dum ańskim  przytoczę: ....zakłady tra k to rzy ­
stów, k tó ry  więcej wyorze znaków pom iarowych, a szcze­
gólnie znaków granicznych” , a przecież mapy katastra lne są 
przede wszystkim  oparte o .znaki graniczne; znaki graniczne 
chron iły  własność ziemi, jednocześnie b y ły  cennymi mate­
ria łam i geodezyjnymi. Kolega I. Rabczuk wspominał o dróż­
n iku , k tó ry  w  w oj. szczecińskim w ykopyw ał trygomometry, 
bo m ia ł rozkaz usuwania z pasów drogowych wszystkich 
znaków poza^ znakami drogowymi. Oczywiście obciążać od­
powiedzialnością za zniszczenie znaków ty lko  traktorzystów  
i ty lk o  dróżnika byłoby przesadą. Nie uczyniono nic dla 
przekonania n ie ty lko  dróżników  i traktorzystów , ale ró w ­
nież i w ładz o wartości m a ją tku  umieszczonego w  znakach 
geodezyjnych.

W zakres prac adm in istrac ji geodezyjnej na szczeblu po­
w ia tu  wchodzi obsługa potrzeb! loka lnych władz, przede 
wszystkim  zaś obsługa potrzeb ludności. Na iym  odcinku 
rok  l1949, a nie rok  1952 jest przełomowy. W prawdzie do­
piero. w  1953 roku zniesiono m ierniczych przysięgłych, jeden 
z ważnych czynników  zabezpieczających obsługę terenowych 
potrzeb geodezyjnych, ale już  w  r. 1949 kurs poszedł 
na negowanie prawa własności ziemi, na stworzenie w arun ­
ków  ja k  na jm nie j zabezpieczających udokumentowanie teij 
własności. Rok 1949 jest rokiem  przełomowym, od którego 
zaczęły się w a runk i niei sprzyjające praworządności. W  me­
tody te wciągano również geodetów. Można by tu ta j w iele 
powiedzieć o wym ianach gruntów  przy zakładaniu spó ł­
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dzielni produkcyjnych i w yrzucaniu  na g run ty  najgorsze 
opornych chłopów, k tó rzy nie chcieli wstępować do spół­
dzielni produkcyjnych. Można tu ta j przypomnieć cały system 
Podatkowy na podstawie ankie t bez k la sy fika c ji gruntu, 
stwarzający w a runk i sprzyjające kum oterstwu. Chłop poz­
bawiony obsługi mierniczego nie mógł udowodnić fałszu 
w  Podawanej do w ym iaru  ilości ziemi. W tyimże czasie w pro­
wadzono faktyczny zakaz albo u trudn ien ia  -obrotu ziemią. 
Prawo własności chłopa zostało pozbawione dokumentów 
zabezpieczających, a na ziemiach zachodnich wrowadzono 
opieszały tryb  załatw iania nadań. Chłop został pozbawiony 
ja k ie jko lw ie k  możliwości ochrony granic swojej własności, 
a jako przestępstwo- traktow ano w ypadki, k iedy chłopi za­
kopyw a li sobie znaki grainiczne pod miedzami. Koledizy 
2 K rakow a znają w j^padki ścigania m ierniczych za udział 
w  tym: ukryw an iu  g-raniczników. Spory graniczne trak tow a- 

jako nieistotne na tym  etapie. Odwołania podatkowe 
były wręcz niemożliwe. Gdy z prezesem B. Szmielewem 
Jeździliśmy latem 1956 r. dla zapoznania się z pracą re fera­
tów pow iatowych, spotkaliśm y w  Piszu autochtonkę, k tó ra  
domagała się od powiatowego mierniczego, żeby w yda ł je j 
zaświadczenie, ile  ma gruntu, bo podatek p łaci od większej 
ilości g run tu  niż go faktycznie posiada..Działo się to w  po­
wiecie, k tó ry  m ia ł zaprowadzony kataster, a w ięc m ateria ł 
kyt, _ ty lko  należałoby po niego sięgnąć. N ie mogłem znrozu- 
Piieć, dlaczego ten m iern iczy tra k tu je  autochtonkę w  sposób 
gburowaty, bo n iem al siłą w ypchnął ją  za drzw i i  odesłał ja 
do sądu. W ytłum aczył nam to  sam m iern iczy: jego władze 
wojewódzkie by ły  zdania, że gdyby on zajmował się w yda­
waniem zaświadczeń, ile  k to  ma rzeczywiście ziemi, nie 
m ia łby na .nic w ięcej czasu, ja k  ty lko  dawać zaświadczenia 
ludziom, ile  m ają ziemi. Wobec tego odesłał tę autochtonkę 
do sądu, k tó ry  je j też nie załatw i, ale on będzie m ia ł spokój 
dla swojej pracy. Do 1952 r. dz ia ła li jeszcze m ierniczowie 
Przysięgli. Wówczas, można- b y łó  mówić o ja k ie jko lw ie k  
dokum entacji p raw nej, tak samo dla budownictwa, jak  
1 dla ochrony własności, dla podziałów rodzinnych, parcela­
c ji i sprzedaży. Czy słuszne by ła  stworzenie lu k i w  ąbsłudze 
Potrzeb geodezyjnych ludności od r. 1952 i  otwarcie fu r tk i 
oopiero ostatnim, zarządzeniem prezlesa B. Szmielewaiz 1956 r. 
A  potrzeby gedezyjne ro-s-ły i grom adziły się nie -załatwio­
ne, rosła ilość odwołań podatkowych od ilości niesłusznie 
określanej -ziemi, dzika parcelacja k w itła  w  terenie, budo»- 
Wnibtwo pryw atne na peryferiach Warszawy, ja k  i w  dro­
bnych miastach rozw ija  się chaotycznie. W -tym okresie roz­
poczęło się „k łusow n ic tw o ’ w  dziedzinie pom iarów  g run ­
tów chłopskich. Tam, gdzie nie ma w yk  w  a 1 i f i  kowanego i upo­
ważnionego przez państwa geodety, z jaw ia się na jego m ie j­
sce partacz, k tó ry  obsługuje niezbędne do załatw ienia po­
trzeby geodezyjne w  sposób niefachowy, lecz zdziera ze 
swego k lien ta  w ięcej niż pow in ien on zapłacić za doku­
ment prawomocny i  legalny.

Rozpoczął się okres traktow an ia  m ierniczych przysięgłych 
jako kap ita lis tów  i  wyzyskiwaczy, chociaż najpoważniejsi 
z n ich m ie li, ja k  m ajster rzemieślniczy, najwyżej 5 pracow­
ników. W pogoni za w erbunkiem  do przedsiębiorstw geo­
dezyjnych doprowadziliśm y do lik w id a c ji spółdzielni geo­
dezyjnych. Tymczasem ilość nie załatw ionych spraw  w  tere­
nie rosła: w  samym ty lk o  w oj. k rakow skim  jest zarejestro­
wanych 15 000 spraw  nie załatw ionych z ty tu łu  odwołań od 
podatków, działów rodzinnych i  spraw  budowlanych.

Jednocześnie w  tym  samym w oj. k rakow skim  zarejestro­
wano 40 geodetów pracujących poza zawodem, geodetów, 
którzy m ogliby rozładować nawał p ilnych  spraw. Chłop na 
próżno dopominał się o mierniczego. Opowiadają sobie 
w  K rakow ie  opowieść o tym  chłopie z rzeszowskiego, k tó ­
ry  próbował znaleźć mierniczego i  nie znalazł, ja k  Grzepski 
W X V I I  w ieku, mówiąc: „podobno by ł na Podlasiu jeden 
geometra, ale i  ten by ł um arł” . Chłop rzeszowski szukał 
mierniczego w  Rzeszowie, tam  odesłali go do Krakowa, 
szukał w  K rakow ie, odsyłano go do delegatury, do przed­
siębiorstwa mierniczego-, k tó re  odm ów iło \mu, wykonania 
robót, gdyż w ykonuje  ty lko  większe roboty i w  końcu 
cnłop w róc ił na wieś nie znalazłszy mierniczego.

Teoretycznie od r. 1952 is tn ia ła  możność obsługi chłopa 
Przez tak  zwaną „księgę zamówień” . Teoretycznie chłop 
mógł się zgłosić do -powiatu, wnieść opłatę i uzyskać za­
ła tw ien ie  swej sprawy. Tak było  jednak ty lko  teoretycznie, 
w  praktyce — pow iatowa służba' geodezyjna podległa 
M in is te rstw u R oln ictw a obarczona została now ym i, n iezw yk­
le poważnym i zadaniami i tu  zawsze stała wobec dylem atu; 
co- jest ważniejsze, czy obsługa żalów chłopskich, czy ob­
sługa tworzących się spółdzielni p rodukcyjnych; parcelacja

budowlana czy szukanie zatraconych 1,5 m iliona ha g run ­
tów ; ewidencja map i znaków geodezyjnych, czy k la s y fi­
kacja gruntów? Oczywiście, że tegoi rodzaju: zestawienie 
zawsze gra na niekorzyść potrzeb indyw idua lnych. Tak 
zestawiając można, by w  państw ie skasować w ie le istotnych 
potrzeb i można by zarzucić niejedną poważną instytuc ję  
prawną. W im ię te j zasady, że geodeta jest bardziej po­
trzebny do tworzenia spółdzielni orodukcyjnv-ch niż do 
załatw ienia skarg ludności, doprowadzono do tego, że na ­
szym udziałem stało się współuczestniczenie w  tworzeniu 
się k rzyw dy ludzkie j.

W 1955 -roku zniknęła nawet nazwa „m iern iczy pow ia to­
w y ”  i fa k t ten usankcjonowała uchwała Rady M in is tów  
2 dnia 15 stycznia tegoż roku. Odtąd n a __.zeoiu pow iato­
w ym  -występuje jedytmer „pow ia tow y inżyn ie r do spraw 
urządzeń ro lnych” . Tu należy wspomnieć nawiasem o po­
trzebie ochrony ty tu łu  inżyniera. Koledzy z terenu podają 
na ten tem at w yją tkow o -przykre p rzyk łady: w  r. 1952 
na czele takiego powiatowego urzędu stała pielęgniarka. 
Obecnie podają wypadek, że na czele takiego powiatowego 
referatu geodezyjnego można znaleźć podobno felczera. 
Jest to już w prawdzie awans, choć nieznaczny.

Powiatowe re fera ty geodezyjne mają postawione do roz­
wiązania w yją tkow o ważne zagadnienia ro lne w  zakresie 
przebudowy ustro ju  rolnego. N ie przeczymy, że ich udział 
w  row iązyw aniu tych zagadnień jest poważny. N ie prze­
czymy także, że bioirą również udział w  obsłudze potrzeb 
ludności — chociażby z tego powodu, że pracownicy chcą 
powiększyć swoje skromne zarobki.

W ciągu ostatnich 3 la t w  320 powiatach qkoło 600 geode­
tów  za ła tw iło  229 000 zgłoszeń, co dało łączny dochód 
36 m ilionów  zł., czyli na 1 geodetę rocznie — 20 000 zł 
Czterdzieści procent swego 'czasu geodeta poświęca w  po­
wiecie na sprawy obsługi ludności. Czy można jednocześ­
nie stawiać zarzut, że b rak  jest obsługi- ludności, jeżeli 
geoideta pow iatow y 40% swego czasu poświęca na tę ob­
sługę? Można, gdyż w  tych powiatach, które  z lustrow aliś­
m y latem br. ogromna liczba spraw jest załatw iona. Obsłu­
ga potrzeb ludności, to ty lko  część obowiązków geodety 
w  powiecie, o w iele poważniejsze obowiązki ma on przy 
obsłudze urządzeń ro lnych. Można ogólnie ocenić, że 25°/o 
wszelkich prac nad ewiden-cją i k lasy fikac ją  prowadzą 
geodezyjne kom órk i powiatowe. Przy ¡takim nasileniu prac 
komórek pow iatowych, oczywiście nie ma czasu na obsługę 
zadań geodezyjnych, prowadzenie ew idencji m ateria łów  
geodezyjnych, starych i  nowych, ochronę i  konserwację 
znaków geodezyjnych.

Stowarzyszenie Geodetów Polskich domaga -się stwo­
rzenia re feratu  geodezyjnego w  powiecie. M ia łby  on do w y ­
konywania następujące czynności:
— ewidencja map,
— ewidencja i  ochrona znaków geodezyjnych,
— ewidencja rojbót geodezyjnych,
— prace związane z prowadzeniem ew idencji gruntów.

Rozdzielamy założenie ew idencji g run tów  -od je j dalsze­
go aktualizowania, czyli prowadzenia. Uważamy, że zało­
żenie ew idencji g run tów  jest w yją tkow o ważne i p ilne dla 
M in isterstwa Rolnictwa. Praca ta poiwdnna być przez M in- 
Rolnictwa zakończona, a dokumenty ewidencyjne dla za­
chowania ich wartości i dla aktualizowania pow inny być 
oddane władzom geodezyjnym.

Przejęcie re feratów  geodezyjnych przez C UG iK  od M in. 
Rolnictwa n ie może być dokonane w  fo rm ie  nagłej, lecz 
musi być w ykopywane sukcesywnie w raz z zakończeniem 
zadań M in. Rolnictwa. Interes M in. Roln ictw a nie może 
być naruszony prze-z zm iany organizacyjne służby geode­
zyjne j w  powiecie.

Uważamy, że dla obsługi potrzeb ludności geodeta po­
w ia tow y będzie mógł poświęcić stosunkowo niew ie le -czasu, 
ponieważ jako najważniejszy obowiązek staw iam y mu p ra ­
cę przy zachowaniu m ają tku  geodezyjnego i  dostarczanie 
aktualnych map z terenu jeg:o pow iatu na żądanie zainte­
resowanych resortów, w  tym  także M in isterstw a Rolnictwa. 
Dlatego uważamy, że na terenie pow iatu  pow inien rozpo­
cząć ¡pracę usługową geodeta upoważniony. Na uwagi k r y ­
tyczne, -czy ten geodeta nie będzie za bardzo drenował lu d ­
ności z gotówki i czy przez odpływ  fachowców nie rozpad­
ną się przedsiębiorstwa geodezyjne i  służby M in . Rolnictwa 
proponujem y zachować kontro lę  ze strony C UG iK  nad roz­
mieszczeniem, działalnością i w arunkam i dopuszczania do 
pracy geodetów upoważnionych. Sądzimy, że zbędne jest 
Stosowanie ostrych środków i  to  są duże rezerwy k-adroiwe.
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C U G iK  wyzbywając się swoich centralnych zadań i  poz­
byw ając się ro l i  wyłącznego gospodarza geodezji p rze­
chodził na inne pozycje własnego ogródka i  coraz bardziej 
zasługiwał na miano centralnego zarządu. Wszystko' cz.y 
p raw ie  wszystko było ustawiane w  C.UGiK g łównie pod 
kątem  w idzenia wyłącznie w łasnych zadań. Ins trukc je  po­
m iarow e opracował C U G iK  ty lko  dla zadań w łasnych, na 
p rzyk ład  budowy w ież i  n iw e la c ji precyzyjnej, natom iast 
od 12 la t nie możemy doczekać się szczegółowych in s tru kc ji 
ogólnych, o k tó re  należy oprzeć wszystkie pom iary. Zagad­
nienia techn ik i zepchnięto w  C UG iK  na drug i plan. Dzia­
łalność C U G iK  w  małej mierze zaspokajała potrzeby in ­
nych resortów. Nawet IG iK  dopiero od ro ku  1956 ob ją ł te­
m atyką M in isterstw o Rolnictwa, a ile  innych resortów po­
zostało jeszcze w  IG iK  do obsłużenia. Przypuszczamy, że 
pod naporem ogólnych żądań po tra fim y przekształcić ten 
In s ty tu t, dotychczas resortowy, na in s ty tu t geodezji nie 
pojmowanej ty lk o  resortciwo. Charakterystyczny jest b rak 
stab ilizac ji p o lity k i geodezyjnej samego CUGiK. O braku 
m yśli przewodniej świadczyć może następujący p rzykład ; 
w  końcu 1952 r. C U G iK  zgodził się na stworzenie przed­
siębiorstw  geodezyjnych gospodarki kom unalnej, co prawda 
przydzielając im  m in im alne ilości sprzętu i nieliczną kadrę 
wykonawców. W 1955 r. przedsiębiorstwa te, k tó re  w  m ię­
dzyczasie już  okrzepły i zagospodarowały się, us iłu je  
C U G iK  zlikw idow ać. Dzieje się to zaledwie po okresie 
3-le tn im . Jeżeli zasadę stworzenia geodezyjnych przedsię­
b io rs tw  resortowych C U G iK  uznał za słuszną, to nie po­
w inno to być po lityką  na 3 lata. Od in s ty tu c ji centra lnej 
mamy praw o domagać się p o lity k i dłuższej niż na okres 
3 lat.

In n y  przykład. W CUGiK, zatrudnionych jest 80 geo­
detów oraz narośl 180 osób personelu adm inistracyjnego. 
W iemy do czego może doprowadzić rozzuchwalenie się 
adm in istrac ji. Znamy dobrze te wypadki, k iedy o wszel­
k ich  sprawach czysto technicznych decydowali w  C UG iK  
ludzie, k tó rzy o geodezji dow iadyw ali się z chw ilą  m iano­
wania ich na w ysokie stanowiska w  tym  Urzędzie. Przy 
tym  k ie row n ic tw o  C U G iK  przyjęło- najprostszą zasadę. Nie 
będąc samo kompetentne przeprowadzało „rządy silne j rę ­
k i ”  i  nie znosiło jakiegoko lw iek oporu. Zwalniano n a j­
bardziej zasłużonych, lecz „c(pc(rnyich”  pracow ników  tego 
Urzędu. Do te j ch w ili n ie zachował się w  C U G iK  ani jeden 
dyrektor, ani jeden naczelny inżyn ier i ani jeden k ie row n ik  
w ydzia łu produkcyjnego ze .zrębów przedsiębiorstw  geode­
zyjnych założonych w  r. 1949. Zwalniano pracow ników  w y ­
sokiej klasy, k tó rzy  m ie li ja k iko lw ie k  kon tak t z nauką Za­
chodu. N iek tó rym  odmówiono w  ogóle praw a do pracy 
w  geodezji. Zawód geodety spotykał się w  tym  geodezyj­
nym  Urzędzie z najgorszym i obelgami. Traktow ano geode­
tów  jako potencjalnych handlarzy ta jem nic i szpiegów, cho­
ciaż procesy szpiegowskie, jakich, nam nie oszczędzono 
w  tym  okresie, n ie  u ja w n iły  ani jednego dokumentu, k tó ry  
wyszedłby od pracow ników  kra jow e j służby geodezyjnej.

W  przedsiębiorstwach C U G iK  zaczęło kw itnąć  parta ­
ctwo, gdyż na miejsce zwolnionych pracow ników  facho­
wych przyjm ow ano pracow ników  szybko doszkalanych. Za­
częto masowo stosować awanse społeczne robotn ików , na­
w et w b rew  ich w o li. Szkolenia robotn ika na topografia 
w  ciągu 6 miesięcy, pow ołu jąc .się na p rzykład  Zw iązku Ra­
dzieckiego, gdzie pcdobnoi w g wiadomości C UG iK  w  ciągu 
3 miesięcy szkoli się technika na topografa. Skutkiem  tak ie j 
p o lity k i są w ie lom ilionow e s tra ty  w  p rodukc ji pierwszych 
arkuszy 1 :25 090. W  geodezji n ie  w olno prowadzić do­
świadczeń z roku  na rok, m am y doświadczenia w ie lo ­
le tn ie i tych trzeba się pilnować. K iedy w  innych państwach 
dem okracji ludowej, na przykład w  Czechosłowacji, u trzym a­
no zasadę, że w  każdym  przedsiębiorstw ie w ykonu j ą'cym 
dokumentację, urząd m ianuje  geodetę odpowiedzialnego za 
wypuszczone dokumenty, u nas sama m yśl o rejestrze geo­
detów uprawnianych została uznana za wręcz reakcyjną.

Uważamy, że jest wykroczeniem przeciwko samej zasadzie 
zawodowej odpowiedzialności za własną pracę, by mapę 
podpisywała, da jm y na to nauczycielka jako dyrek to r przed­
siębiorstwa geodezyjnego, a n ie  geodeta wykonawca tej 
mapy.

Niedoszkolonemu wykonawcy trzeba było tym  bardziej 
dawać mocniejsze zaplecze techniczne i  mocniejszą 
kontro lę  techniczną, a to doprowadziło do tego, że stosunek 
pracow ników  inżynieryjno-technicznych, pracujących bez­
pośrednio w  p rodukc ji, do personelu obsługującego ich  p ra ­
ce poprzez nadzór, k ie row n ic tw o  i  inspekcję, został dopro­
wadzony do ¡stanu 1:1. N ic dziwnego, że doprowadziło to  do

tak  nieprawdopodobnych cen za roboty, że rachunki w y ­
stawione zleceniodawcy w yw o ływ a ły  powszechne zdumie­
nie i oburzenie. D la przykładu podam tu ta j trzy  c y fry  i trzy 
opinie z M in . R olnictwa. N ie  będę tu ta j polem izował z tym i 
cy fram i i  op in iam i, nie jestem przekonany, czy na tem at 
tych  pozycji nie można by dyskutować. Otóż przy pomiarach 
PG R -ów  stosuje się następujące trz y  typy wykonawstwa:

1. W ykonawstwo okręgowych przedsiębiorstw  m ierniczych.

2. W ykonawstwo własnej geodezyjnej służby ro lne j.
3. W ykonawstwo indyw idua lne  pracow ników  urzędów 

i przedsiębiorstw, k tó rzy na n ie  poświęcają swoje urlopy.
Podam koszty tych trzech typów  wykonawstwa oraz opinie 

z M in . R oln ictw a o ich jakości, za k tó re  oczywiście n ie  chcę 
być odpowiedzialny. Otóż w ykonaw stw o okręgowych przed­
siębiorstw  m ierniczych jest najgorsze, co do swej jakości 
i  kosztuje najdrożej, bo 70 z ł za 1 ha. W ykonawstwo służby 
geodezyjnej CZUR jest średnie co do jakości i  kosztuje 
40 zł za 1 ha. Natom iast prace oddawane na izlecenia in d y ­
w idualne pracownikom  urzędów i  przedsiębiorstw  są n a j­
lepsze i  najtańsze, bo kosztują ty lko  27 zł aa 1 ha. Tak więc 
mamy trzy  ceny: 70 z ł , 40 zł i  27 z ł i  trudno  jest nie w y ­
ciągnąć z tych cen właściwego wniosku i nadal uważać w y ­
konawstwo indyw idua lne  za k ro k  wstecz. Dolszliśmy już do 
rozeznania, że za k ro k  wstecz uważamy m arnowanie p ie ­
niędzy państwowych.

M im o znajomości ocen pracy i je j kosztów M in. R o ln i- 
stwa n ie  przew iduje, począwszy od :r. 1958, w ykonyw ania po­
m iarów  .PGR na zlecenia indyw idualne. Ponieważ chodzi
0 w ie lom ilionow e stra ty państwa: SGP n ie  ustanie w  zw ra­
caniu uwagi na szkodliwość tak ie j decyzji.

Stowarzyszenie postu lu je bardzo poważną reorganizację 
przedsiębiorstw geodezyjnych. M usi być wprowadzone 
uproszczenie w  rozliczeniu się ze zleceniodawcą i  z p ra ­
cownikiem. Należy wprowadzić do sensownego poziomu ten 
dotychczasowy stosunek 1:1 ¡pracowników inżyn ie ry jno- 
technicznych zatrudnionych bezpośrednio w  p rodukc ji 
w  stosunku do pracow ników  adm inistracyjnych. Należy 
stworzyć konkurencję w  geodezji. Już w  te j c h w ili mamy 
sygnały, że po zestawieniu tych trzech w ym ienionych wyżej 
liczb, okręgowe przedsiębiorstwa m iernicze starają się szyb­
ko obniżyć swoją dotychczasową cenę (70 zł za 1 ha) do 
jakiegoś zdrowego poziomu w  stosunku do ceny 27 zł za
1 ha wykonawstwa indyw idualnego. T y lko  przy konkurenc ji 
spółdzielni geodezyjnych, okręgowych przedsiębiorstw geo­
dezyjnych i  geodetów indyw idua lnych, można doprowadzić 
do zrew idowania wygórowanych cen za pom iary.

Im  bardziej tłum iono opozycję w  CUGiK, tym  bardziej 
opozycja ta rosła w  SGP. I  tu ta j spotkaliśm y się z próbam i 
obsadzania zarządu głównego! i  kon tro lą  „Przeglądu Geo­
dezyjnego” , k tó ra  nie zniknęła jeszcze w  c h w ili obecnej, 
a k tó re j zniesienia domagamy się kategorycznie. Ze strony 
C U G iK  spotkaliśm y się z kom pletną negacją ro li stowarzy­
szenia. K iedy stowarzyszenie, zaniepokojone tak im  stanem, 
złożyło m em oria ł na ręce w iceprem iera Jędrychowskiego 
w kw ie tn iu  1955 r., rozpoczął się dla zarządu głównego 
okres pracy ciężkiej i  wysoce p rzykre j. Spotkaliśm y się ze 
strony ówczesnego prezesa C U G iK  J. Rabanowskiego z za­
rzutem wysunięcia do k ie row nictw a stowarzyszenia ludzi 
nieoidnowiednich, k tó rym  zresztą ob. prezes te j in s ty tu c ji 
nie szczędził obelg i „m ocnych słów” . Odmówiono nam pra ­
wa do dyskusji nad now ym  dekretem z 1956 r. T ra filiśm y  
do W icepremiera, żeby w  dyskusji nad dekretem wziąć 
udział. D oprowadziliśm y do uchwalenia w  K om is ji Spraw 
Ustawowdawczyoh Sejmu dezyderatu następującej treści:

„K om is ja  uważa za wskazane rozpoczęcie prac nąd u tw o­
rzeniem w  przyszłości sieci służby geodezyjnej w  prezy­
diach pow iatow ych i m ie jskich rad narodowych w  pionie 
fachowym  Centralnego Urzędu Geodezji i K a rtog ra fii, k tó ra  
obecnie znajduje się w  pionie M in isterstw a R oln ictw a i  M i­
nisterstwa Gospodarki Kom una lne j” .

Przyznać trzeba, że w 'C U G iK  w ie le  się zm ieniło z momen­
tem odejścia ¡prezesa J. Rabanowskiego i objęcia prezesury 
przez m gr inż. B. Szmielewa. S toimy w  te j ch w ili na jednej 
p la tfo rm ie  w a lk i o jednolitą  adm inistrację geodezyjną- 
W ystępując razem mogliśmy uzyskać pewne obietnice M i­
nisterstwa R oln ictw a sukcesywnego oddania służby_ pow ia­
towej do C U G iK  pcży zabezpieczeniu interesów M in. R ol­
nictwa. Wówczas, k iedy byliśm y odosobni,em w  walce — 
c tego rodzaju sukcesach myśleć n ie było możliwe.
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Należy więc podkreślić bardzo pozytyw ny zw ro t w  sto­
sunku do naszego stowarzyszenia ze strony C UG iK  od mo­
mentu zm iany jego kie row nictw a. Spotykamy się z całko­
w itym  zrozumieniem naszej roili. Wyrazem tego jest wyda- 
n>6 zarządzenia n r  38, dopuszczające em erytów  do w ykony­
wania robót, uznanie naszych postulatów, co do reorgani- 
zacji adm in istrac ji i wykonawstwa geodezyjnego.

Z likw idow anie  C U G iK  jako centralnego urzędu zasko­
czyło tak samo stowarzyszenie ja k  i sam CUGiK. W lipou 
1956 r. na naradzie, k tó rą  zw ołaliśm y specjalnie dla omó­
wienia organizacji geodezji, zarząd g łówny stowarzyszenia 
nawoływał dc niepodważania au to ry te tu  C U G iK  jako w ła - 
n,zy geodezyjnej, żeby1- tym  bardziej dać mu-m ocne stano­
wisko wobec władz. Naszą myślą przewodnią było dać 
CUGiK poparcie jako w ładzy geodezyjnej, uznanej przez 
geodetów ze w szystkich resortów, żeby w  oparciu o uznanie 
stowarzyszania C U G iK  mógł cibrcnić się przed tym i niespo­
dziewanymi zmianami. N iestety sprawa potoczyła się ina - 
c~ej. Przy opin iow aniu dekretu nie zostaliśmy wysłuchani 
przez kom isję sejmową. D ekret stał się ustawą i zacza.ł 
obowiązywać. C entra lny Urząd Geodezji i K a rto g ra fii prze­
kształcił się ustawą z dnia 15 listopada 1956 r. na Urząd 
Geodezji i K a rto g ra fii, podległy M in is te rs tw u  Spraw We­
wnętrznych. Uważamy, że je s t to najlepsze z m ożliwych 
Podporządkowali, obaw ia liśm y się bowiem oddania C UG iK  
do resortu, w  k tó rym  geodezja odgrywa istotną . rolę, 
* w  k tó rym  cały jego w ys iłek  by łby  skierowany na potrze, 
uy resortowe, bez zabezpieczenia interesów międzyresor­
towych.

Nie chodzi nam w  te j ch w ili o to, żeby rozdzierać szaty 
had z likw idow aniem  C U G iK  jako centralnego urzędu. Nie

chcemy tu ta j łamać rąk  i  wzywać do zmiany ustawy. U w a­
żamy, że unząd, k tó ry  w  ten sposób posuwał się do prze­
paści przez w iele łat, spotkał los na ja k i zapracował. Od­
budowa nastąpi, kiedy uirząd u jrzy  swą ro lę w  sposób w łaś­
c iw y i k iedy przestanie być urzędem, k tó ry  oprócz nazwy 
i  fasady nie ma w iele wspólnego z władzą.

Chcemy, żeby urząd pozbył się swoich narośli adm in i­
stracyjnych, żeby doprowadził do: właściwego stosunku 
ilości departamentów fachowych do ilości departamentów „ 
niefachowych. Chcemy żeby b y ł urzędem międzyresortowym , 
żeby przestał dbać wyłącznie o interesy swoich przedsię­
b io rs tw  geodezyjnych, żeby zabezpieczył interesy w szyst­
k ich  resortów, ai w  tym  ta k  samo i  in teresy resortu ro l­
nictwa.

Stowarzyszenie nasze nie wypowiada się za monopolistycz­
nym  wykonawstwem  państwowym  w  tym  jednym  urzędzie. 
Dopuścić należy do wykonawstwa geodezyjnego inne fo r ­
my organizacyjne: spółdzielnie geodezyjne i geodetów in ­
dyw idualnych. Należy ¡sprawdzić kw a lifika c je  wszystkich 
wykonawców. Zdaniem naszym przyczyn i się to  n ie­
w ą tp liw ie  do potanienia dokum entacji, k tó re j znaczna część 
w  te j c h w ili idzie na marne i  musi być powtarzana. Sto­
warzyszenie nasze, oceniając kry tyczn ie  działalność . 
C UG iK  — walczy o zasady. N ie uważamy za w łaściwe 
zepchnięcie tej w a lk i na to ry  porachunków osobistych. 
Zarząd główny stowarzyszenia nie przyprow adził ze sobą 
na zjazd „taczek”  i n ie ma zamiaru wyrzucać ludz i pracu­

ją c y c h  w  sposób uczciwy. Należy ocenić pozytyw nie prze­
m iany, ja k ie  obecnie zachodzą w  CUG iK, stosunek do jed ­
no lite j adm in istrac ji geodezyjnej i wykonawstwa państwo­
wego, spółdzielczego i indyw idualnego; o tw iera  się pole do 
odbudowy zaufania do urzędu.

Łucjan P arjin iew icz

Przed spodziewanq reorganizacją w urządzeniach rolnych
Zm iany personalne i organizacyjne w  dziale geodezji, do­

konane w  ubiegłym  okresie, n ie mogły nie wpłynąć na 
Sprączkę reorganizacyjną w  urządzeniach ro lnych. Tc|;eż 
r °żne p ro jek ty  statutów  i  schematów organizacyjnych za­
pełniają b iu rka  g łównych inżynierów . U jm u ją  one organi­
zację zakładu pracy w  zupełnie now y sposób lub  też w y ­
korzystując zdobyte doświadczenia ograniczają się do w pro ­
wadzenia drobnych zmian.
, W ydaje się, że reorganizacja Centralnego Zarządu Urzą­
dzeń Rolnych i  podległych mu jednostek, n ie pow inna od­
być się zanim n ie  przeprowadzi się głębokiej analizy dzia­
łalności poszczególnych zakładów pracy, stosowanych me­
tod i  warunków, w  jak ich  pracu ją  geodeci. A na lizy  takie 
niezawodnie dowiodą, że sprawne funkcjonowanie zakładu, 
Wzrost wydajności praicy i obniżka kosztów własnych nie 
Jest głównie uzależniona od lepiej, czy goirzej opracowanego 
schematu organizacyjnego, to  jes t od tego, czy podporząd­
ku je  się dział ko n tro li technicznej dyrektorow i lub  główne­
mu inżyn ierow i, czy też skasuje się stanowisko, głównego 
inżyniera, funkc je  jego przekaże się naczelnikow i geodezji, 
Podporządkowanemu bezpośrednio dyrektorow i. Natomiast 
sprawa funkcjonowania zakładu jest przede w szystkim  za­
leżna .od zm iany dotychczasowych metod opracowania za­
rządzeń, planowania i gospodarki sprzętem, od m odyfikacji 
Procesów pracy i systemu wynagradzania pracow ników  oraz 
od w arunków  pracy, stworzonych pracownikom , no i od 
harm onijnego powiązania wszystkich problem ów związa-j 
pych z procesem pracy, a w ięc od zm iany tego, eo nie zdało 
egzamin życiowego i  stało się hamulcem w  rozw oju zakła­
du pracy.

W grobie inżyn ierów  geodetów są św ietn i organizatorzy, 
k tó rzy wzorowo opracowali schematy organizacyjne is tn ie­
jących przedsiębiorstw i urzędów. Schematy te n iejedno­
kro tn ie  b y ły  poddawane dyskusji i  ko.rygowane. N iewiele 
więc da się w  n ich zmienić, a zm iany nie mogą być rewela- 
cy.ine i  dotyczyć będą jedyn ie  drobiazgów.

Zobaczymy, ja k  w yglądają inne problem y związane z w y ­
konawstwem organizacji samego procesu. N iejednokrotn ie

podkreślono, że prace .urządzeniowo-rolne, to prace żywe, 
rodzące się naglę, podlegające 'zmianom w  czasie w ykonyw a­
nia, często przerywane, aby po pewnym czasie znów stać 
się palącym, aktua lnym  problemem. Opracowanie zarządzeń 
dia tego rodzaju prac jest trudne, uwarunkowane te rm ina­
m i nazbyt k ró tk im i i koniecznością wprowadzenia zmian 
po uruchom ieniu prac polowych. K ró tk i te rm in  na opraco­
wanie zarządzeń w p ływ a na ustalenie przebiegu procesu 
pracy, dokładność sform ułowań poszczególnych punktów , na 
określenie kom petencji instancji współpracujących, op in iu ­
jących i akceptujących.

Po w ydan iu  zarządzenia w  urządzeniach rolnych, podąża­
ją  jego śladem wyjaśnienia, okó ln ik i, nowele, k tó re  kom ­
p liku ją  wykonawcom i personelowi adm in istracyjnem u tok 
postępowania do tego stopnia, że zachodzi potrzeba zwoła­
n ia  Własnego ko lek tyw u  w  zakładach pracy, ustalenia in ­
te rp re tac ji poszczególnych punktów  i  paragrafów, wydania 
w łasnych zarządzeń mogących mieć nieznaczne odchylenia 
od w łaściwej in te rpre tac ji.

Są to niedociągnięcia, k tó re  mają uspraw iedliw ienie 
w  nagłości zasięgu i tem pie prac urządzeniowo-rolnych, ale 
nie można znaleźć uspraw iedliw ienia dla rozpoczęcia ba r­
dzo poważnych prac o zasięgu ogólnokra jow ym  przed w y ­
daniem odpowiednich norm atyw ów, ja k  to m ia ło miejsce 
z k lasyfikac ją  gleboznawczą. Prace tego rodzaju rozpoczęto 
całą parą w  czerwcu 1956 r., natom iast tabela klas ukazała 
się dnia 16 czerwca tegoż roku, in s trukc ja  k lasyfikacyjna  
dnia 20 października, a ins trukc ja  w  sprawie wykonania 
podkładów geodezyjnych dopiero 7 grudnia 1956 r.

D w ukro tne  nadsyłanie w  międzyczasie niedostatecznej 
ilości egzemplarzy in s tru kc ji k lasyfikacy jne j, odbite j na 
powielaczu, n ie u ła tw iło  pracy wszystkim  wykonawcom za- 
trudniicjuym naw et w  w ojewództw ie położonym najb liże j 
centrali.

Instrukcje , ściśle opracowane procesy pracy, p lany p ro ­
dukcyjne i planowanie wykonawcze —  to elementy organi­
zacji pracy zespolone w  sprawnie działający mechanizm,
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nawet w  urządzeniach rolnych, w  k tórych  plan p rodukc ji 
musi być odpowiednio elastyczny, w  zależności od zadań 
powierzonych resortow i ro ln ic tw a  do realizacji. Z uwagi 
w łaśnie na elastyczność planu,, jest on opracowany, nie 
v / jednostkach naturalnych, lecz w umownych punktach 
Obliczeniowych.

P lan p rodukc ji globalnej (wyrażony w  jednostkach kon­
wencjonalnych) powoduje dużą dowolność w  planowaniu 
poszczególnych zakładów pracy. Po jedenastoletnich do­
świadczeniach nie udaje się jeszcze wszystkim  zakładom 
pracy opracować rocznych p lanów produkcyjnych obejm u­
jących poszczególne obiekty. Opracowanie planu rzeczowego 
w  jednostkach natura lnych z wykazaniem poszczególnych 
obiektów  dałoby mocne ram y dla rytm icznego wykonania 
prac, podniosłoby wydajność i  zmobilizowało personel p ro ­
dukcyjny, k tó ry  przy p lanowaniu w  jednostkach umownych 
jest oderwany od prac m nie j p ilnych, przerzucany zi m ie js­
ca na miejsce, nawet do innych województw , tracąc drogi 
•czas w  najbardzie j sprzyja jącym  okresie prac potowych.

Przy w ykonaniu  miesięcznych, kw arta lnych  i  rocznych 
p lanów  p ro d u kc ji najważniejszym  m ie rn ik iem  wykonania 
p lanu jest umowna jednostka — p u n k t obliczeniowy. Może 
się w ięc zdarzyć, że n iektóre rodzaje prac zostały zupełnie 
uruchom ione — inne wykonano w  n ik łym  procencie, a plan 
wykonana, z nadwyżką, ponieważ wykonano masę robót, 
całkow icie .nie objętych planem. Dowodzi to, że produkcja 
w  urządzeniach ro lnych przebiega żywiołowo, w  zależności 
cd rea lizacji akcyjnych założeń.

O biekt jako jednostka natura lna wchodzi do p lanu i ew i­
dencji robót dopiera z chw ilą  wydania geodecie zlecenia na 
w ykonanie pom iarów. Do czasu w ydania zlecenia obiekt (za 
w y ją tk ie m  spółdzielni produkcyjnych) figu ru je i w  sekcji 
planowania na luźnych pomocniczych załącznikach do p la ­
nu, k tó re  w łaściw ie nikogo do niczego nie zobowiązują.

Ew idencja robót w  urządzeniach rolnych, to  także słabe 
ogniwo w  łańcuchu zagadnień organizacyjnych. B y ły  próby 
centralnego opracowania ew idencji rdbót, u jednoliconej dla 
wszystkich zakładów pracy, wydano wzór księgi ew idencyj­
nej, k tó ra  dość szybko wyszła z użycia. Poszczególne zakłady 
pracy same opracowały metody ewidencjonowania robót, 
prowadząc zapisy w  księgach o mniejszej lub  większej licz ­
bie ru b ryk , w  kartotekach, a nawet w  kopertach. K tó ra  
z tych  metod jes t najlepsza, dająca szybki przegląd zaawan­
sowania ' robót, konieczność dokonania inspekcji, re w iz ji, 
uzyskania niezbędnych danych dla statystyki, planowania 
i sprawozdań.

Okazało się, że najlepszy rezu lta t o trzym uje się przy sto­
sowaniu ew idencji kopertowej, k tó ra  jest nam iastką systemu 
kuponowego, stosowanego dawniej w  urządzeniach rolnych. 
Jednak system ten n ie  znalazł uznania w  naszych w arun ­
kach, bo przeszkodą w  jego stosowaniu jest norm owanie 
techniczne. Ewidencja robót prowadzana przy pomocy k u ­
ponu związana jest z wykonaniem  poszczególnych stadiów, 
k tó rych  klasyczny podział w  pracach urządzeniowo-rolnych 
przew idyw ał pięć: tabela C. 41 — wym iana grun tów  na 
podstawie podkładu mapowego — trzy, a tabela B. 41 — 
wym iana gruntów  w  celu lik w id a c ji szachownicy — jede­
naście.

N ie będziemy się zastanawiali nad słusznością ustalenia 
ilości stadiów w  procesie pracy. Można je  skomasować lub 
stworzyć podstadia konieczne dla planistów , finansistów  
i sprawozdawczości.

Is to tnym  zagadnieniem jest, że zróżnicowane tabele norm  
są przeszkodą w  stosowaniu sprawozdawczości i  ew idencji, 
opartych na systemie kuponowym , że system kuponowy 
w iąże się z wykonaniem  stadium, k tó re  pow inno być skon­
trolowane przez inspektora robót geodezyjnych przed roz­
poczęciem następnego, a po skontro low aniu opłacane. 
Przejście na opłacanie geodetów urządzeniowców za pewien 
w ykonany zakończony i  sprawdzony fragm ent pracy uproś­
ci dotychczasowy system regulowania miesięcznego należ­
ności według zróżnicowanych czynności, wykazanych w  ta ­
be li notrm pracy.

Nie jest tajem nicą wśród geodetów zatrudnionych wa 
wszystkich działach p rodukc ji geodezyjnej, że ta k  skom pliko­
wanego systemu wynagradzania geodetów ja k  w  urządze­
niach ro lnych nie ma żadne przedsiębiorstwo geodezyjne, 
żadna instytuc ja . Tasiemcowe zapisy w  kartach pracy, w y ­
n ikające z drobiazgowego zróżnicowania czynności i  posia­
dania na swoim koncie k i lk u  robót, stosowanie grup tru d ­

ności do poszczególnych stadiów i łatwa, lecz długa e k w ili-  
brystyka  wyliczeniowa punktów  obliczeniowych z pow ierz­
chni, trudności nakładu pracy i dodatkowo jeszcze, z w k ła ­
du pracy —  tam ują oddech w  piersiach n iewtajem niczo­
nych. Jeśli im  się jeszcze każe zastosować współczynnik 
kw a lifik a c y jn y  i  rezu lta t działań rozbić na normę i  ponad 
normę, mnożąc pierwszą przez 2,46 zł, a drugą przez 6,90 zł 
— to dopiero w tedy z sumy działań dowiedzą się o wyso­
kości zarobku, dziwiąc się nad zaw iłą drogą prowadzącą 
do ostatecznego rezu lta tu  za prostą robotę.

Niestety, ostateczny rezu lta t nie zamyka się w ypła tą  w y­
nagrodzenia (nazw ijm y go u ta rtym  zwyczajem w  urządze­
niach rolnych) akordowego. Jest jeszcze siatka plac uzależ­
niona od grup uposażenia od IV  do IX  — przew idzianych dla 
geodetów, k tó ra  ma charakter pewnego m in im um  zaszere­
gowania stosowanego w  przedsiębiorstwach geodezyjnych. 
Połączenie s ia tk i płac według grup uposażenia i  zastosowa- 
mde w spółczynników  kw a lifika cy jn ych  od 0,3 do 1,0 przy 
obliczeniu ostatecznego, łącznego wynagrodzenia daje prze­
w idzianą skalę zarobków, k tó rych  n ie  można porównać 
iz żadnymi w skaźnikam i ta ry fow ym i, wprowadzonym i do 
.przedsiębiorstw geodezyjnych, i  przemysłowych. Przepro­
wadzone obliczenia dowiodły, że wynagrodzenie geodetów 
urządzeniowców, m im o specjalnej uwagi i  zabiegów k ie ­
row n ic tw a  łącznie z nadzorem, aby zapobiec jaskraw ym  
odchyleniom, kszta łtu je  się zupełnie przypadkowo — nie 
stanowi zachęty do podnoszenia k w a lif ik a c ji — n ie ‘ w p ływ a 
na jakość wykonanych prac, lecz daje przyw ile je  wysoko­
kw a lifikow anym  geodetom, znacznie przekraczającym n o r­
m y — w yraźn ie  krzywdząc p rak tykan tów  i  młodszych tech­
n ików  o n iepełnych kw a lifikac jach .

M łodzi technicy, o trzym ujący współczynnik k w a lif ik a c y j­
ny  k  =  0,3, n ie  są zainteresowani w  podnoszeniu k w a lif i­
kacji, ponieważ zwiększy to  współczynnik, a z n im  normę 
opłaconą przy w ykonaniu 100°/o po 2,46 zł za p u n k t ob li­
czeniowy, gdy ;za punk ty  wykonane ponad normę, przy 
stosolwaniu progresji opłaca się po 6,90 zł za każdy punkt 
obliczeniowy. N ie ka lku lu je  się w ięc finansowo zwiększe­
nie normy, opłacanej tan io  kosztem w ykonania ponad no r­
mę, opłacanego trzykro tn ie  drożej. System wynagrodzenia 
geodetów w  urządzeniach ro lnych m ia łby jedną dodatnią 
cechę — zachęcałby do przekraczania norm y w  najwyższym 
stosu,nku, opierając się na szukaniu nowych metod w yko ­
nania, na uspraw nieniu przebiegu procesów pracy, gdyby 
nie odwieczny zwyczaj świadczeń przez gromadę w  robo- 
ciźnie i transporcie bez ekw iw a len tu  pieniężnego d la  św iad­
czących uczestników regu lac ji czy w ym iany. Najlepsze 
opracowanie przebiegu procesu nie może być wykorzystane 
w  terenie, ponieważ przy świadczeniach w  robociźnie n ie  
można n igdy przewidzieć, z i lu  ludz i składać się będzie ze­
spół, ja k i sprzęt przyniosą ze sobą robotn icy, ile  czasu po­
trzeba na wykclnanie zadania. N ie można nigdy) przewidzieć, 
jak ie  środki transportowe zostaną dostarczone. Geodata 
urządzeniowiec im prow izu je  w  terenie, stosując metody, 
k tó re  mogą się wydać groteskowe, ale świadczą o dużej po­
mysłowości geodetów, w ykorzystanej nie dla rac jonalnej 
organizacji pracy, a dla zapobieżenia zaskakującym go na 
każdym, etapie pracy niespodziankom.

Co ma rob ić geodeta urządzeniowiec, gdy zamiast trzech 
robotn ików  zgłosi się do pracy jeden? Czy w  tyim p rzypad­
ku  należy przerwać pracę, w ykazując w  karcie pracy 
„p rzes tró j” ? A b y  un iknąć w staw ian ia  do k a rty  p racy okreś­
lenia działającego denerwująco na kontro lę  i nadzór — 
geodeta pracuje nawet z jednym  robotn ikiem , mimoi że sta­
now i to  wyrzeczenie racjona lne j organizacji pracy, w brew  
w ykorzystan iu  w łaściwem u s iły  roboczej i zdrowemu roz­
sądkowi.

A le  przestoje is tn ie ją  i n ie można ich zlikw idow ać prze­
pisem o zapewnieniu sobie dostatecznej ilości prac kame­
ra lnych w  czasie przerw  spowodowanych niepogodą lub  in ­
nym i okolicznościami. W łaśnie ten przepis zahamował cał­
kow icie  badania i  analizę przyczyn przestojów, ponieważ 
o fic ja ln ie  przestoje w  urządzeniach istn ie ją.

Jakie ciekawe by łyby rezu lta ty  badań i  dane statystyczne 
odnoszące się na p rzykład  do montowania wszelkich ko­
m is ji przez geodetę, do pisania zawiadomienień i  a k tów  fo r­
m alno-praw nych za niedostatecznie wyszkolony personel 
gromadzkich i  pawiatotwych rad narodowych. W ja k im  p ro ­
centowym  stosunku w yraziłoby się bieganie do pełnomocni­
ków  gromadzkich w  spraw ie zwołania wyznaczonych do 
pracy opieszałych robotn ików , ja k i procent wyniosą samo-
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wolnie skrócone przez n ich godziny pracy, ile  czasu traci 
geodeta w  pracy polowej na oczekiwanie wykonania n ie- 
dostarczonych w  porę kołków , pom ija jąc m oralną stronę 
tej operacji, sfinalizowanej drzewem z lasu państwowego 
mb samotnie rosnącym na gruntach indyw idualnego po­
siadacza.

Wszystkie te  zagadnienia tkw ią  w  procesie pracy paoząc 
całkowicie jego charakter i teoretycznie opracowany prze­
bieg.

Proces pracy w urządzeniach rolnych, obciążony nalecia­
łościami, k ry je  w  sobie bogata rezerwy wzrostu wydajności 
i obn iżk i kosztów, ale trzeba go oczyścić z naleciałości 
1 skierować pomysłowość geodetów urządzeniowców na 
Właściwe ta ry  zmierzające do usprawnienia procesów pracy, 
stosowania nowych metod dostosowanych do postępu nauki 
i techniki.

W (dwudziestym w ieku całkowicie zautomatyzowanych 
fabryk, stosuje ;sdę w  pracach urządzeniowo-rolnych metody 
• Przyrządy sprzed piędziesięciu la ty . Gdy w  przemyśle sys­
tem taśmowy ob ją ł szerokim kręgiem  całą załogę, a nawet 
W przedsiębiorstwach geodezyjnych stosuje się system po­
tokowy, dający duże oszczędności w  czasie, lepsze m ożli­
wości zorganizowania kon tro li, nadzoru i zaopatrzenia, to- 
W urządzeniach ro lnych  wykonawstwo oparte jest na luź­
nych zespołach, składających się naw et z jednego. pracow ­
nika, k tó ry  dzięki ta len tow i organizacyjnemu i  um iejętności 
¡Przystosowania się do w arunków  — pracuje bez zahamo­
wań.

Możliwe, że podział załogi na grupy i zespoły specjalistycz- 
ne udaje się wprowadzić w  tych  zakładach pracy, w  k tó ­
rych ob iekty  p-rzezniac-zone do w ykonania przekraczają 
1000 ha. Nasuwają się, jednak w ątp liw ości co doi ścisłej ko­
ordynacji pracy zespołów z  przyczyn, na k tó re  k ie row n ik  
grupy i zespołu n ie  ma absolutnie żadnego w p ływ u  i które 
Uzależnione są od dobrej w o li uczestników w ym iany czy 
regulacji.

Jest jeszcze jeden problem  związany z systemem potoko­
wym  i  specjalizacją zespołów. To planowanie wykonawcze, 
°d  którego d la  systemu potokowego wymaga się bardzo 
dobrze opracowanych, harm onogram ów ¡miesięcznych, t y ­
godniowych a dobowych, harmonogramów w ykorzystania 
sprzętu geodezyjnego, opracowania ścisłego (składu) grupy 
1 zespołów, zestawu zaopatrzenia technicznego i  kance lary j­
nego.

Jeśli p lany produkcyjne w  urządzeniach ro lnych charakte­
ryzu je  duża dowolność i  elastyczność, to siłą rzeczy musi 
°db ić się także i  na p lanow aniu wykonawczym, k tó re  w  na­
szych zakładach pracy ma p rym ityw n y  charakter lub 
W ogóle n ie istn ie je. N ie  udało- m i się w  w ie lu  naszych za­
kładach p racy spotkać na p rzyk ład  miesięcznego harmono­
gramu pracy opracowanego dla grupy zatrudnionej nawet na 
danym obiekcie. N ie w idzia łem  n igdy opraoo-wanego -dla 
■zespołu lub  g rupy  zestawu sprzętu geodezyjnego, a już  do 
marzeń należy zaliczyć możność opracowania zestawu d ru ­
ków  i  zaopatrzenia kancelaryjnego.

Ins trum enty  geodezyjne przydzielane s ą geodetom bez 
■Względu na rodzaj pracy, ca łk iem  przypadkowo, nie patrząc 
na typ i  potrzebny do niego sprzęt pomocniczy. Geodeta 
tra k tu je  sprzęt ja k  swoją własność przechowując go w  domu 
i nie w ykorzystu jąc w  trakcie  na przykład  prac kam eral­
nych lub  urlopu, gdy tymczasem personel zatrudniony przy 
Pracach polowych odczuwa d o tk liw y  b rak  instrum entów.

M a te ria ły  pobiera się z magazynu na zapotrzebowanie, bez 
stosowania ja k ich ko lw ie k  norm, poacyfrowane przez in ­
spektora robót geodezyjnych i  głównego inżyniera. K on tro la  
taka jest bardzo problematyczna, ponieważ nie diaje pełnego 
obrazu zużycia m ateria łów  na jednym  obiekcie.

Nie sugerujemy nieuzasadnionych podejrzeń, ale łatwość 
otrzym yw ania m ateria łów  prowadzi do lekkomyślnego- m ar­
notrawstwa, ponieważ wykonawca, m ając w  m ie jscu tere­
nowej p racy zmagazynowany dostateczny zapas m ateria łu  
biurowego i  druków, przy w ykonyw aniu  prac kam eralnych 
W siedzibie zakładu pracy, pobiera nowy zapas dla te j sa­
mej pracy.

Gospodarka sprzętem i  m ateria łam i jest -tak samoi żyw io­
łowa ja k  i  wykonawstwo. Dowodów należy szukać w  ma­
gazynach zatłoczonych pakam i bezużytecznych druków , 
gdy -tymczasem potrzebnych do prowadzenia robó t brak.

Dobrze zorganizowana kon tro la  p o tra fiła b y  zapobiec ta ­
kiem u stanowi, a le  w łaśnie z kontro lą , szczególnie technicz­

ną jest źle. D ziw ny upór w ładz nie pozwala zatrudnić p ra ­
cow ników  z budżetu centralnego w  dziale kon tro li tech­
nicznej, uważając za jedynie do tego upoważnionych in ­
spektorów rdbót geodezyjnych, opłacanych z budżetu te re­
nowego. Ilość inspektorów jest niedostateczna. Rewizje 
przeprowadzane są dorywczo bez żadnego planu przy okazji 
załatw iania skarg i  zażaleń, ograniczając się raczej od p rze j­
rzenia dokumentów. K ontro lne poimiary taśmą i teodolitem 
należą do rzadkości, m im o w yraźnych w  te j mierze przepi­
sów. Po ciOi w ięc ten  upór, je ś li jakość w ykonywanych prac 
pozostawia w iele do życzenia, jeś li arch iw um  przejściowe 
pęcznieją od ilości operatów oczekujących na rew izję  ka­
meralną w  tych zakładach pracy, gdzie n ie  om inięto zakazu 
zatrudnianie pracow ników  z budżetu centralnego przy p ra ­
cach związanych z rew izją  kameralną gruntów. Że takie 
zespoły rew izy jne  urzędują w  n iektórych zakładach pracy, 
jest to  publiczną tajemnicą. Dlaczego w ięc n ie usankcjono­
wać tego' stanu, w ydając odpowiednie zarządzenie. Korzyści 
z istn ienia kameralnego; zespołu rew izyjnego będą w prost 
rewelacyjne i  sowicie się opłacą, rozwiązując omawianą na 
konferencjach, naradach roboczych i zebraniach dyskusyj­
nych sprawę jakości p rodukc ji geodezyjnej.

Za jakość pracy w  terenie odpowiedzialny jest inspektor 
robót geodezyjnych. Może on przeprowadzić m aksim um  
4 rew izje w  miesiącu, poświęcając pozostałą ilość dn i na 
czynności adm inistracyjne, na sprawdzenie k a r t pracy 
i podpisanie operatów sprawdzonych przez kam eralny ze­
spół rew idujący. Przy dwunastu, nadzorowanych pnzez in ­
spektora zespołach potowych inspekcja może się odbyć co 
trzy  miesiące, dając możliwość solidnego nadzorowania w y ­
konywanych prac..

K am era lny zespół rew idu jący- uniezależniony całkowicie 
od inspektora robó t geodezyjnych, kontro low ać będzie w y ­
konanie prac kameralnych, a jednocześnie automatycznie 
jakość dokonanej re w iz ji polowej i  w k ład  p racy inspektora. 
W Zarządzie Urządzeń Rolnych — Warszawa dwóch re w i­
dentów  geodetów wystarczy w  zupełności do wykonania za­
dania, zwłaszcza że będą to s iły  w ykw a lifikow ane, re k ru ­
tu jące się ze starych roczników, któ re  m im o podeszłego 
w ieku  dzielnie pełn ią swoje obowiązki, jednak prace tere­
nowe ru jn u ją  i'cih zdrowie. Trzeba znaleźć dla nich odpo­
w iednią pracę b iurową, a w ydatek 4000 zł, miesięcznie zw ró­
ci się z nadwyżką _z kw o t wypłaconych za popraw ki, prze­
róbk i i  uzupełnienia operatów, k tó rych  w ykonawcy odeszli 
bądź zdstali przeniesieni do innych urzędów lub  też z uw a­
gi na niemożność ustalenia w innych  za popełnione błędy, 
ponieważ powierzono pom iar pewnych fragm entów  robót 
różnym  wykonawcom.

Praca w  urządzeniach ro lnych  wyczerpuje geodetów szyb­
ciej niż w  innych  działach p rodukc ji geodezyjnej. Żyw io ło ­
wość p rodukcji, je j tempo i  w a runk i odbierają wykonawcom 
s iły  fiizyczae i  osłabiają odporność nerwową. Przedłużenie 
dnia roboczego nie w yp ływ a g łównie z chęci powiększenia 
zarobków, lecz w łaśnie z powodu w arunków , k tó re  trudno 
nazwać z łym i — w a ru n k i są okropne. Pracownie w  chału­
pach, służące jednocześnie za kuchn ie  i  sypialnie, oświetlane 
niedostatecznie jednym  lub  dwoma okienkam i, wieczorem 
oświetlone małą lam pką naftową, sprzęt b iu row y p ry m ity w ­
ny, nie nadający się do w ykorzystania przy pracach kame­
ra lnych lub  kreślarskich są norm alnym  zjaw iskiem  na wsi. 
Jeśli weźmiemy jeszcze pod uwagę, że gminne spółdziel­
nie spożywców i p u n k ty  zbiorowego żyw ienia n ie do ta rły  do 
znacznej ilości wsi polskich, będziemy m ie li obraz norm al­
nych w arunków  pracy geodety urządzeniowca.

A le  czy w a ru n k i pracy są ty lk o  złe na wsi?
Gdybyśm y zechcieli ustalić, i lu  geodetów w ykonu je  swoje 

prace kam eralne na  wsi, a; i lu  w  b iu rze  lub  w  domu — to 
zdziw ienie nasze byłoby w ie lk ie , ponieważ ilość geodetów 
pracujących w  ciężkich w arunkach na w si jest znacznie 
większa od pozostałych. Dowodzi to, że ich w a runk i loka lo­
we w  m iejscu zamieszkania są n ie  o w iele lepsze od panu­
jących na wsi.

A  może zakład pracy stw orzył geodetom dogodne w arun ­
k i p racy p rzy  w ykonyw an iu  robó t kam eralnych w  sezonie 
zimowym?

Lokale zarządów urządzeń rolnych, nawet tych  u p rzyw i­
lejowanych, przedstawiają zgoła osobliwy w idok. Ciasnota, 
nieporządek, rozgardiasz, umeblowanie zniszczone, w  n ie­
dostatecznej ilości, pokoje są ta k  zgrupowane, że na p rzy­
k ład  w  jednym  z zarządów urządzeń ro lnych sześć małych 
pokoików  znajduje się na trzecim  piętrze trzy lub  cztery
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pokoje na parterze; magazyn m ateria łów  b iu row ych w  pod­
ziem iu i od dziesięciu la t nie można wyprosić — przy k ilk u  
reorganizacjach — zgrupowania b iu ra  na jednym  piętrze. 
N ie  kończąca się bieganina z trzeciego p ię tra  na pa rte r 
i z powrotem  personelu technicznego i administracyjnego, 
jest przedm iotem stałych w ym ów ek k ierow nictw a, ale po1- 
ko je  są nadal w  p ię trow ej rozsypce i do tego skasowano 
e ta t niższego funkcjonariusza roznoszącego pocztę, p racu­
jącego na powielaczu i  wykonującego inne pomocnicze fu n ­
kcje. Jest to  zaprzeczeniem racjonalnej organizacji pracy 
i  dobrze zrozum iałej oszczędności, k tó ra  n ie pow inna prze­
jaw iać się w  kasowaniu przydzia łu  m ydlą, etatów  sprząta­
czek i niższych funkcjonariuszy, w łaśnie w  tym  czasie, gdy 
władze centra lne rozsyła ją ins trukc ję  bhp i  tymczasowe 
wskazówki, k tó re  się czyta, ja k  piękną powieść — nie ma­
jącą n ic  wspólnego z życiem.

A  życie rozw iązuje wszystkie problem y, nie może sobie 
dać rady ty lko  z etatem woźnego, szofera i m aszynistki 
w  urządzeniach rolnych.

Przytoczone uwagi nie m ają na celu przedstawienia p ro ­
d u kc ji urządzeniowo-robiej w  najgorszym świetle, przeciw ­
nie trzeba oddać spraw iedliwość form om  organizacyjnym , 
kszta łtu jącym  się w  oderwaniu od całej p rodukc ji geodezyj­
nej, że zawsze m ia ły  tendencję zwyżkującą. U kszta łtow ały 

* się cne w  ciężkiej walce z trudnościam i, osiągając poprzez

etapy najprostsze form ę dość złożoną, k tó ra  od roku  1950 
zatrzymała się w  rozwoju, stała się zbyt ciasna, nieodpo­
w iednia,. hamująca rozwój,, budząca niezadowolenie p ra ­
cow ników  ofiarnych, rozm iłowanych w  swoim zawodzie.

Oczekują oni od w ładz nie mechanicznego ustawienia dy­
rekc ji, k ierow nictw a, dzia łów  i wydzia łów, ale w n ikn ięc ia  
w  zagadnienia poruszone tu  dość pobieżnie, bez dostatecz­
nych argumentów, może naw et przykre, ale powszechnie 
znane i n iestety nie ulegające poprawie od la t sześciu.

Jeśli w  tak d ług im  sześcioletnim okresie, m imo zaistn ia­
łych  możliwości poprawy, nie udało się przełamać oporów 
w  zmianie tego stanu, to okoliczności sprzyjające, w yw o ła ­
ne przemianami społecznymi i  gospodarczymi nie pow inny 
być pogrzebane przez nazbyt pobieżne potraktow anie  re o r­
ganizacji. A by  przekonać m in is trów  w ie lu  resortów, nie 
można, opierać reorganizacji o- stare wlzory,, zachowując 
w  zasadzie ten sam system, wyprowadzając jedyn ie  jakieś 
średnie artym etyczne z tego1, co jest, i  tego,, co można by 
w  najlepszym  przypadku uzyskać. Trzeba zm ienić system, 
ponieważ jest ndeoidpowiedni.

M ożliwości zm iany są, należy je  wykorzystać, dając prze­
m yślany schemat organizacyjny, udokumentowany argu­
mentam i m ającym i, swoje uzasadnienie w  technice i ekono­
m ii.

Bronis ław  Słupeczański

Jaka powinna być insirukcja topograficzna
Mapę sporządza n ie jeden topograf, lecz w ie lu  topografów  

i  w  ciągu dziesiątków la t. Żeby uniknąć indyw idualnych 
rozbieżności między poszczególnymi w ykonawcam i, co do 
wyglądu, ujęcia i  dokładności musi' być opracowana dokład­
na in s tru kc ja  obowiązująca w szystkich wykonawców. In ­
s trukc ja  taka zabezpiecza mapę przed różnorodnością i gwa­
ra n tu je  je j jednolitość. W tym  też sensie i  pod tym  kątem  
muszą być zestawione ins trukc je  topograficzne.

In s tru kc je  topograficzne n ie  mogą być jednak, wzorowane 
na instrukcjach m usztry, k tó rych  celem jes t utrzym anie 
jednolitych ruchów, w  czym cel in s tru k c ji m usztry się 
kończy. W  przypadku prac topograficznych u jm owanie 
ruchów  topografa w  rygorystyczne norm y jest zbyteczne. 
Jednakże n iektóre  ins trukc je  z te j dziedziny wzorowane na 
innych instrukcjach czy regulam inach w ojskow ych w trąca ją  
się niepotrzebnie do całego szeregu spraw nieistotnych.

In s tru kc ja  nie jes t również podręcznikiem. Zadaniem pod­
ręcznika jest przedstawienie m ożliw ie  w ie lk ie j liczby n a j­
rozmaitszych sposobów, metod, przyrządów i instrum entów  
stosowanych przy sporządzaniu map i  unaeześniariiu ich, 
z  podaniem uzasadnionych w ad i zalet. In s tru kc ja  natomiast, 
podaje ty lk o  na ogół w ybrane sposoby i nie musi ich uza­
sadniać. Ins trukc ja  nie omawia spraw, gdzie może być sto­
sowana dowolność.

Również pod tym  względem n iektó re  ins trukc je  p rzyb ie­
ra ją  niepostrzeżenie charakter podręcznika, pouczając topo­
grafa ja k  ma kręcić stolik iem , żeby określić stanowisko,. 
Spraw y te m ija ją  się z) celem in s tru k c ji i n iepotrzebnie po­
w odują  nadm ierne rozbudowanie in s tru k c ji topograficznej.

W  zasadzie ins trukc ja  pow inna zawierać następujące 
dzia ły: rodzaj mapy, skale, k ró j arkuszy i  godło, odwzoro­
w anie i  siatka, w a ru n k i stawiane mapie, znaki topograficzne, 
dokładność pozioma i  pionowa, w ygląd oryginału, w ygląd 
załączników, sposób sprawdzania wykonanego arkusza, 
wskazówki odnośnie instrum entów , wskazówki 'Odnośnie 
metod, wzory, no ta tk i.

W ykonaw ca-topograf m usi wiedzieć jaką  mapę robi, 
kom u i  do czego ona ma służyć. Od tego też zależy treść 
mapy. Ins trukc ja  na p ierw szym  m iejscu pow inna podawać, 
na p rzyk ład : „m apa gospodarcza” , „szczegółowa mapa w o j­
skowa” . W ykonawca m usi się ju ż  odpowiednio nastawiać 
na potrzeby te j mapy. Również, w  dalszym ciągu w  tym  k ie ­
ru n ku  idą zastrzeżenia in s tru kc ji.

In s tru kc ja  może być dla jednej zasadniczej ska li tego ro ­
dzaju mapy lub  też może obejm ować w ięcej skal. W  n ie ­
k tó rych  kra jach tereny są mocno zróżnicowane co do swej 
wartości i potrzeb kartograficznych. W  Zw iązku Radzieckim 
na p rzyk ład  są tereny, k tó re  wym agają map bardzo do­

kładnych, w  dużych skalach, a rów nież tereny gospodarczo 
n ie wyzyskane: różnego rodzaju pustynie i tundry . W ykony­
wanie zdjęć oryg ina lnych przeprowadza się w  k ilk u  skalach 
w  zależności od ważności terenu^ Stosuje się skale: 1 : 10 000, 
1 : 25 000, 1 : 50 000 i  1 :100 000. Mapa jednego rodzaju, spo­
rządzona w  różnych skalaich może być u ję ta  w  jedną in ­
strukcję . W  ty m  w ypadku ins trukc ja  omawia zastrzeżenia 
odnośnie zasadniczej skali (najczęściej stosowanej) na p rzy­
k ład 1 : 25 000, a różnice m iędzy in n y m i skalam i omówione 
są na końcu. W m iarę możności zastrzeżenia należy fo rm u ­
łować tak, żeby b y ły  ważne dla w szystkich skal jednocześ­
nie. In s tru kc ja  podaje na p rzyk ład  „z  dokładnością gra ficz­
ną” , 10 cm, w  ska li itp .

Ins trukc ja  określa k ró j arkuszy, sposób podziału, godła 
arkuszy, rodzaj odwzorowania i  opis jego zastosowania. Po­
dany jest również sposób umiejscowienia s ia tk i k ilom e tro ­
w ej, je j oznaczenie i  ewentualne przejścia.

Ins trukc je  mogą stawiać sporządzanej mapie różne w ar 
irunki i  w  różnej kolejności. N iektóre ins trukc je  staw ia ją 
mapom topograficznym ' w  skali 1 : 25 000 na p rzyk ład  tak ie  
•warunki: 1. dokładność, 2. szczegółowość, 3. przejrzystość,
4. estetyka.

Inne ins trukc je  tym że samym mapo-m staw ia ją znów tak ie  
w a ru n k i: 1. przejrzystość, 2. dokładność. Ma to swoje uza­
sadnienie. P ierwszy przyk ład  wychodzi z założania, że mapa 
1 :25 000 jest najdokładniejszą i na jbardzie j szczegółową 
mapą, że musi podołać całemu szeregowi różnych potrzeb 
gospodarczych i innych, wobec tego musi zawierać ja k  n a j­
w ięcej treści. Im  w ięcej treści, ty m  mniejsza przejrzystość, 
wobec tego w arunek ten leży na trzecim  m iejscu i  w  m iarę 
możności ma być stosowany. Zwrócona jes t-też  uwaga na 
stronę estetyczną. Mapa ma charakte r czysto naukowy a nie 
rozryw kow y. N ie może mieć cech m alow id ła, ja k  to często 
spotyka się na starych mapach. Mapa musi zachować swój 
poważny Charakter. N ie daje się w ięc na współczesnych ma­
pach żadnych ornam entów ani ilu s tra c ji. M im o to  pow inna 
być zachowana ich estetyka. Dużo tu  zależy i  od rodzaju 
znaków. N ie stosuje się znaków przypom inających rozgnie­
cioną muchę czy inny  kleks. W  drug im  przykładzie  zastrze­
żeń w idz im y przestawioną kolejność. N a pierwszym , a  w ięc 
najważnie jszym  miejscu wstaw iona jest przejrzystość, a do­
piero na drug im  dokładność. N ie ma sform ułowań o szczegó­
łowości ani estetyce. Ma to znów swoje uzasadnienie. In ­
s trukc ja  ta  ma na uwadze m apy szeroko używane. Posługu­
jący się m apam i niekoniecznie muszą być dobrze obyci 
z n im i. Posługują się n im i w  mało dogodnych w arunkach 
terenowych, w  marszu, podczas jazdy itp ., a wobec tego 
mapa musi być przede w szystkim  przejrzysta. Ponieważ
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szczegółowość jest zaprzeczeniem przejrzystości, w ięc je j 
w  tym  w ypadku w  ogóle b rak  w  zastrzeżeniach.

-* ,
W idzim y z tego, że zastrzeżenia mogą byc rożne, rożnie 

określane i że pow inny być one uzasadnione charakterem 
mapy i1 je j przeznaczeniem.

Znaki topograficzne zestawione śą w  kod znaków.
Najczęściej spotykanym kodem znaków jest kod dla po­

sługujących się mapami. Nie nadaje się on dla kreślarzy 
i topografów. Kod znaków dla kreślarzy musi zawierać 
drobiazgowo podane w ym ia ry  znaku. Kod znaków dla to­
pografów  pow inien mieć też podane choć zasadnicze w y ­
m iary, a: przede w szystkim  opis, k iedy i  w  ja k im  przypadku 
należy go stosować, a w  ja k im  nie.

Dokładne sform ułowanie znaczenia znaków topograficz­
nych i  wyjaśnienie co do ich stosowania zawarte w  specjal­
nie wydanym  kodzie znaków topograficznych u ła tw ia  pracę 
topografow i, a ins trukc ję  topograficzną chroni od zbędnego 
balastu. Jest to o ty le  ważne, że około 1/3 całej in s tru kc ji 
za jm ują w yjaśnienia odnośnie stosowania znaków topogra­
ficznych, stąd odszukanie takiego w yjaśnienia w  tak ob­
szernym m ateria le  jest trudne. W yjaśnienia w  kodzie przy 
z-naku topograficznym  są- szybsze i łatw iejsze do odszukania. 
Znaki topograficzne stanowią część składową ins trukc ji. 
Dobrze byłoby, żeby oddzielnie wydane znaki dołączane 
b y ły  do in s tru kc ji, ponadto zaś aby przy znakach było za­
mieszczane wszystko to, co -się tyczy ich stosowania. In s tru k ­
cja w  tym  przypadku powoła się na te znaki i nakaże 
ściśle stosowanie się do nich. Podobne rozwiązanie byłoby 
znacznie lepsze od dotychczas stosowanego łączenia.

Ins trukc ja  topograficzna określa dopuszczalne w ielkości 
błędów poziomych i  pionowych. Dopuszczalne błędy pozio­
me zależą od sposobu sporządzenia mapy. Przy zdjęciach na 
fotoplainie zależy to od dokładności zestawienia zdjęć i  od 
w ielkości deniwelacji. B łędy dopuszczalne będą w ięc jedna­
kowe we wszystkich wypadkach na po-wierzchni arkusza.

Przy zdjęciu oryg ina lnym  — klasycznym w ielkość do­
puszczalnych błędów zróżni-cowuje się w  zależności od waż­
ności obiektu. Najw iększa dokładność (0,2 mm) wymagana 
jest od naniesienia punktów  orientacyjnych — wydatnych. 
Większia dokładność wymagana jest również p rzy  punktach 
orientacyjnych terenowych, ja k  na przyk ład : skrzyżowanie 
dróg, w y jśc ie  drogi z lasu, m iejsce załamania dróg i  row ów  itp . 
Tu różne ins trukc je  określa ją b łąd dopuszczalny od 0,2 do 
0,C> mm. B łędy określenia innych punktów , ja k  ¡na przykład 
granice k u ltu r, drogi polne itp . ins trukc je  podają: od 0,5 do
1.5 mm, a naw et 2 mm.

U trzym anie najwyższej dokładności,.a m ianow icie 0,2 mm 
na przestrzeni całego arkusza jest rzeczą bardzo ciężką. 
W przypadku konieczności zwiększenia dokładności należy 
zwiększyć skalę zdjęcia. Zupełnie realne jest utrzym anie 
dokładności w  ramach 0,5 m m , a ła tw e  i nie wymagające 
stałego napięcia jest utrzym anie dokładności na całym  a r ­
kuszu w  ram ach 1 mm. Przekraczanie te j gran icy jest zby­
teczne. Określanie dopuszczalnych błędów poziomych w- m i­
lim etrach jest najlepsze i niezależne od. skali.

Dopuszczalne błędy pionowe określone są przez ins trukc je  
albo jednakowo dla całego arkusza, albo w  zależności od waż­
ności punktu , lub  też w  zależności od kąta nachylenia. P ie rw ­
szy sposób um otywowany jest tym , że pom iary rob i się jedna­
kowo dokładną kierownicą. D rug i sposób w yróżn ian ia  w aż­
niejszych przedm iotów może być osiągnięty przez uważny 
i podw ójny pom iar ką ta  oraz pom iar z k ilk u  punktów . 
D okładnie w ięc pow inny być mierzone ką ty  i  orientacyjne 
punk ty  terenowe. D la innych szczegółów podana jest znów 
Większa dopuszczalna odchyłka. Trzeci sposób w yjaśn iany 
jest trudnością utrzym ania dokładności p rzy większych 
kątach nachylenia stoku. Im  większe jes t nachylenie — tym  
trudn ie j jest narysować szereg gęstych w arstw ie  dokładnie 
na swoim miejscu. Na ostrym  stoku m in im alne przesunię­
cie poiziome. powoduje duże zm iany wysokości. Stosuje się 
w ięc zastrzeżenie dokładności w  zależności od spadków te ­
renu. Dobre są podane norm y dokładności w  cięciach w a r- 
stw icowych. Cięcia warstw ieowe są zależne -od skali, a więc 
tak ie  zastrzeżenie może się odnosić jednocześnie do wszyst­
k ich skal. W ielkość dopuszczalnego błędu równa się zw ykle 
najmniejszemu odstępowi m iędzy w arstw icam i. Zastosowa­
n ie  ostrzejszych przepisów nie może być sprawdzone.

Przy mapach, gdzie stosuje się na p rzykład  w arstw icę co
2.5 m nie można stawiać dokładności 1 m, gdyż nie s tw ie r­
dzi się tego przy kon tro li. Zastrzeżenie w  tym  w ypadku mo­
że być podane — 2,5 ewentualnie 2 m.

Ins trukc ja  dokładnie określa w ygląd oryg ina łu  terenowego 
Może to być szczegółowy, a w ięc d ług i i  obszerny opis lub  
rysunk i przykładów, Czytanie obszernych opisów jest m nie j 
wygodne dla topografa. Topograf w o li podany wzór z ewen­
tua lnym i, k ró tk im i i  treściw ym i, dopełn ia jącym i w yjaśn ie ­
n iam i.

Ins trukc ja  musi być dostatecznie powściągliwa -co do nad­
m iernych Wymogów kreślenia w  polu, gdyż prace te po­
chłania ją bardzo dużo czasu.

N iektóre  in s tru kc je  nakazują w ykreślen ie  o ryg ina łu  tu ­
szem, inne zaś wym agają tylko- w ykreślenia ołówkiem. W y­
kreślenie tuszem daje ca łkow itą  gwarancję, że rysunek nie 
zatrze się. M usi en jednak być -wykonany na jp ie rw  o łów ­
kiem , następnie dopiero tuszem, stąd m am y dw ukro tne  k re ­
ślenie. K reślen ie  -tuszem zajm uje znacznie w ięcej' czasu niż 
kreślenie ołówkiem , toteż w ykonyw anie  tych  prac w  okresie 
le tn im  j-est z uszczerbkiem d la  iprac potowych, z korzyścią 
zaś d la  z im owych prac kam eralnych. Z tego też powodu n a j­
częściej in s trukc je  topograficzne rezygnują z nakazu kreśle­
nia tuszem oryg ina łów  terenowych, pozostawiają tę pracę na 
okres prac kam eralnych w  zimie, gdzie topograf nie jest 
obciążony pracą połową. Okres od połowy listopada do po­
łow y kw ie tn ia , a w ięc 5 m iesięcy czasu, dzielony jest na 
ogól w  sposób następujący: u rlop  wypoczynkowy 1’ miesiąc, 
kreślarskie wykończenie prac potowych — 3 miesiące 
i przygotowanie nowy-ch —  1 miesiąc.

Obawa przed nieczytelnością i zacieraniem się rysunku 
ołówkowego n ie  jest uzasadniona. Posiadane prace topogra­
ficzne ołówkowe sprzed 20 la t nadają s:ię do wykreślenia bez 
żadnych trudności. 'Rysunek o łów kow y oczywiście musi być 
staranny i  ostry, a treść całkow icie  opracowana. Koniecz­
ność w ykreślenia tuszem pracy potowej może być jeszcze 
uzasadniona na fotoplanie sporządzonym na papierze bro- 
mosrebrnym, gdzie na czarnej odbitce, czarny ołówek-jesit 
p raw ie  niewidoczny. Polowe kreślenie tuszem nie może być 
wykorzystane tak, ja k  norm alne, kreślarskie  i  musi bvć 
powtórzone. U jm owanie czasu z opracowań terenowych, 
przerzucanie go na w ie lokro tne  kreślenie n ie jes t wskazane 
w  gospodarce czasem -i s iłam i topografa, Dalsze przygotowa­
nie kreślarskie do w ydania  map ins trukc ja  może omawiać 
n ie w  dziale prac potowych, a w  dziale prac kam eralnych 
nad oryginałem  potowym.

In s tru kc ja  określa ilość, treść i  w ygląd załączników o ryg i­
nału potowego-. Cały w ys iłek  topografa podczas prac poto­
w ych pow inien być skierow any na w ykonanie  tego oryg ina łu . 
Nie należy więc obarczać go dodatkow ym i poleceniami, 
k tó re  odryw ają  go od w łaściwej pracy i  nastawienia. 
Liczba załączników musi być ograniczona wyłącznie do za­
łączników  koniecznych. Załączników, które  k-omuś mogą się 
przydać, nie należy w  in s tru k c ji ujmować. A czko lw iek na­
w e t ta k i załącznik może być prosty i w ykonanie go może 
zajmować n iew ie le czasu, to  jednak zawsze należy wypisać 
nagłówek, datę. miełsee, wykonawcę itp . W ykonanie tych 
napisów może być różnie nojmowiane przez topografa czy 
przez k ie row n ika  grupy. N iek iedy ins trukc je  ziasvpuią w y ­
konawców różnymi, poleceniami załącznikowym i. Spotyka 
się sprzeczności różnych załączników  w  jednej i  te j samej 
ins trukc ji.

W  rezultacie w  jednym  załączniku poleca się na przykład 
zaznaczanie ciągów czerwonym tuszem lin ią  przerywana, 
a w  innym  tenże sam ciąg należy rysować niebieską lin ią  
ciągłą itp . W  całości donosi się wrażenie, że n ie chodzi tu  
byna jm n ie j o mapę, że g łównym  zadaniem topografa jest 
w ykonanie załączników, a Zdjęcie topograficzne jest ty lko  
o rien tacy jnym  załącznikiem  do załączników. Nakazy in -  
s trukcy jne  w szystkich załączników musza być po ich skom­
p le tow aniu  razem przeczytane, ograniczone do koniecznie 
potrzebnych, w zajem nie uzgodnione, w  m iarę możności po­
łączone. W in s tru kc ji pow inny być umieszczone przede 
w szystkim  w zory w ykonania załączników z k ró tk im  i treś­
c iw ym  opisem. N ie  może być rozbieżności m iędzy załączo­
nym i wzoram i a opisami. Treść jednego .załącznika ndo 
może się powtarzać ma innym  załączniku lub  oryginale. 
Używane znaki czy barw y muszą być wszędzie jednakowe.

Praca topografa podlega sprawdzeniu podczas samej pracy 
il p rzy  je j p rzy jm ow aniu. T ak i lu b  in n y  sposób sprawdzenia 
zależy od w arunków  postawionych topografow i i  ewentu­
a lnie od in s tru k c ji poleconych metod i instrum entów . N ie 
można sprawdzać k ierow nicą arkusza mapy unacześnionej 
p rzy  pomocy najprostszych ins trum entów  i  -odrzucać go 
z powodu niedociągnięć m ateria łu  podstawowego. Spraw -
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dzanię tak ie  byłoby sprawdzaniem m ateria łu  podstawowego, 
k tó re  pow inno być przeprowadzone przed unaicześnieniem. 
D la uniknięcia nieporozumień m iędzy topografem i  k ie ro w ­
n ik iem  grupy in s tru kc ja  p rzew idu je  ja k ie  prace topogra­
ficzne, k iedy i  w  ja k i sposób pow inny być przeglądane 
i ja k im  w arunkom  muszą qne odpowiadać.

In s tru kc je  topograficzne n iek iedy dość (obszernie zajm ują 
się opisem instrum entów , sposobem ich re k ty fik a c ji oraz 
om aw iają użycie instrum entów . Otóż w  zasadzie n ie  jest to 
pożądane, gdyż są to rzeczy, k tó re  pow inny gnieć miejsce 
w! podręcznikach topog ra fii. Umieszczenie tak ich  opisów, 
re k ty fik a c ji i sposobu używania może być uspraw ied liw ione 
kom pletnym  brakiem  opisów takow ych w  podręcznikach. 
W przypadku zastosowania instrum entów  nowych, k tó re  nie 
są omawiane w  podręcznikach, pow inny być one opisane 
v / in s tru kc ji. W  przeciwnym  w ypadku  umieszczenie tych  
rzeczy n ie jest uzasadnić|ne, za jm uje  niepotrzebnie miejsce 
w  in s tru k c ji i rob i ją  m nie j przejrzystą. Mogą być umiesz­
czane n iektó re  rzeczy jako  n ieo fic ja lne  n o ta tk i dla topo­
grafa, ja k  na przyk ład : kolejność i  sposób re k ty fik a c ji itp . 
Unikać jednak należy przejm ow ania przez ins trukc ję  ro li 
podręcznika.

Podobna rzecz ma się z umieszczeniem opisów metod 
w  in s tru kc ji. D la zamawiającego mapy i  sporządzającego in ­
strukc ję  obojętne są metody, ja k im i ta  mapa będzie zrojbio- 
na, ważne natom iast utrzym anie w arunków  stawianych 
mapie. Natom iast po przeczytaniu in s tru k c ji odnosi się n ie ­
k iedy wręcz przeciwne wrażenie, że nie chodzi o w yin ik 
a o sposób. Drobiazgowe omawianie metod w  w ie lu  w ypad­
kach przeszkadza topografow i, a  naw et wplywia u jem nie na 
w y n ik  pracy. Ins trukc ja  w  tym  dziale może zalecać pewne 
metody, k tó re  dają gwarancję utrzym ania nakazów i  za­
strzeżeń instrukcy jnych . Przypuśćmy, że jakaś ins trukc ja  
topograficzna nakazuje stosowanie wyłącznie metod wcięć 
Bessela. P rzy  zdawaniu arkusza k ie ro w n ik  g rupy s tw ie r­
dza, że topograf stosował wcięcie Bołotowa. Opierając się 
na in s tru k c ji k ie ro w n ik  g rupy pow in ien pracę odrzucić. 
Praca ta jednak może odpowiadać w szystkim  w arunkom  
staw ianym  mapie.

Wzory, p rzyk łady  i n o ta tk i mogą być wstaw iane na końcu 
in s tru k c ji d la wygody topografa. Są to przede wszystkim  
w zory opisów, załączników itp . oraz w zory matematyczne. 
W  braku  podręcznika umieszczone w zory przydać się mogą 
topografow i. Również dla wy/gody topografa mogą być 
umieszczane na końcu in s tru k c ji różne nota tk i, ja k  ,sposób 
przygotowyw ania k le ju , czy tuszu niezmywałnego dtp. Rzeczy

te nie są w  in s tru k c ji obowiązkowe, a umieszcza się je  je ­
dyn ie  z uwagi na wygodę topografa.

Ins trukc je  są pisane na ogół .przez zespoły specjalistów. 
Cechą pracy zbiorowej jest najczęściej bardzo ciężki s ty l 
i zagmatwanie treści. Jeśli weźm iem y pod uwagę, że in ­
s trukc je  popraw ia rów nież zespół —  ła tw o  zrozumieć, że 
często o trzym ujem y je  opracowane, ciężkie pod względem 
stylistycznym  i  pogmatwane pod względem treści i  układu.

Topograf znający dobrze sposoby i  metody pracy ujęte 
w  in s tru k c ji może tego nie zauważyć. Dopiero1 gdy ktoś n ie - 
obeznany zaznajamia się z ins trukc ją , zwraca uwagę na je j 
b ra k i pod tym  względem. D latego też ins trukc ja  po zesta­
w ien iu  pow inna być przeczytana i  dobrze sprawdzona pod 
względem systematyczności podania m ate ria łu  i  jasności 
zdań. In s tru kc ja  m usi być jasna d la  każdego obeznanego 
ogólnie z topografią. In s tru kc ja  n ie pow inna się powtarzać, 
a już wykluczone są wszelkiego rodzaju sprzeczności m ię­
dzy rozdziałam i lub  też treścią i przykładam i.

In s tru kc ja  pow inna również usuwać dowolność in te rp re ­
tacji.

Wreszcie ins trukc ja  musi, być wypróbowana. Zawarte 
w  in s tru k c ji w a runk i muszą być ściśle przestrzegane pod­
czas prób, na podstawie k tó rych  określa się jakość i  w y ­
dajność prac.

Żeby upewnić m łodych topografów  co do możliwości 
utrzym ania jakości i  w ydajności przew idzianej instrukc ją , 
na jlep ie j jest urządzić im  pokaz te j pracy. Pokazujący po­
w in ien  opracować ca łkow icie  w ycinek terenu na p rzyk ład  
4 .km2 ze wsią, polam i, lasami, w  średnio trudnym  terenie, 
w ykonu jąc wszystkie załączniki i opisy. Czas w ykonania  
pracy pow in ien być zgodny z w ym aganiam i in s tru kc ji. Jeżeli 
ktoś z przyglądających się zechciałby sprawdzić w ykony­
waną pracę, in s tru k to r n ie  pow in ien  czuć się ty m  urażony, 
a naw et sam pow in ien  zaproponować uczestnikom pokazu 
sprawdzenie pracy. Zw yk łe  ins trukc je  są mocno przeciąg­
nięte. Połowa początkujących topografów  nie jest w  stanie 
podołać norm om  i  wymogom ins,trakc ji w  50%>. Z czasem, 
p rzy bliższym  poznaniu in s tru k c ji, topograf znajdzie różne 
..cudowne”  sposoby obejścia i zadośćuczynienia ty m  wszyst­
k im  wymogom. Z tego też powodu rzadko k tó ry  topograf 
zgodzi się na to, żeby m łodzi p a trzy li m u na ręce i  zaglądali 
jednocześnie do in s tru kc ji. In s tru kc ja  pow inna być jednak 
tak  napisana., żeby je j autorzy m ogli obowiązkowo1 ta k i po­
kaz wykonać i  ta k im  pokazem każdy m łody topograf pow i­
nien być wprowadzony w  swoje obow iązki. Ins trukc ja  
zanim będzie obowiązująca — musi być .wypróbowana.

M gr inż. Edmund B ils k i

Rola pomiarów grawimetrycznych w nauce i technice
I. Pole siły ciężkości

N ie ma drug ie j tak ie j s iły, k tó ra  by  (tak głęboko przeni­
ka ła  przyrodę na ziemi ja k  siła ciężkości, k tó rą  człowiek 
z jednej strony stale musi pokonywać, a z d rug ie j stara się 
ją  sobie podporządkować. Już od najdaw nie jszych czasów 
us iłu je  człow iek poznać je j istotę, a podstawę doi tego dało 
odkryte  przez Newtona prawo g raw itac ji.

S iła ciężkości składa się z s iły  przyciągania (g raw itac ji) 
mas ziemi i s iły  odśrodkowej ruchu  obrotowego ziem i — 
przy czym siła odśrodkowa stanowi ty lk o  l/3°/o s iły  p rzy ­
ciągania; ściśle biorąc na dowolną masę na ziem i oddziały­
wać będą wszystkie masy kosmosu, jednak już  przyciąganie 
p lanet jest tak małe, że może być całkow icie zaniedbane, 
a ty lko  w  nielicznych wypadkach uwzględnia się w p ływ  
Słońca i Księżyca.
• Jeżeli podzielim y siłę ciężkości przez masę, na k tó rą  ona 
oddziałuje, to  o trzym am y przyśpieszenie s iły  ciężkości. 
W ielkość ta charakteryzuje pole s iły  ciężkości czyli prze­
strzeń, w  k tó re j działa siła ciężkości. W  tym  samym pu n k ­
cie siła i przyśpieszenie s iły  ciężkości są zgodnie skierowa­
ne, a k ie runek ich nazywamy k ie runk iem  p ionu; nato­
m iast wartość przyśpieszenia s iły  ciężkości nazywa się na­
tężeniem s iły  ciężkości lub  k ró tko  „s iłą  ciężkości” . M iarą

cm
natężenia s iły  ciężkości jest 1 gal =  1 ~ "  > powszechnie

stosowaną jednostką w  g ra w im e trii jest m ilig a l — m gl =  
=  1<H gl.

Obie składowe s iły  ciężkości poniadają swój potencjał. 
P unkty  przestrzeni o te j samej wartości potencja łu tworzą 
tak  zwaną powierzchnię ekw ipofcncja lną. D okładny prze- 
biegi 'powierzchni, ekwiipofencjalńej przedstawia, spokojna 
pow ierzchnia cieczy. Tę spośród pow ierzchni ekw ipoten- 
cja lnych, k tó ra  p o kry ła b y  się ze spokojną powierzchnią 
wód m orskich przyjęto; (zia pow ierzchnię odniesienia! dla 
wszelkich pom iarów  graw im etrycznych i nazwano^ geoidą 
lub  figu rą  ziemi. Zbadanie je j przebiegu jest poważnym 
problemem geodezji dynamicznej.

Rys. 1. Pole siły ciężkości w  przy­
padku idealnym  (gdyby ziemia 
była kulista i o jednakow ej gę­
stości). L in ie  pionu są prostym i, 
a powierzchnie ekwipotencjalne  

są do siebie równoległe

Z przebiegiem pow ierzchni ekw ipotencja lnej łączy się 
ściśle k ie runek pionu, a m ianow icie w  ten sposób, że zaw­
sze te dwa elementy pola s iły  ciężkości poaostają względem 
siebie prostopadłe.

Jak w idać z rysunku drugiego — pojaw ien ie  się masy 
zaburzającej zm ienia natychm iast przebieg pow ierzchni 
ekw ipoteneja lnych oraz wartość i  k ie runek s iły  ciężkości, co 
z ko le i w yw o łu je  odchylenia pionu.
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W rozm aitych zagadnieniach nauk i i  technik i, w  któ rych  
objawia się w p ływ  s iły  ciężkości, idzie w łaśnie o to, by ja k  
najlep ie j zbadać właściwości poła s iły  ciężkości czy to na 
całej pow ierzchni ziemi, czy też ty lko  w  je j ograniczonej 
części.

•
Rys. 2. Pole siły ciężkości nad masą zaburzającą: g — 
m ierzona wartość przyśp. s iły  ciężkości, y — norm alna 
zawartość przyśp. siły ciężkości, 0 — odchylenia pionu, 
a — przyciąganie masy zaburzającej (o większej gę­

stości niż gęstość je j otoczenia)

I I .  Pomiary grawimetryczne
Mierzenie w  ogóle jest ka rdyna lnym  w arunkiem  rozw oju 

wszelkie j w iedzy przyrodniczej. Doceniał to już  należycie 
K e lw in , gdy się w yraz ił: „ je ś li m ów icie o czymś, czego zm ie­
rzyć nie po tra fic ie  — to nie w iecie, o czym m ów icie” . Po­
m ia ry  w ielkości graw im etrycznych można zestawić nastę­
pująco:

I. Pom iary pierwszych pochodnych potencja łu
1. Pom iary s iły  ciężkości

a) pom iary bezwzględne
b) pom iary względne.

2. Pom iary k ie ru n ku  s iły  ciężkości
I I .  Pom iary drug ich pochodnych potencja łu

1. Pom iary grad ientów  horyzonta lnych i  krzyw iznow ych
2. Pom iary gradientu pionowego dg/ćlz.

Pom iary natężenia s iły  ciężkości prowadzone by ły , aż 
do ostatnich dwudziestu la t, w yłącznie za pomocą wahadeł.

Pom iary te  sprowadzają się do m ierzenia półokresu drgań 
wahadeł (najczęściej półsekundowychj z dokładnością do 
10-7 sek. P rzy  ta k ie j dokładności da je  się w e znak i cały 
szereg ubocznych czynników, k tó rych  w p ły w  musi być sta­
rannie uwzględniony. W skutek tego pom iaryf wahadłowe 
i ich  opracowanie stają się n iezw ykle  pracochłonne. 
W ostatn ich dziesiątkach la t  kosztowne metody wahadłowe 
są coraz bardziej w ypierane przez o w ie le  tańsze, a przy 
tym  dokładniejsze metody statyczne pom iaru Ag. P rzy za­
stosowaniu transportu  lotniczego metody statyczne zastę­
pują z powodzeniem wahadła rów nież przy zakładaniu pod­
stawowych sieci graw im etrycznych.

1- Pomiary bezwzględne
W yjściow ych wartości dzisiejszego systemu ciężkościowego 

dostarczyły pom iary absolutne natężenia s iły  ciężkości g 
w  Poczdamie wykonane w  latach 1902—1909 przez Kuhnena 
i Funtwanglera pod k ie row n ic tw em  H elm erta za pomocą 
Wahadeł rew ersyjnych. Przez pom iary względne, to znaczy 
Pom iary różnic Ag m iędzy pojedynczym i punktam i powstał 
iniędzynlarodowy system cdężkoścdowy. Później wykonano 
również w  innych k ra jach  precyzyjne pom iary absolutne g 
i  okazało się, że po ich ponownym  naw iązaniu do Poczda­
mu średnia wartość poszczególnych nawiązań jest o 13 m g l 
niniejsza od pierwotnego pom iaru  Kuhnena i Furtwanglera. 
Tak w ięc system poczdamski' okazał się o 13 m gl za duży. 
Przyczyną tego by ł błąd n a tu ry  systematycznej a m ianow i- 
cie przegięcie sprężyste p ły te k  agatowych. Powyższy p rzyk ­
ład ukazuje, ja k  n iem iarodajny dla pom iarów  w ahadło­
wych może być błąd średni, k tó ry  w  tym  w ypadku w yno­
sił zaledwie ±  1 mgl. D latego najnowsze prace w  te j dzie­
dzinie idą w  k ie runku  opracowania tak ie j metody, w  k tó re j 
Wad systematyczny by łby  m ożliw ie  ja k  najbardzie j ogra­
niczony.

2- Pomiary względne
. Ponieważ pom iary bezwzględne są zbyt skomplikowane, 
żmudne i kosztowne — opracowano różne metody Względ­
nych, to znaczy różnicowych pom iarów  Ag, znacznie p rost­
szych i  dokładniejszych. Do w ykonania pom iarów  Ag służą

dwa rodzaje aparatury: s ta r­
sze — wahadła Sternecka 
(rys, 3) oraz nowoczesne gra­
w im e try  statyczne. D okład­
ność pom iaru wahadłam i jest 
rzędu 1 mgl, a w  szczególnie 
sprzyja jących w arunkach się­
ga 0,2 mgl. Jednak przy po­
m iarach w ahadłam i używa­
m y zegarów, z któ rych  na­
w et najlepsze w ykazu ją  tak 
znaczne zm iany chodu, że u - 
żyteczne rezu lta ty  otrzymać 
można jedynie przez w yko ­
nywanie d ługotrw a łych  ob­
serwacji, w  drodze których  
zmiany chodu zegara mogą 
być wyelim inow ane. Dosta­
teczną stałość chodu zapew­
n iły  dopiero zegary kw arco­
we. Inną, poważną trudnoś­
cią przy pomiarach w ahadło­
wych są. nagłe . zm iany d łu ­
gości wahadeł, tłumaczące się 
w łaściwościam i m o leku la rny­
m i m ateria łu, z którego je 
sporządzono.

Nowoczesne graw im etry  
statyczne pozwalają osiągać 
dokładność do 0,01 mgl, ale 
ty lko  w  ograniczonym czasie, 
a zatem w  zależności od środ­
ków  transportu  — w  odpo­
w iednio ograniczonej odległo­
ści. Właściwość ta ma p ie r­
wszorzędne znaczenie zarów ­
no przy poszukiwaniach złóż 
użytecznych, ja k  i  p rzy za­
kładaniu  dużych sieci pań­
stwowych, gdzie mamy do 
pokonania znaczne odległoś­
ci. W  tym  ostatnim  przypad­
ku  szczególnie ważna jest je ­
szcze inna cecha graw im e­
trów , a m ianow icie tak  zwa­
ny zakres pom iaru. Na tere­
nie P olski zakres pom iaru w i­
nien sięgać około 1000 mgl. 
Poza tym  g raw im e try  w inny  
być ustawicznie cechowane. 
Może się to odbywać albo 
przez obciążanie, albo przy 
użyciu s ił elektrycznych, ale 
m imo to nie da się uniknąć 
nawiązania do punktów  w a­
hadłowych.

Wszelkie pom iary g muszą 
być redukowane do pewnej, 
wspólnej pow ierzchni odnie­
sienia w  celu um ożliw ienia 
ich wzajemnego porów nyw a­
nia (zwykle do geoidy). W y­
różn im y tu  redukcję w olno- 
pow ietrzną (Faye’a), reduk­
cję Bouguera łącznie z po­
praw ką topograficzną oraz 
redukcję izostatyczną o zna­
czeniu naukowym . Zależnie 
od potrzeb p ra k ty k i stosuje­
m y jedną z wym ienionych 
w yżej redukc ji, a na podsta­
w ie  zredukowanych wartości 
g sporządza się mapy anoma­
l i i  zwanych, zależnie od ro ­
dzaju redukc ji: izostatyczny­
m i, bouguerowskim i lub  ma­
pam i anom alii Faye’a. Takie 
mapy posiadają trw a łą  w a r­
tość i mogą być użytkowane 
do rozm aitych celów. Jest po­
żądane, aby w  każdym pań­
stw ie sporządzono w  sposób

Rys. 3. S tatyw  z zawieszonym i 
w ahadłam i

Rys. 4. G raw im etr f irm y  As- 
kania G r S 11

Rys. 5. W aga skręceń f irm y  
Aslcania
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jedno lity  mapy anom alii s iły  ciężkości, a w  końcu dla całej 
pow ierzchni ziem i łącznie z morzami.

Ponieważ wszystkie g raw im e try  wym agają spokojnego 
ustaw ienia ich  na ziem i —  napotykam y w  przypadku po­
m iarów  g na morzu na pewne trudności. Częściowo tru d ­
ności te  zostały już  pokonane w  opracowanej przez Vening- 
Meinesza metodzie pom iarów g w  łodzi podwodnej. W osta­
tn ich latach A n g licy  zastosowali drgającą strunę jako p rzy­
rząd pom iarow y rów nież w  łodzi podwodnej. T ym i sposo­
bam i pomierzono już około 3000 punktów  na morzu, co jest 
jednak n iew ie lką  ilością w  porów naniu z potrzebami.

Obok wartości w ypadkowej g okazało się bardzo: ważne 
również wyznaczanie składowych horyzontalnych gx, gy 
s iły  ciężkości, k tó re  w  odniesieniu do wartości ca łkow ite j g 
nazywamy składowym i odchyleń pionu.

3. Pomiary drugich pochodnych potencjału siły ciężkości

W szystk ie 'd rug ie  pochodne za w y ją tk ie m  gradientu pio­
nowego dg/dz mogą być w y  znaczone z pom iarów  (rys. 5) 
wagą skręceń: Ze względu na szczególną czułość wagi na 
masy b liże j n ie j położone niezbędne są pewne zabiegi tech­
niczne i metodyczne, pozwalające m aksym aln ie wykorzystać 
możliwość wagi. Z tego powodu użytkow anie w agi skręceń 
staje się o w iele bardziej uciążliwe niż pom iary graw im e­
tram i, a w  zw iązku z tym  je j zastosowanie jest również 
bardziej ograniczone

Jeżeli chodzi o pom iar grad ientu  pionowego, to trzeba 
■stwierdzić, że w łaściw ie nie mamy na razie praktycznie 
przydatnej metody pom iaru  te j w ielkości, a szkoda — bo 
znajomość loka lne j w artości dg/dz m ia łyby  w ie lk ie  znacze­
nie zarówno w  geofizyce ja k  i  w  geodezji dynamicznej. Zna­
m y jedynie pośrednie metody wyznaczania grad ien tu  loka l­
nego, a m ianowicie przez pom iar g w  dwóch punktach l in i i  
pionowej oraz odległości między n im i. Z braku metod bez­
pośrednich stosuje się dziś w  zastępstwie gradientu lo ka l­
nego! jego wartość normalną, to jest 0,3086 m g lóne tr albo 
— gdy m am y do dyspozycji mapy anom alii s iły  ciężkości — 
wyznaczamy loka lną wartość dg/dz na ich podstawie metodą 
opracowaną -ostatnio przez A m erykanina Evjena z dcść du­
żą dokładnością.

I I I .  Zastosowanie pomiarów grawimetrycznych w nauce
i  technice

Zaobserwowane wartości s iły  ciężkości muszą być przed 
ich zużytkowaniem  odpowiednio zredukowane. Wyżej omó­
w ione redukcje maja pewne właściwości, na p rzykład : że 
zm ieniają, zachowują lub  przemieszczają masy; deform ują 
geoidę 1 inne. Jeżeli chodzi o te zagadnienia geodezyjne, 
które  sprowadzają się do zastosowaniu wzoru Stckesa lub 
pochodnego mu wzoru Vening-Mednesza, należy mieć na 
uvyadze przy wyborze redukc ji następujące w a ru n k i ich 
użycia:

a) aby pow ierzchnia geoidy ¡pozostała niezmieniona,
b) aby całkow icie masa ziemi została zachowana,
c) aby na zewnątrz geoidy nie było mas przyciągających.
Zagadnienie dobrania najw łaściwszej dla danego celu

redukc ji jest n iekiedy rzeczą trudną. Na ogół dla celów  geo­
dezyjnych stosuje się redukcję Faye’a, a dla celów geolo­
gicznych redukcję  Bouguera.

Naszkicujemy teraz te zagadnienia nauk i i techniki, k tó ­
rych rozwiązanie oparte jest na pom iarach g raw im etrycz­
nych.

1. Wyznaczanie spłaszczenia ziemi

Francuski uczony A. C laiiraut w  dziele pt.: „Teoria  F igu ry  
Z iem i”  w yprow adził związek pozwalający na wyznaczanie 
spłaszczenia ziem i w  oparciu o pom iary graw im etryczne. Do 
tego celu potrzebna jest znajomość s iły  ciężkości g0 i siły 
odśrodkowej na ró w n iku  oraz pewnego' współczynnika fi. 
Z ko le i w spółczynnik g0 i  J3 wyznacza się na podstawie licz ­
nych i m ożliw ie  rów nom iern ie  na pow ierzchni ¡ziemi roz­
mieszczonych pom iarów  s iły  ciężkości. Wartość spłaszczenia 
uzyskana tą metodą bardzo dobrze zgadza się z w yn ikam i, 
jak ie  dały m etody geometryczne.

2. Wyznaczanie głównych momentów bezwładności ziemi

Rozwinięcie potencjału s iły  ciężkości w  szereg za pomocą 
fu n k c ji ku lis tych  ukazuje jego zależność od głównych mo­
m entów  bezwładności ziem i A , B, C. W zw iązku z ty m  tk w i 
możliwość wyznaczania mom entów bezwładności w  oparciu

o pom iary s iły  ciężkości i uzyskania tą drogą cennych w n io ­
sków q zróżnicowaniu gęstości w ew nątrz ziemi. Należy za­
znaczyć, że to zróżnicowanie gęstości sięga w  głąb do ¡około ' 
100 k m '— ja k  to w yn ika  z badań sejsmicznych. Jeżeli chodzi 
o szczegółowsze uzyskanie poglądu na rozkład mas do głębo­
kości około 3 km, na p rzykład  przy poszukiwaniu złóż uży­
tecznych — stosuje się rozw inięcie potencja łu  w  szereg za 
pomocą wzoru Taylora. Uzyskane w  ten sposób wszystkie 
człony wyrażające w p ływ  głównych mom entów bezwład­
ności ziem i okazały się bardzo małe. D la uzyskania pew ­
niejszych w yn ików  konieczne są liczniejsze i bardziej ró w ­
nom iernie na pow ierzchni ziem i rozmieszczone pom iary g.

3. Badanie izostazji

Fakt, że zarówno na morzach (gdzie mamy niedobór mas), 
ja k  i  nia lądach (gdzie mamy nadm iar mas) —  siła ciężkości 
zmienia się norm aln ie  — doprowadził P ra tta  i A iry  do sfo r­
m ułowania te o rii izostazji (równowagi p ływania). Odchy­
lania od rów nowagi p ływ an ia  in teresują szczególnie geolo­
gów; V/ terenach górskich uzyskanie w łaściwych anom alii 
wymaga zastosowania redukc ji izostatycznej, k tó ra  przesu­
wa masy wylstające ponad geoidę da je j wnętrza w  ta k i 
sposób, że powstaje jednorodna skorupa ¡ziemska. Zadaniem 
badań nad izostazją jest wyjaśnienie kw estii równowagi 
p ływ an ia  skorupy ziemskiej. Punktem  w yjśc ia  są pom iary 
ciężkości na całej pow ierzchni ziem i i ewentualnie pom iary 
odchyleń pionu. Stosowane również pom iary sejsmiczne 
mają charakter pomocniczy. Całość prac nad izostazją prze­
ją ł utworzony w  r. 1936 w  Helsinkach In s ty tu t Izostatyczny, 
k ierow any przez .Heiskanema.

4. Wyznaczanie odchyleń pionu

Zgodnie z de fin ic ją  chodzi tu  o określanie kąta między 
lin ia  pionu a norm alną doi elipsoidy w  pewnym  punkcie. 
Ponieważ pom iary geodezyjne odnoszą się do elipsoidy,

. a astronomiczne do geoidy, w ięc najprościej można wyzna­
czać -odchylenia p ionu w  oparciu o pom iary astroniomiczno- 
-geodezyjne. Podstaw czysto graw im etrycznej metody w yz­
naczenia odchyleń p ionu dostarczył Vening-M ekiesz w  1928 
roku  przez zróżniczkowanie w zoru Stokesa z 1848 r. S k ła ­
dowe odchyleń pionu są tu ta j funkc ją  anom alii stiły cięż­
kości. Metoda ta ma tę wyższość nad poprzednią, że pozwa­
la wyznaczać odchylenia pionu również na morzu, ot i le  ma 
się do dyspozycji odpowiedni podkład graw im etryczny. Tak 
otrzymane odchylenia m aia charakter odchyleń bezwzględ­
nych, to  zmiaicuy1 takich, jak ie  o trzym alibyśm y metodą astro- 
nomiczno-geodezyjną, gdyby pom iary geodezyjne odnosiły 
się do elipsoidy ziemskiej. Odchylenia otrzymane w  odnie­
sieniu do każdej inne j e lipsoidy nazywam y względnym i. 
Istota trzeciej, również graw im etrycznej metody polega na 
całkowaniu drugich pochodnych potencjału s iły  ciężkości, 
o trzym anych z pom iaru wagą skręceń. Ponieważ odchylę-" 
nia m aią m ierzalny w p ły w  na pom iar ką tów  tak poziomych, 
ja k  i pionowych, w ięc uwzględnianie ich w  tr ia n g u la c ji jest 
uzasadnione. N iemałą ro lę  odgryw ają odchylenia pionu 
przy wyznaczaniu odstępów geoidy od elipsoidy metodą 
n iw e lac ji astronomicznej.

5. Wpływ siły ciężkości na niwelację

Jedynym  fizycznym  obrazem pow ierzchni ekw ipotencja l- 
nych jest spokojna pow ierzchnia cieczy zrealizowana 
w  przyrządach geodezyjnych jako  libela. Siła ciężkości nie 
m ia łaby żadnego w p ływ u  na niwelację, gdyby ziemia była 
ku lis ta  i jednorodna. W tedy lin ie  s ił-b y łyb y  prostym i, a po­
w ierzchnie ekwiipoitencjalne by łyby  do siebie równoległe 
(rys. 1), p rzy czym' jedna z nich byłaby pow ierzchnią odnie­
sienia (geoida).

■leżelibyśmy dokładnie spoziomowali ni-wełator — to oś 
celowa pokry łaby się z pewną powierzchnią ekwipotem cjal- 
ną (pom ijając w p ły w  k rzyw izny  ziem i) i  odczyt na łacie 
by łby  poprawny. Ponieważ ziemia jest spłaszczona i n ie ­
jednorodna, więc lin ie, s ił nie są prostym i, a powierzchnie 
ekwipotencjalme nie są do siebie .równoległe1 (rys. 2.) Poziom, 
ja k i teraz wykaże libela, n ie  jest rów no leg ły do geoidy i do­
konując odczytu ma łacie popełn im y b łąd  w yraża jący 
w p ły w  zmian s iły ciężkości. B łąd ten aczkolw iek n iew ie lk i 
uwzględniany jest w  n iw e la c ji precyzyjne j w  fo rm ie  po­
p ra w k i ortom etrycznej, dynamicznej lub  jeszcze innej. 
Wysokość punktu , zależnie od rodza ju  użytej popraw ki, na­
zyw am y odpowiednio ortom etryczną lub  dynamiczną. W y­
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sokość dynamiczną cechuje to, że jakąko lw iek  drogą byśmy 
me poszli przy n iw e lac ji — zawsze w ykonu jem y tę samą 
Pracę, zaś wysokość ortometryczma — to wysokość mierzona 
wzdłuż l in i i  pionu. K ilk a  słów należy się jeszcze n iw e lac ji 
hydrostatycznej, w ykonywanej z pomocą .wody przepycha­
nej w  rurze — metodą tą o trzym ujem y wysokości dyna­
miczne z dość dużą dokładnością.

6. Poszukiwanie złóż użytecznych

Możliwość poszukiwania złóż za pomc/cą pom iarów  gra­
w im etrycznych polega na prostej zasadzę, że lżejsze lub 
cięższe masy występujące pod pow ierzchnią z iem i na skutek 
niejednakowego przyciągania, w p ływ a ją  nieco na wartość 
i k ierunek s iły  ciężkości na pow ierzchni ziem i tak, że od­
w rotn ie  z pom iarów  s iły  ciężkości i  ewentualnie je j zmian 
na pow ierzchni ziem i można wnioskować o rozkładzie mas 
w  skorupie ziemskiej. Pom iary tak ie  p row adzili na jp ie rw  
za pomocą wagi skręceń Eotvós, Hecker, Schumann 
i  Schweydar. Później In s ty tu t Geodezyjny w  Poczdamie

wprowadza bezwzględne pom iary wahadłowe, po czym na­
s tąp iły  względne pom iary wahadłowe, a w  ostatnich dzie­
siątkach la t siln ie rozpowszechniło się zastosowanie do tego 
celu graw im etrów  statycznych. P rzy poszukiwaniach sto­
suje się powszechnie redukcję  Bouguera, k tó re j uwzględnie­
nie jest równoznaczne z usunięciem mas występujących 
ponad geoidą, przez co o trzym uje się lepszy w gląd w  bu­
dowę głębszych p a rt ii skorupy ziemskiej. In te rpre tac ja  
anom alii s iły  ciężkości jes t jednak na ogół niejednoznaczna. 
Staramy się ograniczyć tę wieloznaczność przez zastosowa­
nie innych metod niegraw im etrycznych, a zwłaszcza przez 
zużytkowanie w iadomości geologicznych o budowie bada­
nego terenu.

Szyblci rozwój g ra w im e trii w  w ie lu  państwach prowadzi 
do wniosku, że kiedyś przecież to w ie lk ie  zadanie g raw i­
m e trii zostanie wykonane na całej pow ierzchni ziemi.

Profesor Heiskanen zapytany, co m yśli o tym  — pow ie­
dzia ł: „w tedy  przejedziem y (f) do pom iarów  pod i nad po­
w ierzchnią z iem i” .

Doc. m gr inż. Zygm unt M iku ck i

Pomiary i badania odkształceń budowli hydrotechnicznych 
w świetle potrzeb gospodarki wodnej

Plan 5-le tn i gospodarki wodnej przew idu je  budowę sze­
regu w ie lk ich  obiektów  hydrotechnicznych, ja k  stopień 
We W łocław ku na W iśle, w  Dębem na Bugu, zapór w od­
nych: w  Tresnej na Sole, w  Czorsztynie na Dunajcu, w  K o ­
lonow ie na Brdzie itd.

Posiadamy szereg w ie lk ich  budow li wodnych, ja k  zapory 
W Rożnowie i w  Czchowie na Dunajcu, zaporę w  Goczałko­
wicach na Wiśle, szereg budow li piętrzących w  dorzeczu 
Odry, zaporę w  Porąbce itd., k tó re  ze względu na swoją 
wielkość oraz rozm iary klęski, jaka mogłaby powstać 
W przypadku a w a rii tego typu  budow li, muszą mieć zapew­
nione pełne bezpieczeństwo.

T u ta j możemy przypom nieć o katastrofach spowodowa­
nych przez awarię zapór Macdonalton, Saranacluss, Puentos, 
Gaudarrama, Crosbois, C hazilly, Habre, Gleno itd .

Przez odpowiednie badania i  kontro lę  tego typu  budow li 
w inno być zapewnione ich pełne bezpieczeństwo oraz spra­
wne i niezawodne działanie w szystkich urządzeń.

O badaniach i ko n tro li zapór wodnych i zb io rn ików  
W  kom pleksowym  ujęciu opublikowałem  w  „Gospodarce 
Wodnej”  n r 6 z 1949 r. pracę pod ty tu łem  „Potrzeba prze­
prowadzania badań i  ko n tro li zapór i  zb io rn ików ” . Obecnie 
chciałbym przedstawić niektóre uwagi odnośnie badań i  po­
m iarów  odkształceń w ie lk ich  budow li wodnych (siłow ni 
Wodnych, budow li piętrzących, śluz kom orowych itp.), k tó ­
re stanowią jeden z najważniejszych dzia łów  ko n tro li i ba­
dań w  św ietle potrzeb naszej gospodarki wodnej.

P raktyka  budowy i  eksploatacja w ie lk ich  budow li w od­
nych wysunęła konieczność organizacji badań odkształceń 
Podłoża budowlanego, budow li jako  całości oraz badania 
odkształceń n iektórych elementów budow li tak  w  trakcie  
budowy, ja k  i po je j ukończeniu w  okresie eksploatacji.

Badania te rozrosły się do rozm iarów  i  znaczenia osobne­
go działu nauk technicznych.

Pom iary odkształceń i badania są konieczne już  w  fazie 
budowy, gdyż dostarczają one w ie le cennego m ateria łu  dla 
P rak tyk i inżyn iersk ie j odnośnie charakte rystyk i podłoża 
fundamentowego, oceny w yn ików  badań inżyniersko-geolo- 
Sicznych, będących podstawą pro jektu , stanowią sprawdzian 
teoretycznych założeń, co do rozwiązania projektowego, w y ­
boru typ u  budow li, sposobu w ykonyw ania robót, tempa ro ­
bót itd .

Za specjalnie cenne należy uznać badania i obserwacje, 
które zaczynają się zaraz po odkryc iu  dołu fundam entowe­
go, względnie bezpośrednio przed tym  i są prowadzone nie­
przerwanie w  trakc ie  budowy, później w  fazie rozruchu 
0t'az eksploatacji.

Badania i  pom iary odkształceń w inny  być jednym  z n a j­
ważniejszych czynników  stanowiących ocenę jakości w y k o ­
nywanych robót. Prowadzenie stałych badań i ko n tro li od­
kształceń jest również konieczne z punktu  w idzenia nau­
kowego, gdyż metody obliczeń statycznych i w ytrzym ałoś­
ciowych w ie lk ich  budow li hydrotechnicznych wymagają 
sprawdzenia i w  znacznej m ierze w yjaśnienia.

W prawdzie pro jektow ane budowle są badane la b o ra to ry j­
nie, jednak trudność odzw ierciedlenia rzeczyw istej pracy 
budow li na modelu, w  stosunku do je j pracy w  naturze nie 
zawsze prowadzi do w yn ikó w  zgodnych ze skom plikow any­
m i w arunkam i fundam entowania, w ykonaw stw a budow li 
oraz późniejszej eksploatacji.

Szczególnie m ożliwości stosowania betonów wstępriie 
sprężonych, zastosowanie p re fab rykac ji w  budowlach w od­
nych, p ro jektow anych przy najoszczędniejszym w ykorzysta ­
n iu  m ateria łów  budowlanych, na p rzykład  przy zaporach 
lekk ich  — wym agają ze względu na ich bezpieczeństwo — 
ko n tro li i  sprawdzenia w  okresie eksploatacji.

Każda w ykonywana budowla może służyć jako model 
w  ska li 1 : 1 dla tego typu  badań.

P ierwszym  okresem badań i pom iarów  odkształceń będzie 
okres budowy. M ają one również znaczenie dla przedsię­
b iorstw a budowlanego i  inwestora, a później jednostki 
eksploatującej.

W  czasie budowy pomagają i zabezpieczają przed później­
szymi defektam i budow lanym i oraz pozwalają oceniać ja ­
kość robót.

Szczególnie pom iary osiadania i przesunięć poziomych 
budow li i oddzielnych elementów budow li oraz je j podłoża 
pozwalają na uniknięcie a w a rii w  odpowiednim  czasie, 
ewentualnie wprowadzenie koniecznych poprawek w  da l­
szych fazach budowy, zaś w  razie konieczności na przepro­
wadzenie odpowiednich prac zabezpieczających.

D rug im  okresem badań jest faza rozruchu. A  więc na 
p rzykład  przy zaporach — okres napełniania zb iorn ika oraz 
wprowadzania pełnych obciążeń eksploatacyjnych urucha­
m iania s iłow ni, wprowadzenia dźw igów itp .

Jest to okres stałego i częstego pom iaru odkształceń przy 
budow li podstawowej, ja k  i części pomocniczych. P rzy czym 
należy zwrócić specjalną uwagę na rodzaj i częstotliwość 
badań ze względu na to, żeby m ożliw ie  w  pe łn i określić 
wielkość odkształceń sprężystych.

Trzeci okres — jest to okres eksploatacyjny. W tym  okre­
sie przeprowadza się systematycznie okresowe pom iary i ba­
dania odkształceń masywu budow li i oddzielnych je j części
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oraz podłoża fundamentowego. M ają one charakter nauko- 
w o-badwczy oraz zachowawczo-kontrolny.

Pom iary odkształceń w in n y  obejmować przy:

I. Zaporach ziemnych i  zaporach z narzutu kamiennego:

a) pom iary osiadania podłoża,
b) pom iary osiadania budow li,
c) pom iary odkształceń elementów sztywnych, betono­

wych, żelbetowych itd . (upustów, okładziny itd.).

I I .  Zaporach, jazach, śluzach kom orowych itp . budowlach 
betonowych i  żelbetowych:

a) pom iary osiadania podłoża fundamentowego,
b) pom iary osiadania budow li,
c) pom iary odkształceń budow li w  pionie.

I I I .  Na w szystkich w ie lk ich  budowlach hydrotechnicznych:

— pom iary odkształceń elementów budowlanych
a) pom iary tworzących się szczelin w  oddzielnych b lo ­

kach czy też elementach budow li, na skutek n ie rów nom ier­
nego osiadania, w ym ycia  przez wodę itp . oraz wahań tem ­
peratury,

b) pom iary rozw ierania i  zachodzenia się szwów dy la ta - 
tacy jnych w  zależności od zmian tem peratury,

c) pom iary osiadania na skutek skurczu betonu i jego 
pęcznienia w  okresie w iązania i tw ardn ien ia ,

d) pom iary odkształceń uzbrojenia, ja k  wyżej, w  fazie 
budowy,

e) pom iary odkształceń grodź w  okresie budowy,
f) pom iary odkształceń na skutek w p ływ u  tem peratury 

ciśnienia wody w ew nątrz zapory itp .

Odkształcenia pionowe

Przy pom iarach osiadania podłoża i  budow li używa się 
zw yk łych  i  precyzyjnych n iwelatorów . P recyzyjną n iw e­
lację stosujemy dla określenia położenia reperów  podsta­
w ow ych i  osiadania budow li betonowych lub  w  przypad­
kach w ą tp liw ych  odnośnie w yn ikó w  n iw e la c ji zw ykłe j.

P rzy pomiarach osiadania g run tów  fundam entowych pod 
budow lam i z m ateria łów  sypkich, ja k  również dla pom ia­
rów  odkształceń sprężystego pęcznienia grun tów  podłoża, 
używa się specjalnych reperów  tak  zwanych reperów  głę­
binowych, umieszczonych w  podłożu fundam entow ym  po 
w ykonaniu  wykopu.

Repery te w  naw iązaniu do reperów  podstawowych 
umieszczonych poza wykopem  w  odległości co na jm nie j 
200 m, służą do pom iarów  odkształceń pionowych, g run tów  
fundam entowych, ja k  również odkształceń p ionowych sa­
m ych budow li. .

N iw e la to ry  precyzyjne używa się do badań osiadania bu ­
dow li betonowych lub  żelbetowych, ja k  również do określa­
nia położenia reperów  roboczych, k tó re  są punktam i odnie­
sienia dla n iw e la c ji poszczególnych budow li lub  też części 
budow li.

U k ład  reperów  podstawowych i  reperów  roboczych po­
w in ien  być tak  zaprojektowany, aby nie ulegały one w p ły ­
wom osiadania budow li, a jednocześnie zapewniały dogodne 
w ykorzystan ie  pom iarów  (możliwość w iązania w szystkich 
punktów  pom iarowych).

Repery podstawowe w in n y  być umieszczone po obu brze­
gach rzek i w  odpowiednich odległościach od w ykopów  fu n ­
damentowych i  wznoszonych budow li na trw a łych , w y trz y ­
m ałych gruntach.

P ow inny być one, o ile  ty lk o  jes t to  możliwe, fundowane 
na skale z dala od występujących usuw isk lub  potoków, wód 
gruntow ych, poza strefą występowania w ym ienionych wód, 
pochodu lodów, poniżej głębokości przem arzania gruntów.

Jeżeli chodzi o w p ły w  osiadania budow li, to może on 
sięgać stosunkowo daleko.

P rzy badaniach jednej zapory, fundow anej na fliszu  k a r­
packim , w p ły w  osiadania budow li p rzy m aksym alnym

piętrzen iu  zb iorn ika b y ł odczuwalny na odległość 350 m, 
gdzie stw ierdzono osiadanie około 1 mm, w  odległości 
200 m  —  1,4 mm, a w  odległości 150 m — około 2 mm.

Szczególną uwagę należy zwrócić na ew entualny ruch  
reperów  w  o,kresie pierwszego napełn iania zbiornikai, k iedy 
następuje zmiana w arunków  hydrogeologicznych w  całym 
układzie skał, w  znacznych nieraz odległościach od budow li 
p iętrzącej, a w  zw iązku z tym  w ystępują ruchy całych sto­
ków, aż do osiągnięcia nowych w arunków  równowagi.

P rzy przeprowadzaniu badań odkształceń zapory w  Po­
rąbce w  r. 1937/38/39 •— stw ierdziłem  ruch reperów, które 
przesunęły się w raz ze stokiem skalnym  na p raw ym  brze­
gu Soły, na skutek lokalnego zsuwu, k tó ry  w ystąp ił w  fa ­
zie napełniania zbiornika.

Oczywiście, że w y n ik i pom iarów  okazały się całkow icie 
fałszywe. W budow nictw ie  w odnym  w ykopy są trudno do­
stępne ze względu na budowę grodź, znaczne odkłady ma­
teria łowe, urządzenia placu budowy itp . tak, że repery pod­
stawowe muszą znajdować się w  znacznych odległościach 
od punktów  kontro lnych. Powoduje to szereg trudności — 
zwiększając rozm iar prac n iw e lacyjnych i  obniżając do­
kładność n iw e lac ji.

W  zw iązku z tym  is tn ie je  konieczność w ykonania reperów 
roboczych, umieszczonych w  pobliżu wznoszonej budow li, 
m ożliw ie  na w ytrzym a łych  gruntach, gdzie nie należy się 
spodziewać odkształceń oraz uszkodzeń reperów.

Repery te pow inny być ustawione grupam i co na jm nie j 
po trzy , tak, aby można było je  objąć z jednego stanowiska 
oraz m ieć możność sprawdzenia niwelowanego (badanego) 
punktu , sprawdzając jego położenie w  odniesieniu do 
w szystkich reperów z tym , że jednoczesna zmiana ich poło­
żenia jest mało prawdopodobna.

Przy usta laniu miejsca pod repery robocze, należy ró w ­
nież zwrócić uwagę na to, by nie b y ły  one położone zbyt 
b lisko badanej budow li, względnie w ykopu fundam entowe­
go, w  k tó rym  zresztą ta k  ja k  przy budowie zapór na Pod­
karpaciu  często używa się m ateria łów  wybuchow ych przy 
robotach fundam entowych.

Repery głębinowe dla badania osiadania grun tów  funda­
m entowych umieszcza się na określonych poziomach przy 
pomocy otw orów  w ierconych zarurowanych w  rurach ob- 
sadowych.

Reper głębinow y może być użyty również dla obserwacji 
pęcznienia określonych w ars tw  g run tu  w  okresie w ykona­
nia w ykopu fundamentowego, a następnie osiadania g runtu  
w  trakcie  postępu budowy.

Zagadnienie to jest szczególnie ważne przy budowie zapór 
na fliszu  karpackim , gdzie tego rodza ju  zjaw iska mogą w y ­
stępować przy grubszych w arstwach łupków , a jeszcze 
w  w iększym  stopniu na naszym niżu, gdzie często możemy 
spotkać się z w arstw am i to rfó w  lub  innych ściśliwych g run ­
tów  (przykład Koronowa).

Niezależnie od w ym ienionych reperów, używa się różne­
go rodza ju  reperów specjalnych, a w ięc repery zakończone 
p ły tą  żelbetową przy budowie zapór ziemnych, wykonanych 
na sucho, ub ijanych lub  przy pomocy hydrom echanizacji.

D la  un ikn ięc ia  trudności przy zmechanizowaniu prac usta­
w ia  się jeden reper z fundam entem  w  postaci p ły ty  żelbe­
tow ej przed rozpoczęciem budowy oraz reper w  postaci ru ry  
w ierconej po ukończeniu budowy.

W  przypadkach badań osiadania podłoża fundamentowego 
zapory z narzutu  kamiennego lub  rozm yw u g run tu  pod w o­
dą, na przyk ład  w  korycie rzeki, stosuje się repery z p ły tą  
stalową w  spodzie, wykonaną z blachy perforow anej.

Przy badaniu osiadania budow li żelbetowej stosuje się 
repery wykonane z ru ry  o średnicy 7,5— 10 cm, w ypełn ionej 
betonem.

Przy badaniu osiadania betonowych budow li, stosuje się 
repery boczne. Mogą one być w ykorzystane do bezpośred­
niego pom iaru osiadania budow li lub  jako repery pośred­
nie dla przeniesienia n iw e lac ji z dolnych części budow li do 
górnych, co ma szczególne znaczenie przy budowie wysokich 
zapór.

P unk ty  kontro lne (repery kontro lne) dla badań osiadania 
budow li wodnych po ukończeniu robót betonowych pow in -
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ny być rozmieszczone w  na jbardzie j charakterystycznych 
miejscach budow li dostępnych dla przeprowadzenia n iw e­
lacji.

Jeżeli' chodzi o rozmieszczenie punktów  kontro lnych na 
betonowych lub  żelbetowych przyczółkach betonowych za­
pór, pow inno się dawać cztery punkty  docelowe w  kątach 
Przyczółka.

Na fila rach  betonowych zapór, upustów należy również 
umieszczać cztery punk ty  kontro lne, przy fila rach  o szero­
kości przekraczającej 2 m.

Przy szerokościach f i la ru  poniżej 2 m  można umieścić 
Po 2 p u n k ty  kontrolne. Na blokach przelewowych zapór 
betonowych na koronie przelewu pow inno umieszczać się 

na jm nie j 2 punkty  kontrolne.
Na śluzach kom orowych insta lu je  się po cztery punkty  

kontrolne na g łow icy każdej śluzy i każdej sekcji śluzy. Na 
betonowych, względnie żelbetowych upustach zapór zie­
mnych (na p rzykład  zapora w  Goczałkowicach) pow inno się 
Umieszczać punkty  kontro lne na każdej sekcji sztolni upu­
stowej.

P unkty kontro lne pow inny się znajdować w  odległości co 
najm nie j 0,50 m od korony budowli.

Duże znaczenie m ają badania i pom iary odkształceń w y ­
konywane w  czasie budowy w  okresie je j wznoszenia. W  tym  
Wypadku w ykonu je  się n iw elację punktów  kontro lnych, aby:

a) określić w ielkość wykonanych robót,
b) określić w ychylenie od pionu oraz inne zniekształcenia 

w  w ykonaw stw ie budowli,
c) określić w ielkość osiadania podłoża fundamentowego 

w  okresie budowy.
2  tego względu w  każdej sekcji budow li pow inny być 

Umieszczone co na jm n ie j cztery p u nk ty  kontrolne. Zw yk le  
długość sekcji wynosi 15—20 m, w y ją tkow o  zdarzają się 
Większe rozm iary 30—60— 100 m, wówczas należy dawać 
0czywiście większą ilość punktów  kontro lnych.

Jak jednak wykazało doświadczenie z jazem w  Czchowie. 
Większe długości niż 30 m nie pow inny być stosowane. R ów- 
m&ż doświadczenia uzyskane w  okresie dotychczasowej 
eksploatacji zapory w  B le iloch (NRD) wskazują, że długości 
bloków zapór betonowych nie pow inny przekraczać 20 m.

Przy badaniach osiadania poszczególnych w a rs tw  g runtu  
mndamentowego umieszcza się p u nk ty  kontro lne  na róż- 
hych głębokościach podłoża —  na granicach badanych 
Warstw, oczywiście na podstawie uprzednio przeprowadzo- 
uych badań inżynieryjno-geologicznych.

Przy badaniu osiadania zapór ziemnych i ich podłoża po­
w inno się uprzednio przeanalizować p ro f il geologiczny do li- 
°y- Celem badań będzie obserwacja osiadania korony zapory 
W  k ie runku  podłużnym , obserwacja osiadania podłoża, jego 
Pęcznienia, odkształcenia p ro filu  poprzecznego oraz bada- 
nm stopnia uszczelnienia zapory.

W trakcie  budowy ważne jest badanie osiadania części 
2apory sypanej w  okresie budowy, ja k  też osiadanie części 
zapory w ykonyw anej metodą hydromechaniczną.

P unkty kontro lne dla badania osiadania zapory ziemnej 
W k ie runku  podłużnym  umieszcza się na koronie zapory 
W Pobliżu kraw ędzi po stronie odpowietrznej. Umieszczenie 
Punktów kontro lnych nie pow inno przeszkadzać ruchow i na 
modze, jaką zw ykle  stanowi korona zapory. W zajem ny od- 
jtęp punktów  kontro lnych wynosi zw ykle  50— 200 m w  za­
cnośc i od w ie lkości budow li i  w arunków  geologicznych.

O ile wysokość zapory się zmienia w  zw iązku z nieregu- 
.arnym  kształtem  do liny  lub  w a ru n k i geologiczne nie są 
^mąolite, to  punk ty  kontro lne należy umieszczać częściej, 
w Przeciwnym przypadku — rzadziej. Ponadto p u n k ty  kon- 
 ̂ ?me pow inny być umieszczone w  najw iększych w ysoko- 

rClE»ch zapory w  miejscach przekraczania głównego koryta 
n* - } ’ przekraczania starych ko ry t, w  strefach w ystępowa- 

*a iłów , to rfó w  itp., g run tów  oraz nad upustam i dennym i, 
urociągami przekraczającym i ciało zapory itp .
Przy badaniach osiadania zapory w  k ie runku  poprzecz- 

,^ m  •— umieszcza się punkty  kontro lne w  odstępach 
. , 2 0  m, w  zależności od rozm iarów  zapory i  żądanej do­
kładności.

Badane przekro je pow inny być założone w  charaktery­
stycznych miejscach zapory, ja k  w  m iejscu najw iększej w y ­
sokości zapory, gdzie są spodziewane największe osiadania, 
ja k  przekroczenie rzeki, w  p ro f ilu  upustu dennego itp .

P rzekro je pow inny być prostopadłe do osi zapory, w y ją ­
tek może być zrobiony dla upustu, gazie należy je  umieszczać 
wzdłuż osi upustu, k tó ry  nie zawsze bywa założony w  prze­
k ro ju  prostopadłym  do osi zapory.

P rzekro jów  poprzecznych pow inno być założonych co n a j­
m nie j 3—5. P u n k ty  (kontrolne umieszcza się n ie  ty lko  na ska r­
pie odpowietrznej, lecz również na skarpie odwodnej zapory 
oraz bada się je  w  zależności od stanu wody w  zb iorn iku.

Przed rozpoczęciem badań osiadania betonowych budow li 
wodnych pow inny być zebrane wyczerpujące m ateria ły 
o charakterze dokum entacyjnym , to jest rysu n k i robocze, 
dziennik budowy, orzeczenie dokum entacyjne —  geologicz­
ne, w raz z p ro fila m i geologicznymi.

Odnośnie powyższych m ateria łów  należy zw rócić uwagę 
na pro tokó ły odbioru w ykopu oraz poszczególnych robót, 
opisy a w a rii w  czasie budowy (na p rzyk ład  zsuw na lew ym  
brzegu w  Rożnowie), harm onogram postępu robót itp .

N iw elacja  pow inna być przeprowadzona od reperu robo­
czego, położonego w  pobliżu budowli.

Reper pow in ien być ta k  ustaw iony, aby można było  od­
nośny p u n k t kon tro lny  objąć z jednego, stanow iska in s tru ­
mentu, bez punktów  pośrednich, p rzy czym m nie j w ięcej 
w  jednakowej odległości od łat, z k tó rych  jedną umieszcza 
się na reperze, a drugą na punkcie kontro lnym .

Po założeniu w szystkich punktów  kontro lnych i  sieci re - 
perów pow inna być przeprowadzona n iw elacja  podstawowa 
z dowiązaniem do sieci państwowej.

Przy w ykonyw an iu  pierwszej n iw e lac ji należy również za- 
n iwelować pow ierzchnię betonu w  pobliżu punktu  ko n tro l­
nego. N iw elację  pow inno prowadzić się co na jm nie j raz 
w  miesiącu.

D la ścisłej k o n tro li reperów  roboczych należałoby zalecić 
przeprowadzenie n iw e la c ji precyzyjne j kon tro lne j z dow ią­
zaniem do reperu głównego co na jm n ie j 2 razy do roku  (na 
wiosnę i w  jesieni).

P rzy n iw e lac ji punktów  kontro lnych, umieszczonych 
v/ ściankach budow li, konieczne jest określenie rzędnej 
podłoża budow li, od k tó re j można by obliczyć osiadanie bu­
dow li, uwzględniając osiadanie w  czasie w ykonyw ania  b u ­
dow li.

Jeżeli sprawdzamy punkty  kontro lne umieszczone w  pod­
łożu • fundam entowym , n iw elację należy przeprowadzić 
specjalnie dokładnie.

Rezultaty n iw e lac ji należy nanieść na w ykres, p rzy jm u jąc 
za oś odciętych — czas, za oś rzędnych —  osiadania w  mm 
oraz obciążenia w  kg/cm 2.

Zw ykle  największe osiadanie w ystępuje w  p ierwszym  
okresie w ykonyw ania robót betonowych oraz później w  okre­
sie napełniania zbiorn ika.

Odkształcenia pionowe mogą osiągnąć w  naszych w a run ­
kach przy zaporach fundam entowych na fliszu  karpackim  
k ilk a  centym etrów. Osiadanie zapór ziemnych może w yno­
sić k ilkadzies ią t centym etrów) a nawet w ięcej w  zależności 
od wysokości zapory, rodza ju  wykonawstwa, a przede 
w szystkim  rodzaju ubicia g runtu, w ilgotności itp.

Odkształcenia poziome

Niezależnie od pom iarów  odkształceń pionowych w ie lk ie  
znaczenie dla k o n tro li stanu bezpieczeństwa budow li mają 
pom iary przesunięć, względnie w ychyleń  poziomych.

Szczególne znaczenie m ają te  pom iary dla zapór fundo­
wanych na skałach o m ałym  w spółczynniku tarcia, na p rzy­
kład na fliszu  karpackim , gdzie sprawa zapewnienia odpo­
wiedniego bezpieczeństwa całości budow li na przesunięcie 
ma kapita lne znaczenie.

Pom iary odkształceń poziomych całości budow li przepro­
wadza się zw ykle  przy pomocy dwóch metod: m etody trygo ­
nometrycznej lub  też metody uszeregowania punktów  (me­
tody tyczenia) — dostarczają one w ie lkości składowych po­
ziomych przesunięć bezwzględnych budow li w  przestrzeni.
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Ponadto is tn ie je  szereg metod pom iarowych dla pom iarów 
przesunięć względnych poszczególnych punktów  budow li 
przy pomocy przyrządów m ierniczych, biorących udział 
w  ruchu  budow li, do nich zalicza ̂ się pom iary przy pomocy 
wahadeł zawieszanych w  szybach kontro lnych zapory, po­
m ia ry  w ychylan ia  się budow li przy pomocy k linom etrów  
umieszczonych na blokach, wpuszczonych w  ściany zapo­
ry  itp .

Pom iary odkształceń metodą trygonom etryczną polegają 
na pomiarze k ie rupków  w cinających oraz k ie runków  naw ią­
zujących, w  oparciu o sieć punktów  odniesienia w  stosunku 
do punktów  badanych (ruchomych), co pozwala na określe­
nie położenia poszczególnych punktów  zapory, czy inne j bu­
d o w li hydrotechnicznej, w  stosunku do pewnego ich położe­
nia przyjętego za w yjściowe odnośnie do sieci punktów  
(reperów) stałych.

Odkształcenia zostają obliczone na podstawie porównania 
w yn ikó w  bezpośrednich pom iarów  kątowych. Pom iary te 
można nazwać m ikro triangu lac ją , gdyż różnią się one od 
norm alnych prac triangu lacy jnych  k ró tk im i celowymi.

Ze względu na to, że w  przypadkach ruchów  podłoża, ja k ie  
nieraz występują przy budowie zapór, śluz, jazów  itp . za­
chodzi konieczność wprowadzenia poprawek do obserwacji 
porównywanych pom iarów.

Sieć pom iarowa w inna być przystosowana do w arunków  
topograficznych otoczenia budow li, z tym , że ce low nik i po­
w in n y  być rozmieszczone na budow li rów nom iern ie, dając 
pełny obraz -przesunięć całości budow li.

Na zaporach pow inny one być umieszczone, o ile  to jest 
możliwe, ty lk o  w  pionowych rzędach (co na jm n ie j po 3 na 
jednym  b loku — ta k  ja k  w  Rożnowie) i poziomych szere­
gach.

Pom iary w in n y  przynieść dostateczny m ate ria ł dla n a ry ­
sowania krzyw ych  odkształcenia poszczególnych elementów 
budow li, które  w in n y  być skontrolowane.

Ilość ce low ników  pow inna być zwiększona w  miejscach 
na jbardzie j zagrożonych, a w ięc w  blokach o najw iększej 
wysokości, tam, gdzie w ystępuje  możliwość zsuwów itp .

Ze względu na wahania zw ierciadła wody górnej, uw a­
runkowane przez eksploatację zb iorn ika dla potrzeb energe­
ty k i, zaopatrzenia przem ysłu czy ludności w  wodę, żeglugi, 
ro ln ic tw a  itd., pom iary w in n y  być przeprowadzane m ożli­
w ie szybko.

Dokładność pom iarów  pow inna być stosunkowo duża — 
nie pow inna przekraczać 0,5".

Przy badaniach n iektórych zapór uzyskano następując^ od­
kształcenia poziome:

1. Zapora Barberine. — Po napełnieniu zb iorn ika pom ia­
ry  w ykazały odkształcenia trw a łe  10 mm. Maksym alne w y ­
chylenie — 13 mm. Stw ierdzono ruchy w  k ie runku  piono­
w ym  — 0,3— 0,4 mm. Średni b łąd pom iarów  kątów  — 50".

2. Zapora łukow a M ontsalwant. — Pom iary w ykazały od­
kształcenia sprężyste —  11,9 mm. Pom iary ką tów  w yko ­
nano z dokładnością — 0,55—-0,97".

3. Zapora Qempen — Na podstawie pom iarów  stw ierdzo­
no przesunięcie w  stopie fundam entowej — 4 mm, m aksy­
malne w ychylen ia  w yn ios ły  — ^.4 mm. Średni b łąd pom iaru 
ką tów  — 0,80".

4. Zapora Schrah —  Pomierzone odkształcenia trw a le  w y ­
niosły — 3 mm, maksymalne w ychylenie — 14 mm. Średni 
błąd pom iaru ką tów  — 0,98".

5. Zapora Grim sel —  Pomierzono maksymalne odkształ­
cenia —  12 mm.

6. Zapora Nevis i Lingesse — Pom iary w ykazały w ychy­
lenie 9— 12 mm.

7. Zapory Rożnów i Czchów — Pom iary w ykazały m aksy­
malne odkształcenie —  19,5 mm. Średni b łąd pom iaru kątów  
(w r. 1947) — 1,5" (Rożnów).

P rzy badaniu zapory w  Czchowie uzyskano średnią do­
kładność kątów  — 0,72".

Pom iary odkształceń poziomych mogą być przeprowadzo­
ne również metodą uszeregowania punktów , czy li przez po­
m ia r bezpośredniego w ychylen ia  punktów  badanych w  sto­
sunku do prostej odniesienia, k tó ra  jest określona przez 
dwa punk ty  stałe zlokalizowane poza budową.

P unkty  stałe pow inny być kontrolowane przy pomocy 
trygonom etrycznych punktów  odniesienia.

W  określonych punktach b loków  umieszcza się kolejno 
ruchomą tablicę celową w  stałych wbetonowanych płytach 
w  poszczególnych blokach zapory.

W ychylenie punktów  ruchom ych z płaszczyzny, zadanej 
płaszczyzną iobrofcu osi celowej lunety, określają w ielkości 
odkształceń punktów  korony zapory. (Szczegóły urządzeń 
podałem w  pracy „Potrzeba przeprowadzania badań i kon­
tro li  zapór i zb io rn ików ” , „Gospodarka Wodna”  n r 6—12 
1949 r. rys. 1, 2, 2a, 3, 3a). Przy te j metodzie —  nakład p ra ­
cy jest znikom y, pom iary mogą być w ykonywane przez in ­
żyniera budownictw a wodnego, zatrudnionego przy eksploa­
ta c ji zbiorn ika.

Dokładność pom iarów  jest stosunkowo duża. W USA, przy 
aparacie pom iarowym  o 45-krotnym  powiększeniu lunety, 
uzyskano dokładność pom iaru do 0,2 mm (przy odległościach 
50— 500 m).

Prof. M. M. G riszin ocenia dokładność metody uszerego­
w ania punktów  przy użyciu m ik rok linom e tru  M. M. Doro- 
chowa na co na jm nie j 0,1 mm. (G idrotechniczeskije Sooru- 
żenja t. I I ,  str. 442).

W edług d r  A . Kaecha i  H. Juillainda, ja k  rów nież na pod­
stawie badań am erykańskich (Hough i  F lcyd  „M in ia tu rę  
system o f l ir s t  order alignement and tr iangu la tion  con tro l” ) 
można przyjąć, że metoda trygonom etryczna jest odpowied­
nia dla badania odkształceń wysokich zapór.

D la  zapór n isk ich  do 30 m odpowiedniejsza będzie metoda 
tyczenia.

Przy przeprowadzeniu pom iarów  tą metodą należy jednak 
pamiętać, że otrzym uje się w  w yn iku  ty lk o  składową prze­
sunięcia poziomego, prostopadłą do prostej odniesienia — 
nie re jestru je  zatem ona przesunięć wzdłuż osi zapory, w ięc 
może być stosowana ty lko  w  stosunku do budow li o osi p ro ­
stej, nie nadaje się natom iast na p rzykład  dla zapór łu ko ­
wych.

W  opracowanej przeze mnie in s tru k c ji pod ty tu łem : „B a ­
dania i kon tro la  zapory i zb iorn ika w  Rożnowie”  zapropo­
nowałem przeprowadzenie pom iarów  trygonom etrycznych 
i  n iw e lacyjnych co na jm nie j jeden raz w  roku, zaś pom ia­
rów  metodą uszeregowania punktów  — raz w  miesiącu, 
a przy wahaniach zw ierciadła wody ponad 2 m —  odpo­
w iednio częściej.

Odnośnie stosowania metod geodezyjnych pom iarów  od­
kształceń oraz m etodologii- obliczeń ich w yn ików  opub liko­
w ał, w ielce zasłużony na tym  odcinku, badacz prof. d r inż. 
Tadeusz Lazzarin i obszerną pracę pod ty tu łem : „Geodezyjne 
pom iary odkształceń” .

Niezależnie od wyżej podanych pom iarów  odkształceń 
bezwzględnych, w ie lk ie  znaczenie dla badania odkształceń 
w ie lk ich  budow li hydrotechnicznych m ają pom iary od­
kształceń względnych.

Najprostszą metodą tych pom iarów  jest pom iar przy po­
mocy wahadła umieszczonego w  pionow ym  szybie ko n tro l­
nym.

Bezpośrednio pod koroną zapory znajduje się punkt za­
wieszenia wahadła, a w  dolnej sztolni ko n tro ln e j. przeprowa­
dza się odczyty w ychyleń. Pożądane jest powiązanie punk­
tów  zaczepienia wahadeł z pom iaram i geodezyjnym i, ażeby 
można było przejść na wartość odkształceń bezwzględnych.

Zaletą tych pom iarów  jest ich prostota oraz niezależność 
ich w ykonyw ania od w arunków  atmosferycznych. D okład­
ność pom iarów  może być bardzo duża, sięga nawet do 
0,05 mm.

Pom iary w ychylan ia  budow li w  k ie ru n ku  poprzecznym 
przeprowadza się p rzy pomocy k linom etrów  umieszczonych 
w  sztolniach kontro lnych, na jlep ie j jednego pod koroną za­
pory, a drugiego w  ga le rii kon tro lne j, położonej b lisko fu n ­
damentu. Pom iary w ychyleń p rzy pomocy wahadeł czy też 
k linom etrów  ze względu na swoją prostotę mogą być prze­
prowadzane co 2—7 dni.

W  praktyce ko n tro li zapór, wszystkie podane tu ta j me­
tody pom iarów  odkształceń całości budow li pow inny być 
przeprowadzane, gdyż stanowią one nawzajem uzupełn ia ją­
cy system pom iarów, k tó ry  pozwala inżyn ie row i budow nic­
tw a  wodnego wyciągnąć z pom iarów  odpowiednie wnioski-
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Pomiary odkształceń elementów budow li

Tu ta j wchodzą pód uwagę rysy powstałe na skutek w y ­
dzielanego ciepła w  okresie w iązania betonu, wysychania be­
tonu, w p ływ u  zmian tem pera tury zewnętrznej w  okresie 
eksploatacji — zw ykle  są to w łoskowate rysy, które  jednak 
mają duży w p ływ  na budowlę w  okresie eksploatacji 
zwiększając korozję betonu, u ’a tw ia jąc dostęp wody i czyn­
ników  atmosferycznych do betonu.

Jeszcze bardziej k łopo tliw e  są szczelinowate rysy podłuż­
ne i poprzeczne, powstałe na skutek różnicy tem peratur be­
tonu starego i świeżo kładzionego w  różnych fazach beto­
nowania, w  zw iązku z tym  różnicy w ie lkości skurczu beto­
nu. (Obszerniej o tych zjawiskach podałem w  moim  opraco­
waniu pod ty tu łem  „N iektó re  problem y przy budowie be­
tonowych przegród „d o lin ”  — „Gospodarka W odna” 
n r 6/1951). Do tego działu należą również pom iary rozw ie­
rania i schodzenia się szwów dyla tacyjnych w  zależności od 
zmian tem peratury.

Pom iary tego rodzaju odkształceń w ykonu je  się zw ykle 
Przy pomocy szczelinomierzy.

Rysunek szczelinomierza zaproponowany dla zapory 
w  Rożnowie podałem w  „Gospodarce W odnej”  n r 
6— 12/1949 r. str. 149.

W ydłużenia i  skurcz elementów betonowych oraz uzbro­
jenia. ja k  rów nież ugięcia, można m ierzyć p rzy pomocy 
tensometrów.

Pom iary tych odkształceń można przeprowadzać metodą 
optyczną przy pomocy obserwacji punk tów  pom iarowych. 
Odczytów dokonuje się przez m ik rom e tr oku larow y lub  też 
na podstawie obrotów  śruby m ikrom etrycznej.

Dokładność jest zależna od stopnia powiększenia m ik ro ­
skopu — może wynosić 0,5— 5 [i (0,0005—0,005 mm).

Bezpośrednią re jestrację  graficzną tego typu  odkształceń 
można przeprowadzać p rzy pomocy aparatu samopiszącego 
Ritza.

wahań naciągniętej s truny m etalowej zamocowanej na 
dwóch punktach w  odległości 10— 15 cm.

Jeżeli oznaczymy częstotliwość wahań struny M, napręże­
n ie  naciągniętej s tru n y  8, L  — długość struny, m  — masa 
w łaściwa struny, g — przyśpieszenie s iły  ciężkości

Przy zwiększaniu lub  zmniejszaniu natężenia struny, na­
prężenie je j zm ienia się od 5j do 82, zm ienia się częstotli­
wość od N i do N 2

45 =  6i — <?2 =  4L 2 • g (M j — M 22)

Wg prawa Hooke’a odkształcenie, to  jest wydłużenie lub 
skrócenie

45 g „ ,
A L  — —— ■ L  =  4L2 • ~ ~  (M : — M I )

E E s

Es — m oduł sprężystości m ateria łu  struny.
Jeżeli końce s tru n y  zamocowane są w  betonie, to  zmiana 

długości s truny A L  rów na się odkształceniu betonu o mo­
dule sprężystości E/,.

Ze względu na to, że odkształcenie struny równe jest od­
kształceniu betonu

Na uwagę zasługuje tensom etr systemu Huggembergera, 
k tó ry  powiększa odkształcenia przy pomocy dźw igni 
1 : 1000— 1 : 5000. Długości mierzone 1 : 100 mm, wydłużenie 
do 0,1 mm. Tensometry elektryczne re jestru ją  zm iany d łu ­
gości na podstawie zm ian oporu. W  latach 1937—39 prow a­
dziłem badania zapory na Porąbce, m iędzy innym i posługu­
jąc się aparaturą opartą na metodzie oporowej wykonaną 
Przez firm ę  Fuess w  B erlin ie . Badania te nie dały żadnych 
pozytywnych rezu lta tów . N ie udało się ustalić, czy apara­
tura  by ła  nieodpowiednia, czy też b y ły  błędy w  w ykonaniu  
insta lacji, gdyż badania te przerwała w ojna, a w  czasie w o j­
ny uległa ona częściowemu zniszczeniu.

W edług obecnie uzyskanych in fo rm ac ji, podobne urzą­
dzenia, wykonane na zaporach w  NRD rów nież nie zdały 
egzaminu. Ostatnio są ponadto używane jeszcze przyrządy 
zw ierciadlane Martensa o powiększeniu 1 :500, fo toe lek- 
tryczne przyrządy dla pom iarów  rozszerzalności systemu 
Lehra o powiększeniu 1 : 300 000, przyrządy do pom iarów  
osiadania M P A  S tu ttga rt o powiększeniu 1 : 1000 itd .

W  Zw iązku Radzieckim przeważa obecnie opinia, że n a j­
bardziej odpowiednia jest aparatura oparta na metodzie 
strunowej.

Metoda powyższa opiera się na pomiarze odkształceń ma­
teria łu , przeważnie .betonu przez re jestrację częstotliwości

Jeżeli naprężenie główne w  betonie równe zeru A5 =  5 
czyli

Sb =  ~  ■ Ss =  • 4L2 • g (MJ -  M l)
Ihs - t^S

Zatem mamy obliczone naprężenie w  określonym miejscu 
w  masywie budow li betonowej.

Przedstawione tu ta j w  skrócie pom iary i  badania odkształ­
ceń budow li hydrotechnicznych w  św ietle potrzeb gospodar­
k i wodnej są najważniejszą częścią zagadnienia badania 
i ko n tro li w ie lk ich  budow li wodnych.

Są one odcinkam i wspólnej pracy geodetów i hydrotech- 
n ików  dla zapewnienia bezpieczeństwa w ie lk ich  budow li 
wodnych. Należy tu ta j z naciskiem podkreślić, że pom iary 
trygonometryczne, które  są bazą w yjściową, tu ta j dla in ­
nych pom iarów  w in n y  być w ykonywane przez w ysokokwa­
lif ikow anych  specjalistów geodetów i pow inny znajdować 
się pod opieką In s ty tu tu  Geodezji i K a rto g ra fii celem za­
pewnienia im  odpowiedniego poziomu.

Badania te m usim y jednocześnie w ykorzystyw ać dla ce­
lów  naukowych i postępu technicznego, ta k  ważnego dla 
rea lizac ji naszych p lanów  gospodarczych.

T E R M I N  XI  Z J A Z D U  
D E L E G A T Ó W  S G P  
Z O S T A Ł  P R Z E S U N I Ę T Y

XI ZJAZD D E LEG A TÓ W  SGP
O D B Ę D Z I E  S I Ę  W  T O R U N I U  
W  D N I A C H  8-9-10 K W I E T N I A  1957 R.



Zbign iew  Czerski

O najkorzystniejszym wierzchołku kqtów w friangulacji radialnej
Referat przedstawiony na V I I I  M iędzynarodowym  Kongresie Fotogram etrycznym  

w  Sztokholm ie (lip iec 1956 r.j.

Za w ierzchołek kątów  w  tr iangu lae ji rad ia lne j p rzy jm u je  
się najczęściej pu n k t główny, przede w szystkim  ze względu 
na łatwość jego id en ty fikac ji, chociaż przy zdjęciach nachy­
lonych nie jest on, ja k  w iadom o,. najkorzystn ie jszy. Punkt 
nad irow y i  punk t foka lny spełniają to zadanie lepie j. Moż­
liw ości dokładnego wyznaczenia położenia tych punktów  na 
zdjęciu stają się przy obecnym rozw oju  techn ik i coraz 
większe. W konkre tnym  przypadku mogą jednak występo­
wać w ątp liw ości, k tó ry  z tych dwóch punktów  należy wybrać.

Skądinąd można przypuszczać, że poza tym i trzema punk­
tam i is tn ie je  jeszcze czw arty na prostej największego spad­
ku, dla którego prawdopodobny rozkład błędów k ie runków  
poziomych jest najkorzystn ie jszy i  k tó ry  na jrac jona ln ie j 
należałoby przyjm ow ać za w ierzchołek kątów. Położenie tego 
punktu  można w yliczyć, p rzy jm u jąc  za znane: ką t nachyle­
n ia k liszy oraz średni spadek terenu.

Oznaczmy (rys. 1).
ONM  — płaszczyzna główna pionowa 
ON  — k ie runek do punktu  nadirowego 
OM — k ie runek do w ierzchołka kątów  
v — nachylenie zdjęcia
pi — odległość kątowa między punktem  nadirow ym  

i  w ierzchołk iem  kątów  
8 — ką t wysokości celu
qp —  ką t k ie runkow y pomierzony
<p" — kąt k ie runkow y w łaściw y

Z tró jką ta  sferycznego PM N :
sin PM  sin cp' =  sin 8 sin pi +  cos 8 cos n sin rp" 

sin PM  cos cp' =  cos 8 cos <p" 
po podzieleniu

cos cp" tg  cp' =  tg 8 sin u +  cos y tg cp"

Ograniczając się do m ałych drugiego rzędu:
2[A.

cp' — (p" — ¡a tg 6 cos cp — sin 2gp

Z trójkąta sferycznego KME:

sin M E K  cos cp — cos cp' cos ( v — f i )  

sin M E K  sin cp =  sin cp'

po podzieleniu

Maksymalne wartości liczbowe sumy w yrazów  wyższych 
rzędów wynoszą dla obszaru będącego przedm iotem da l­
szych rozważań, dla krańcowego nachylenia tg 8 =  0,10 
i  dla różnych wartości kąta v:

L iczby te można uważać za bardzo małe i  nie mające p ra k ­
tycznego znaczenia.

Jak w idać z rów nania  (3) błąd k ie runku  poziomego jest 
funkc ją  kąta kierunkowego cp przy innych wartościach nie­
zmiennych. Poszukiwanie najkorzystniejszego w ierzchołka 
ką tów  można oprzeć na w arunku, aby suma kw adra tów  
w szystkich błędów A na całym  okręgu koła była n a jm n ie j­
sza. Założenie tak ie  w ydaje się słuszniejsze aniżeli założenie 
najm nie jszej w artości maksymalnego błędu1) Amax z nastę­
pujących względów:

1. Maksymalne błędy Amax odnoszą się ty lk o  do określo­
nych k ie runków .

2. W  tr ia n g u la e ji rad ia lne j k ie ru n k i poziome są przeważ­
nie rów nom iern ie rozłożone na okręgu koła, wobec czego 
celowe jest rozpatryw anie  rozkładu b łędów na całym  okręgu 
koła.

3. Opracowanie tr iangu lae ji rad ia lne j jest przeważnie ma­
sowe. Można w ięc przypuszczać, że odgryw ają tu ta j pewną 
rolę praw a statystyczne, co odpowiada statystycznemu cha­
rak te row i proponowanego założenia i  pozwala spodziewać 
się ogólnej popraw y w yn ików ,

4. Matematyczne rozwiązanie proponowanego założenia 
jest bardzo proste i prowadzi do wygodnego w  zastosowaniu 
w zoru wynikowego, czego nie można powiedzieć o obliczeniu 
najm nie jszej w artości maksymalnego błędu Am(u.

■) P o r ó w n a j:  R . F ö rs tn e r  „ D ie  R ic h tu n g s fe h le r  g e n e ig te r  L u f t ­
a u fn a h m e n  b e i d e r  R a d ia lt r ia n g u la t io n ” , 1948 K . W it tw e r  V e r la g .
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Punkt nadirowy

Jak w yn ika  z rów nania (4) spełnione jest zawsze

0 < H - o < ~

Wniosek: najkorzystn ie jszy w ierzchołek kątów  leży zawsze 
Między punktem  nadirow ym  a punktem  fokalnym .

W poniższej tabe li zostały zestawione wartości w spół­
czynnika:

_  [Łp

charakteryzującego stosunek odległości kątow ej na jko rzy­
stniejszego w ierzchołka ką tów  i  punk tu  nadirowego od 
punktu  głównego dla różnych w artości v i  tg 8.

Maksymalne w artości b łędów k ie runku  otrzym uje się
2 w arunku:

W trzech tabelach poniżej zestawione są wartości liczbo­
we A max dla punktu  nadirowego, fokalnego i  na jko rzys tn ie j­
szego.

Punkt fokalny

Punkt najkorzystniejszy

P rzyjm ując w artości ca łk i 1 dla najkorzystniejszego w ie rz ­
chołka ką tów  za rów ną 100 w  tabe li poniższej podane są 
Wartości tych  całek d la  p unk tu  nadirowego i  fokalnego. * 2



Jak w idać liczby w  trzeciej tabe li są albo mniejsze od obu 
odpowiadających im  liczb w  dwóch pierwszych tabelach albo 
nieznacznie większe od mniejszej z obu tych liczb.

D la zilustrow ania  osiąganego efektu przedstawione są na 
rys. 2 krzyw e przebiegu błędów A dla 

tg  6 =  6,02 v =  2*,5
gdy w ierzchołek kątów  leży w  trzech charakterystycznych, 
poprzednio w ym ienionych punktach.

Posługując się tabelą ram ową w spółczynników  k  zestawić 
można szybko tabele robocze dla określonej kamery. 

P rzykład :
A v io ta r /  =  210 mm

Odległości najkorzystniejszego w ierzchołka kątów  od punk­
tu  głównego na prostej największego spadku w  mm.

Wacław G rądzki 
M g r  inż. i  m g r  f i z y k i

Lunetka wziernicza do usuwania paralaksy nitek
Lune tk i wziernicze stosowane są do> celów usuwania pa­

ra laksy ce low ników  podczas, montażu optycznego w  p ro ­
d u k c ji apara tury optyczno-mechanicznej.

Lunetkę  taką zwaną d iop try jną  można również z powo­
dzeniem zastosować do usuwania paralaksy n itek  lunet in ­
s trum entów  geodezyjnych w  celu zwiększenia dokładności 
pom iarów  kątow ych o d ług ich celowych, na przykład  
w  triam gulacji. Paralafcsa bowiem jest n ieunikn ionym  zja­
w isk iem  podczas obserwacji w ykonyw anych przy pomocy 
ce low ników  posiadających układ oku la row y prosty o znacz­
nej g łębi ostrości. Wobec tego wym agania bardziej staran­
nego usuwania podczas obserw acji paralaksy n itek  często­
kroć n ie m ają dostatecznego uzasadnienia, ponieważ dzięki 
dużej g łębi ostrości oku la ru  obraz przedm iotu i obraz n ite k  
celownika naw et p rzy najlepszym  w ys iłku  obserwatora 
ustaw ia ją się w  różnych płaszczyznach położonych w  obsza­
rze głębi ostrości oku la ru  w  dużej stosunkowo odległości 
wzajem nej, k tó re j u jęcie i spostrzeżenie n ie jest fizycznie 
możliwe. '

Is tn ien ie  paralaksy obrazu w  celowniku powoduje błąd 
pom iaru k ie runku  i  kąta, zależny od położenia oka obserwa­
to ra  przed okularem, którego wartość maksym alną można 
obliczyć ja k  następuje:
Z rysunku 1 o trzym ujem y:

e _  A 
x b

gdzie A jest to  lin iow a  wartość paralaksy, k tó re j m aksim um  
rów ne jest g łębi ostrości obrazu w  okularze;.

b — odległość najlepszego w idzenia dla normalnego 
oka wynosi 25 cm;

e — błąd wyznaczenia obserwowanego k ie runku  za 
pomocą celownika 
skąd

Z rysunku 2 o trzym ujem y

Na podstawie rysunku 1 
przy pomocy wzoru:

w ielkość x  możemy określić

gdzie r  jest to prom ień czynnego o tw oru  okularu. Podsta­
w ia jąc otrzym am y:

_  A .r
£ ~  i>2

Głębię ostrości n ite k  oku la ru  8 możemy obliczyć ja k  na­
stępuje:
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Przy pomocy celownika jest tym  m niejszy, im  m nie jszy jest 
Promień R =  v o tw oru  krzywego (okularu i im  większa jest 
odległość najlepszego w idzenia oczu obserwatora „b ” .

W ostatn im  wzorze A zależy od sposobu dokonywania 
obserwacji, może być znacznie zmniejszona przez zastoso­
wanie lu n e tk i wziierniezej (d iop try jne j).

W  poprzednim  w ypadku obserw acji bez użycia lu n e tk i 
Wzierniczej w ielkość A m ianow icie:

W idzim y, że dla zwiększenia dokładności celowania, czy li 
zmniejszenia błędu celowania e '  P -kro tn ie , ogniskowa 1 
ob iektyw u lune tk i w ziern iczej, pow inna być P -k ro tn ie  w ię k ­
sza od ogniskowej f 0 oku la ru  celownika.

D la  f 0 =  5 m m  v ' =  1' b =  250 m m  
ze wzorów:

jest to  ogniskowa układu soczewek oku la ru  celownika 
i  ob iektyw u lunetk i' w ziern iczej oraz f 0 —  odległość ognis­
kowa oku la ru  zaś f  —  odległość ogniskowa ob iektyw u ce­
low n ika .

D la  a = A  =  f 0 
w  przyb liżen iu  o trzym am y:

Oczywiście im  mniejsza jest paralaksa n itek  6 lunety, tym  
większa jest dokładność celowania i  m nie jszy b łąd  celowa­
nia e'.

Jeżeli oznaczymy przez P stosunek dokładności celowa­
nia celownikiem  wyposażonym w  lunetę d iop try jną  i  n ie - 
wyposażonym, to z rysunku  3 otrzym am y:

można znacznie zmniejszyć przez zastosowanie lu n e tk i 
wzierniczej w  sposób w yjaśn iony na schemacie optycznym 
na rysunku (3.

Wielkość A (głębokość ostrości wzroku) odpowiada w  okre­
ślonych w arunkach dokonywania obserwacji określona pa- 
raliaksa n ite k  8 (rys. 2.), k tó ra  w  w ypadku obserwacji przez 
lunetę nieuzbrojoną w  lunetkę  d iop try jną  związana jest 
z w ielkością A następującą, przybliżoną zależnością:

(gdzie v' jest to na jm nie jszy k ą t rozdzielczości w zroku obser­
watora (v' =  1') jest zależna ty lko  od średnicy o tw oru  czyn­
nego oku la ru  2R ;i własności w zroku obserwatora, to zna­
czy rozdzielczość; v ' i odległości najlepszego widzenia b.

W ielkość tę A a, a co za tym  idzie i  b łąd  celowania e .

Podstawiając ostatni w ynik do poprzedniego wzoru, 
a mianowicie:



Podstawiając otrzym am y:

C zyli w idzim y, że paralaksa n ite k  celownika n ie  wyposa­
żonego w  lunetkę  wziem iczą wynosi 

8 =  0,0012 m m
natom iast w  w ypadku celownika uzbrojonego^ w  lunetkę 
d io p try jn ą  paralaksa n ite k  8' tegoż celownika w yniesie:

, _  S _  0,0012

gdzie P — jest to krotność zwiększenia dokładności celowa­
nia,
p rzy  czym

r _  B __/ ' ( !  +  P)
A A

albo w  przyb liżen iu

czyli

skąd

O sta tn i w zór określa krotność P powiększenia dokładności 
celowania w  zależności od ogniskowej fo oku la ru  użytego 
celownika i  ogniskowej f  ob iektyw u użyte j lu n e tk i w z ie r- 
niczej. Długość lu n e tk i wziierndczej wynosi

¿ = f o - P + f o '
gdzie fo' — odległość ogniskowa oku la ru  lu n e tk i w zie r- 
niczej.

Kolejność czynności usuwania paralaksy n ite k  lune ty  ce­
low n ika  za pomocą lu n e tk i wziernej przy dokonyw aniu ob­
serw acji pom iarów  kątow ych jest następująca:

Po w ycelow aniu  na p u n k t (cel) w  przyb liżen iu  lunetą ce­
low n ika , obrotem oku la ru  lune ty  ustaw iam y na ostrość obraz 
n ite k  oraz ruchem  ogniskującym  w yciągu okularowego usta­
w iam y na ostrość obraz przedm iotu. Następnie przystaw ia­
m y do oku la ru  lune ty  lune tkę  wziernicza, p rzy  czym obrazy 
n ite k  i  przedm iotu sta ją się nieostre. Obrotem  oku laru  lu ­
ne tk i wziern iczej ustaw iam y na ostrość n itk i oraz ruchem 
ogniskującym  wyciągu okularowego lune ty  celowniczej usta­
w iam y ponownie na ostrość obraz przedm iotu, na skutek 
czego płaszczyzny obrazów zostają uzgodnione, czy li para­
laksa n ite k  lune ty  zostaje usunięta. Po usunięciu w  ten spo­
sób paralaksy lunetkę  'wziem iczą usuwamy i n ie  poruszając 
więcej oku la ru  lune ty , prowadzim y dalsze czynności pom ia­
rowe w  zw yk ły  sposób.

Witold Maculewicz

Udział Polski w wykonaniu międzynarodowej mapy świała
Prace wstępne

M yśl opracowania map obszarów polskich w  skali 
1 :1  000 000 powstała jeszcze przed odrodzeniem się państwa 
polskiego, rzucona ona została bowiem przez Eugeniusza 
Romera w  1913 roku. Romer, nie chcąc dopuścić, aby na 
przygotowanej do d ruku  M iędzynarodowej Mapie Świata 
ziemie polskie b y ły  opracowane ty lko  przez zaborców, roz­
począł już w  1914 r. starania o wydanie n ieo fic ja lne j po l­
skiej redakc ji 12 sekcji m ilionów k i, obejm ujących obszar 
dawnej Polski. W  liście do prof. E. de Margerie, sekretarza 
K on fe renc ji Paryskie j w  1913 r., Romer p isa ł: „...dziełem tym  
chcemy dać nowy dowód naszego istn ienia i naszych uczuć, 
chcemy też uchronić św iat przed u tra tą  autentycznych po l­
skich nazw geograficznych” .

Romer postanow ił działać szybko, aby wyprzedzić rządy 
zaborcze. Opracował w  fo rm ie m em oria łu szczegółowe za­
łożenia i  metody, w edług któ rych  m ia ły  być sporządzane 
arkusze te j mapy. P ro jektow ał sporządzenie 12 arkuszy po­
kryw a jących obszary Polski z 1772 r.: L ipawa, W ilno, K i ­
jów , Psków, Smoleńsk, Połtawa, Poznań, W rocław, Jassy, 
Warszawa, Kraików, Perekop. Poziomice m ia ły  być prow a­
dzone co 100 m. Za m a te ria ły  źródłowe m ia ły  być użyte 
podstawowe mapy zaborcze z potrzebą re w iz ji w  terenie. 
Do opracowania nom enkla tury m ia ły  być użyte mapy po l­
skie. Do rea lizacji tego program u potrzebne b y ły  fundusze, 
k tó rych  dostarczył hr. W ładysław  Zamoyski. Ogólny koszt 
opracowania i  w ydania mapy obliczony został na 45 tys ię ­
cy koron austriackich. W  m aju  1914 r. przystąpiono do 
opracowania czterech pierwszych arkuszy. Najw iększe po­
stępy czyn iły  prace na arkuszu „K ra k ó w ”  redagowanym 
przez Tadeusza Zwolińskiego. Z chw ilą  w ybuchu w o jny  
w  sierpn iu  1914 r. prace zostały przerwane.

Po utw orzeniu  państwa polskiego w  1918 r. nieprędko 
przystąpiono do pracy nad mapą, chociaż w ie le  głosów zna­
nych geografów występowało zia udziałem P olski w  je j opra­
cowaniu. W  1920 r .  francuska m is ja  w ojskowa w  Polsce 
zaczęła przygotowywać m ate ria ł do opracowania polskich 
arkuszy mapy i  przetłum aczyła na język po lski tekst uchwał

K on fe renc ji Paryskie j z 1913 r. W ypadki wojenne zahamo­
w a ły  te przygotowania.

W latach następnych podejmowane by ły  próby ko n ty ­
nuowania te j pracy. W ojskowy In s ty tu t Geograficzny, je ­
dyna o fic ja lna  instytuc ja , k tó ra  mogłaby sprawę mapy prze­
jąć do opracowania, nie m ia ł wówczas jeszcze in ic ja tyw y . 
Poza tym  trw a jący  spór kom petencyjny w  sprawie geode­
z ji i ka rto g ra fii m iędzy M in is terstw em  Spraw  W ojskowych 
a M in is te rstw em  Robót Publicznych, odkładał w  ogóle 
sprawę opracowywania map ogólnogeograficznych Polski 
na p lan dalszej przyszłości. Zaniedbanie w  tym  k ie runku  
doszło w  Polsce ta k  daleko, że groziło znowu nowe niebez­
pieczeństwo, że polskie arkusze1 M iędzynarodowej Mapy 
św iata zostaną wydanie przez obcych. M ianow icie  czechosło­
w acki Vojensky Zemepisny Ustav w  Pradze rozpoczął 
już prace nad arkuszam i mapy „P raha ”  i „K ra k ó w ” .

Zaniepokojona tym  stanem opinia publiczna na jbardzie j 
zainteresowanych kó ł naukowych, geografów, domagała się 
przystąpienia Polski do prac nad w ykonaniem  mapy. P rofe­
sor geografii U n iw ersyte tu  Warszawskiego, S tanisław  Len­
ce w icz pisał: „W ym aga tego nie ty lko  nasz prestige pań­
stwowy, ale i istotna potrzeba, nie m am y bow iem  żadnej 
ogólnej mapy Polski, opracowanej szczegółowo” .

Lencewicz podkreślał również znaczenie tak ie j mapy 
w  dziedzinie planowania rozbudowy n iektórych gałęzi gos­
podarki, w  szczególności, w  rozbudowie sieci kom un ika­
cyjnej.

W łaściw y skutek odniosła dopiero in te rw encja  dyplom a­
tyczna rządu angielskiego. Jak w iem y w  latach 1923— 1924, 
w  zw iązku z ogólnym zastojem w  opracowaniach mapy, 
b iu ro  centralne postanow iło drogą dyplomatyczną zdopin­
gować państwa do podjęcia prac nad mapą. W  1923 r. rząd 
angielski za pośrednictwem b iu ra  centralnego przypom niał 
rządow i polskiem u o ciążącym na n im  obowiązku opraco­
w ania terytorium . Państwa Polskiego na arkuszach M iędzy­
narodowej M apy św iata, zgodnie z uchw ałam i K on fe renc ji 
Paryskie j 1913 r. Wobec trwającego w  dalszym ciągu sporu 
m iędzy w spom nianym i wyżej m in is te rstw am i, in ic ja tyw ę  
opracowania mapy wzię ło w  swoje ręce M in isterstw o
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Wyznań R e lig ijnych i  Oświecenia Publicznego, które  po­
w ierzyło  opracowanie polskich arkuszy mapy Wojskowemu. 
In s ty tu tow i Geograficznemu w  Warszawie.

Przystąpienie Polski do opracowania Międzynarodowej Mapy 
Świata.

W  1924 r. rząd po lsk i p rzystąp ił o fic ja ln ie  do opracowania 
4 arkuszy mapy. Na zewnątrz prace nad arkuszam i po lsk im i 
M iędzynarodowej Mapy Świata reprezentowało M in is te r­
stwo Wyznań R e lig ijnych i  Oświecenia Publicznego. W yko­
nawcą polskich arkuszy mapy b y ł W ojskow y In s ty tu t Geo­
graficzny. Na redaktora naukowego powołany został prof. 
Stanisław Lencewicz. Rewizję w ydawanych arkuszy prze­
prow adził prof. Eugeniusz Romer. Obszar Polski (w  g ran i­
cach państwowych z la t 1918— 1939) w chodził w  obszar 7 a r­
kuszy M iędzynarodowej M apy Świata.
Z tego 4 arkusze:

N N-34 Warszawa, 
NM -34 K raków , 
NN -35 W ilno, 
NM-35 Lwów,

(45% obszaru Polski) 
(60%' „  „  )
(50% „  „  )
(40% „  „  )

na któ rych  te ry to riu m  Polski jest znaczne lub  dominujące, 
opracował W ojskowy In s ty tu t Geograficzny. Arkusze po­
wyższe zostały przez B iu ro  Centralne M iędzynarodowej 
Mapy Św iata zarejestrowane i w  sprawozdaniu b iu ra  za 
1925 r. fig u ru ją  jako  opracowywane przez Polskę. Pozostałe 
3 arkusze, ma k tó rych  zna jdują  się mniejsze obszary Polski, 
opracowały służby kartograficzne państw  sąsiadujących 
z Polską.
Arkusz NN-38 B e rlin  — Niemcy, Reichsamt fu e r Landesa­

ufnahme, (15% obszaru Polski)
„  NM-33 Praha — Czechosłowacja, Vojensky Zame-

pisny Ustav, (4% obszaru Polski)
„  NL-35 Bucuresti — Rumunia, S e rv ic iu l Geografie

a l A rm ate i (ułamek %  obszaru Polski)

Polskie arkusze Międzynarodowej Mapy Świata

Przypadające na Polskę arkusze mapy zostały wydane 
■w następujących latach:
arkusz NN-34 Warszawa w  1926 r.

„  NM-34 K ra kó w  w  1928 r. I I  wydanie w  1937 r.
NM-35 Lw ów  w  1929 r.

„  NN-35 W ilno  w  1931 r.
Poza tym  W ojskow y In s ty tu t Geograficzny opracował 

i w yda ł arkusz NN-35 B e rlin  w  1937 r.
Najw iększą trudnością w  opracowaniu arkuszy polskich 

było opracowanie rzeźby terenu. G łów nym i trudnościam i 
w  opracowaniu h ipsom etrii b y ły : b rak  w łasnych zdjęć to ­
pograficznych oraz b rak  jednolitego m ateria łu  ka rtogra ­
ficznego państw  zaborczych. Istn ie jące na terenie Polski a r­
kusze m ilio n ó w k i b ryty jsk iego  sztabu generalnego, wydane 
w  latach pierwszej w o jn y  św iatowej, nie m ogły być w  żad­
nym  w ypadku brane za podstawę kartograficzną. W  stosun­
ku do naszego te ry to riu m  oparte one b y ły  na przestarzałych 
i niedokładnych m ateria łach. Mapa T il lo  w  sikali 1 :1 680 000, 
k tó ra  służyła do isporządzania poziomic, choć poziomicowa, 
■nie była dokładna, ponieważ nie uwzględniała rzeźby poda­
nych na mapach „dw uw io rs tw ow ych”  (1 :84 000) dlatego, że 
była  wydana wcześniej (1890 r.) n iż  wspomniane m apy topo­
graficzne. W  dodatku powierzchowna i n ie jedno lita  genera- 
lizac ja  dawała często fa łszyw y obraz terenu. Na p rzykład  na 
arkuszu „W arszawa” , na. p łn. od Sokółki, b łędny b y ł obraiz 
węzła hydrograficznego dopływ ów  B iebrzy i N a rw i; na a r­
kuszu „K ra kó w , między P io trkow em  i Opocznem, błędny 
Przebieg poziomicy 200. P rzy cięciu b ry ty js k im  100, 200, 400, 
600 m nie w yszły: szczegóły obrazu morenowego na te re­
nach niżowych (Pojezierze Dobrzyńskie) oraz krawędź po­
dolska i Roztocze, zbyt ubogi b y ł też obraz K a rpa t (pozio­
mica 700 m wyznacza rów  podhalański i  do liny  karpackie, 
które nie wychodzą p rzy poziom icy 600 m). Nieeharatete- 
fystyczny również jest dobór ko t; np. w  w id iach Dunajca 
i Popradu b rak ko ty  dla Radziejowej 1265 m, a jest kota 
grzbietu bocznego 984 m. W  stosunku do innych elementów 
arkusze b ry ty jsk ie  m ia ły  również poważne błędy. W  sieci 
hydrograficznej b rak  było w ie lu  szczegółów i generalizacja 
Posunięta zbyt daleko; na Polesiu bieg n iektórych rzek ozna­
czony został niepotrzebnie lin ią  przerywaną. Jaskrawe b łę ­

dy popełniono również w  topogra fii —  naniesiono n ie istn ie­
jącą w  ogóle lin ię  ko le jow ą K ra kó w —P io trków  przez 
Włoszczową, b rak  natom iast jest l in i i  Stara P iła—Wrzeszcz, 
istn ie jącej przed 1914 r. N om enkla tura  została opracowana 
w edług map zaborczych, w  oryginalnej p isow ni niem ieckiej 
dla zaborów austriackiego i pruskiego, i w  p isow ni fone­
tycznej angielskiej, rosyjskie nazwy dla zaboru rosyjsk ie ­
go. Te ostatnie bardzo zniekszta łc iły  nazwy, np. 
M eyireyche — Międzyrzec, Shcebrheshin — Szczebrzeszyn.

Mapy operacyjne i przeglądowe, pozostawione przez pań­
stwa zaborcze, ja k  niemiecka ’’Uebersichtskarte von M it­
teleuropa 1:300 000” , austriacka „G enerą lkarte  von M it ­
teleuropa 1:200 000”  rosyjska „K a rta  Jewropejskoj Rossji 
1:126 000” , b y ły  przestarzałe i nie posiadały poziomicowego 
rysunku terenu, k tó ry  b y ł tu  niezbędny.

Za m ateria ł podstawowy W IG  zmuszony b y ł p rzyjąć ma­
py topograficzne:

rosyjską: „Dwuchw iiorstnaja K a rta  Jewropejskoj Rossji
1:84 000,

austriacką: „U ebersichtskarte der Oesterreich—Unga­
rischen M onarchie 1:75 000” ,

niem ieckie: „Topographische Uebersichtskarte des D eut­
schen Reiches 1:200 000” ,
i „M esstischblaetter der preussischen Lan­
des —  aufnahme 1:25 000” ,

prócz tego po porozum ieniu się z państwami, k tó rych  te ry ­
to r ia  wchodzą na arkusze polskie, W IG  otrzym ał:
— z Czechosłowacji: kom plet „Specia ln i mapa 1 : 75 000” , dla 

terenów wchodzących na arkusz „K ra k ó w ” ,
— z W ęgier: „M agyarorszag keozigazgatasi terkepe

1:900 000” , oraz w skazówki co do podziału osiedli,
— z R um unii: „H a rta  Romaniei 1:750 000” ,
— z L itw y : „L ie tuvos K e liu  Zemelapis 1:500 000” ,
— z Ło tw y : „L a tv ija s  K a rte  1:400 000” ,
— z ZSRR sprowadzono ty lk o  mapę B ia ło rus i 1:500 000 

wyd. 1929 r.
D la przedstawienia b a tym e trii B a łtyku  używano niem iec­

k ic h  map m orskich w ydanych przez Reichs —  M arine — Am t. 
W ykorzystano również, m ate ria ły  przygotowywane dla ta k ­
tycznej mapy Polski 1:100 000 lub  operacyjnej 1:300 000.

M im o tego m ateria łu  praca okazała się niełatwa. D la  nie­
k tó rych  obszarów okazało się, że b raku je  opracowań hipso- 
metrycznych lub  rysunek h ipsom etrii nie jest w łaściwy. 
Dotyczyło to terenów  Suwalszczyzny, L itw y , Polesia jak  
i K arpat. N ajgorzej było z n iek tó rym i częściami Polesia, 
n ie  posiadającym i map poziom icowych: na wschód od Ł u - 
nińca (by ły  ty lk o  mapy kreskowe 1:126 000), gdzie przebieg 
poziomic in terpolowano m iędzy punktam i wysokościowymi 
lub  nawet opracowywano pewne w yc in k i terenu w  polu. Ną 
terenie Prus Wschodnich między Tylżą i E łkiem , dla k tó ­
rego b rak  było  poziomicowych „dw usetek” , opracowywano 
teren na podstawie map 1:25 000. Rzeźba K arpa t według 
map austriackich, k tó re  ja k  w iem y n ie ' grzeszyły zbytnią 
dokładnością, musiała być korelowana z opracowaniam i 
naukow ym i lub  konfrontow ana w  polu. B yła  to praca żmud­
na i  zużyła dużo czasu. N iem nie j jednak w  efekcie o trzy ­
mano nową poprawną rzeźbę Polski, n ie  spotykaną w  do­
tychczasowych opracowaniach kartograficznych. To było  
w łaśnie najw iększym  kartogra ficznym  osiągnięciem te j 
mapy.

Na arkuszach polskich przy ję te  zostały następujące po­
ziomice: 50, 100, 150, 200, 300, 400, 500, 700, 1000, 1500, 2000 
i 2500 m etrów . Z nich 50 i 150 m są pomocniczymi i na tych 
poziomicach nie ma zm iany ba rw  hipsometrycznych.

Przenoszenie rysunku mapy odbywało się za pomocą pan­
tografu. Na arkuszach map podstawowych nanoszona była 
gęsta siatka geograficzna oraz wyciągnięte wody i poziom i­
ce, które  m ia ły  figurow ać na M iędzynarodowej Mapie Św ia­
ta. Przy pantografowaniu, ja k  też przy w ykreślan iu , pozio­
mice ulegały znacznej generalizacji. Praca przy generali- 
zacjd była trudna ze względu ma duży stopień zmniejszenia 
(40-sto, 13-sto, 12-sto, 5-c iokrotny), jak iem u u leg ł m ate­
r ia ł podstawowy (1:25 ¡tys., 1:75 tys., 1:84 tys., 1:1200 tys.) 
w  stosunku do sporządzanego oryginału.

W  kom un ikac ji ko le jow e j uwzględniono wszystkie koleje 
norm alnotorowe oraz ważniejsze wąskotorowe, opracowane 
na podstawie stanu faktycznego zawartego w  publikacjach 
M in is te rstw a K om un ikac ji. D rogi podzielono na trzy  ka te ­
gorie zgodnie z uchw ałam i paryskim i. Na terenie polskim
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grubą lin ią  zostały oznaczone szosy, cieńszą tra k ty , cienką 
przerywaną n iektóre drogi na Polesiu.

Nom enklatura i w ybór miejscowości dla obszaru Polski 
zostały opracowane specjalnie dla te j mapy podług spisu 
ludności z 1921 r. U chw ały międzynarodowego b iu ra  nie 
ustalają obowiązującego podziału miejscowości. W IG  za­
stosował swój podział, do podziałów p rzy ję tych  już na a r­
kuszach zachodnio-europejskich oraz do stosunku istotnego 
osiedli w  Polsce pod względem ilości mieszkańców. 
M iejscowości podzielone na 6 kategorii pod względem ilości 
mieszkańców, zróżnicowane w ielkością napisów:

Na obszarze Polski umieszczono wszystkie m iejscowości
0 ilości mieszkańców ponad 3 tysiące (z w y ją tk ie m  w o je ­
wództwa Śląskiego), wszystkie miasteczka i osady m iejskie, 
ważniejsze miejscowości historyczne, przemysłowe i ku ra ­
cyjne, prócz tego stacje węzłowe i graniczne oraz cały sze­
reg miejscowości mniejszych. Ilość miejscowości umieszczo­
nych na mapie starano się dostosować do istotnego stosun­
ku  gęstości zaludnienia w  poszczególnych województwach. 
P rzyjęto, dla utrzym ania przejrzystości mapy, dawać 50—60 
miejscowości na 1 dcm2. D la oddania stosunków polskich 
p rzy ję to  średnią liczbę 40 miejscowości, maksymalną 60 na
1 dcm2. Na arkuszu „W arszawa”  mamy średnio 42 napisy 
na 1 dcm2, na arkuszu „K ra k ó w ”  54.

P rzy k la sy fika c ji m iast w  grupach co 1000 mieszkańców 
okazało się, że najw ięcej m iast (93) jest w  grupie od 3 do 
4 tysięcy mieszkańców. M iasta te są na jcharakterystyczn ie j- 
sze pod względem ilości mieszkańców dla obszaru Polski. 
Liczbę tę otrzym am y dla Kongresówki, M ałopolski. W ie lko ­
polski i K resów  Wschodnich. Pod względem adm in is tracy j­
nym  miejscowości podzielono rów nież na 6 klas, zróżnico­
wanych sygnaturą:

1 — stolica w  rzeczyw istym  zarysie,
2 — większe m iasto w  rzeczyw istym  zarysie
3 — siedziba województwa,
4 — siedziba pow iatu,
5 — miasto,
6 — inne osiedla.

Arkusze mapy wydane przez W IG  są grawerowane na ka­
m ieniu. Stopniowanie ba rw  hipsometrycznych osiągnięto za 
pomocą rastrów  w  sposób podany we wzorach B iu ra  Cen­
tralnego M iędzynarodowej M apy Świata:
W arstwa 0 — 100 m ko lo r o liw kow o-zie lony,

100 — 200 m raster lin io w y  ko lo ru  poprzed­
niego,
200 — 300 m raster lin io w y  ko lo ru  żółtego,
300 — 400 m „  k ra tkow y  „  ,,
400 — 500 m  ko lor żó łty  a piat,
500'— 700 m  raster lin io w y  jasnobrązowy,
700 — 1000 m  ko lo r jasnobrązowy a p ia t,

1000 — 1500 m raster lin io w y  ko lo ru  pom arań­
czowego,

1500 — 2000 m ko lo r pomarańczowy a p ia t,
2000 — 2500 m raster lin io w y  ko lo ru  pom arań-
czowoceglastego,
ponad 2500 m  ko lo r pomarańczowoceglasty ä piat.

Ilość ogólna kolorów, drukow anych na poszczególnych a r­
kuszach polskich jest następująca:
arkusz „K ra k ó w ”  — 9,

„  „L w ó w ”  — 8,
arkusze: „W arszawa” , „W iln o ” , „B e r lin ”  — 6.

Krytyka i ocena polskich arkuszy Międzynarodowej Mapy 
Świata

Z chw ilą  gdy w  1926 r. p ierwszy po lski arkusz mapy 
„W arszawa”  ukazał się na rynku , spotkał się on z k ry tyką , 
szczególnie geografów. K ry ty k a  „W arszawy”  była, trzeba 
przyznać, raczej pozytywna. Ogólne wrażenie, ja k ie  ro b ił 
arkusz, było dodatnie. Romer w  „P olskich Przeglądzie K a r-

tograficznym ”  z 1926 r. w yra z ił się: „Dobrze rozwiązana 
kwestia ogólnego w yglądu mapy. Odnosi się do ogólnych 
zasad generalizacji.... Obraz mapy jest logiczny, i. p roporc jo ­
na lny do gęstości ludności... Hydrografia... rozsądny w ybór 
a rterii... H ipsometria... oryginalna i dobra na ogół generaii- 
zacja. K o ty  cechuje dobry w ybór i poprawność” .

Romer w ykazał jednak na mapie istnienie szeregu b łę ­
dów, k tó rych  ze względu na o fic ja ln y  charakter mapy na­
leżało przy opracowaniu następnych ¡arkuszy unikać. Do 
poważniejszych błędów lub  b raków  należą:

— W h yd rog ra fii: oznaczenie w  delcie W is ły  (na Żu ła­
wach) b łot, które  w  rzeczywistości zostały osuszone, n ie ­
poprawne oznaczenie zbiegu Niemna i K anału  Augustow ­
skiego, błędne ujście M ątawy, błędnie w ykreślony bieg p ra ­
wobrzeżnych dopływ ów  Wdy. Wskazał również na n iew y- 
pracowaną metodę generalizacji rzek, m ianow icie Skrwn, 
p rzykład  siln ie m eandrującej rzek i niżu, na mapie straciła 
swój is to tny charakter.

— W  h ipsom etrii: popełnione b y ły  mniejsze błędy — nie­
w łaściw y zasięg poziomicy 100 m na N arw i, błędnie poda­
na wysokość u ujścia Czarnej Hańczy i inne drobniejsze 
usterki.

— N ajw ięce j b raków  było w  sieci ko le jow e j: ko le j K ró ­
lew iec — Ryba ki, w  rzeczywistości dwutorowa, została po­
dana na mapie jako jednotorowa, nie oznaczono kolei obwo­
dowej koło Tczewa, ja k  również połączeń kole jow ych: 
K ruszw ica — P io trków , Grajewo — Bełda, Gnice — K w i-  
dzyń. Natom iast sieć dróg b itych wyszła o w iele popraw nie j.

W  k la sy fika c ji m iejscowości arkusz „W arszawa”  w yka ­
zuje b ra k i w ykorzystania spisów ludności dla terenu W ol­
nego M iasta Gdańska z .1924 r., L itw y  z 1924 r. i  Prus 
z 1925 r. B rak  opisu k ra in  geograficznych poza Polską 
(Żuławy, W arm ia, części L itw y ). N om enklatura b3rła zupeł­
nie poprawna. Zarzuty, ja k  w idzim y, odnosiły się raczej do 
szczegółów; błędów takich na terenach niepolskich na­
leżało specjalnie unikać, gdyż m ogły być zaatakowane ze 
strony zainteresowanych państw. „W  całości mapa rob i w ra ­
żenie korzystne, poprawne w ykonanie i doskonała repro ­
dukc ja .”

W odpowiedzi na k ry tykę  Romera, lept. Czarnecki w  „W ia ­
domościach Służby Geograficznej”  z 1927 r. przyznał słusz­
ność części zarzutów dotyczących spraw ogólnych, ja k  nie- 
w yrobienie metody w  generalizacji rzek, b rak  nazw regio­
nów geograficznych poza Polską. N iektóre jednak zarzuty 
uważa za niesłuszne, ja k : b ra k i k ró tk ich  odcinków kolei, 
które  zostały usunięte ze w zględu-na stopień generalizacji 
lub b rak  ruchu osobowego na nich. Pom inięto trasę kolei 
Bydgoszcz — Gdynia, gdyż na koleje pro jektow ane M iędzy­
narodowa Mapa Świata nie przew idyw ała znaku. Zarzut 
nieuwzględnienia spisu ludności dla Gdańska i  L itw y  jest 
w  zasadzie niesłuszny, gdyż b y ł on brany pod uwagę, a je ­
dynie pewne m iejscowości zostały błędnie sklasyfikowane. 
Natom iast dla Prus spisu nie uwzględniono, dlatego, że by ł 
on przeprowadzony w  czasie grawerowania mapy.

Wrażenie, jak ie  z rob ił arkusz „W arszawa”  za granicą, 
by ło  korzystne. B iu ro  centralne w  piśm ie z dnia 10.XI. 
1926 r. w yraz iło  się o arkuszu ż uznaniem, jako o najlepszej 
obecnie mapie hipsometrycznej tego terenu w  skali 
1:1 000 000.

Następne polskie arkusze opracowane z większą jeszcze 
starannością są praw ie  bez zarzutu, mając jedynie n ie licz­
ne drobne usterki. A rkusz NM -34 K raków  zawiera całą 
skalę barw  użytą na terenie Polski, od 0 do 3000 m. Trzeba 
przyznać, że skala ba rw  jest nieco za mało kontrastowa 
U ste rk i: nieodpowiednia w ielkość M oraw skie j Ostrawy
(błąd m ateria łu  czeskiego), b rak  kole i do K lim kow a. Rysu­
nek i reprodukcja  —  ściśle w edług zasad M iędzynarodowej 
M apy Świata, treść nadzwyczaj poprawna. Arkusze NM-35 
L w ó w  i  NN-35 W ilno  są p ie rw szym i arkuszam i mapy, 
gdzie zastosowano łacińską pisownię cy ry licy  na obszarach 
U kra in y  i  B ia łorusi. ' Usunięto nazwy rosyjskie pozosta­
w ia jąc  ruskie  i b ia łoruskie, gdzieniegdzie damo polskie 
nazwy na drug im  miejscu. K ilk a  braków : b rak  kolei 
z Owrucza do Czernihowa, nieco błędna trasa kole i z P łosk i- 
row a do Kamieńca Podolskiego, b rak  nowej szosy z Brodów 
do Dubna.

Ostatni, dodatkowy po lski arkusz mapy NN-33 Berlin , 
opracowany został przez Polskę i w ydany w  1937 r. A rkusz 
ten b y ł już wówczas opracowany przez N iemców i wydany 
w  1930 r „  na skutek jednak protestu ze strony Polski nie
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został on zakw a lifikow any przez b iu ro  centralne jako- nor­
m alny arkusz mapy. Powód podany przez Polskę b y ł bardzo 
poważny, dotyczył on niestosowania przez N iemców o fic ja l­
nych nazw polskich na obszarze w ojew ództw  poznańskiego 
i pomorskiego oraz podania na mapie nieistniejącej już gra­
n icy państwa niem ieckiego sprzed pierwszej w o jny  św iatowej. 
A rkusz niem iecki stał wobec tego w  sprzeczności z uchwa­
łam i K on fe renc ji P a rysk ie j. Posiadał on poza tym  szereg b łę ­
dów rzeczowych. B ra k  na n im  było zbudowanej już ko le i 
Bydgoszcz — Gdynia oraz odcinka kole i Lw ów ek — Kom oro­
wo, błędnie podana ilość’ ta rów  na lin ia Rogoźno — P iła  oraz 
zastosowano n iew łaściw ą k lasy fikac ję  dróg.

Polski arkusz „B e r lin ” , opracowany zupełnie samodzielnie 
(na podstawie map 1:200 000 i m ateria łów  uzupełniających), 
bardzo skrupu la tn ie  i starannie, zosiał przez b iu ro  centra l­
ne p rzy ję ty  i zakw a lifikow any jako  arkusz norm alny mapy. 
Podano na n im  w  myśl zasad mapy urzędowe nazwy osiedli, 
ale na obszarze Rzeszy N iem ieckie j podano, w  m yśl tychże 
zasad, również nazwy polskie tam, gdzie mieszkała ludność 
polska.

Podsumowując udział Polski w  opracowaniach arkuszy 
M iędzynarodowej Mapy Św iata należy podkreślić:

1. W ysoki poziom naukowy. Arkusze polskie dały nową 
syntezę geograficzną Polski. Do opracowania ich użyte zo­
stały ja k  na jbardzie j w iarygodne i częstokroć sprawdzane 
w  terenie m ate ria ły  podstawowe. U m iejętna generalizacja 
całej treści mapy.

2. W ysoki poziom techniczny. Arkusze opracowane ściśle 
według zasad sporządzania mapy. Rysunek de lika tny ale 
w yraźny, szczególnie odnosi się to do poziomic, dla któ rych  
użyty kotar • czarny wcale nie zaciemnia pozostałej treści 
mapy.

N ic też dziwnego, że w  op in ii b iu ra  centralnego, ja k  
i państw  uczestniczących w  opracowaniu mapy, arkusze po l­
skie cenione są wysoko.
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P O S T Ę P  T E C H N I C Z N Y  I O R G A N I Z A C Y J N Y

Inż. Szymon G rygorczuk

Trzeci sposób poligonizaeji paralakłycznej
Przed omawianiem trzeciego sposobu paralaktycznego 

Warto przypom nieć główne cechy każdego pom iaru para lak­
tycznego, a m ianow icie:

1. Pomierzony z poziomej bazy na spoziomowanym lim - 
busie ką t para laktyczny jest przestrzennym kątem dw u- 
ściennym (o ścianach pionowych) i daje odległość już zre­
dukowaną na poziom.

2. Dokładność pom iaru paralaktycznego nie zależy od 
rzeźby terenu i naw ierzchni terenu, natom iast zależy —

a) w  stosunku prostym  — od długości bazy i  dokładności 
pom iaru kąta paralaktycznego,

b) w  stosunku odw rotnym  — do kw adra tu  (w przyb liże­
niu) długości mierzonego boku i

c) w  stosunku trudnouchw ytnym  a u jem nym  — od nie­
jednakowej gęstości pow ietrza (zjaw iska w ib ra c ji i re fra k ­
c j i  bocznej).

3. Metody paralaktyczne są tak  szybkie i  wydajne, że po­
zwala ją na pom iar każdego boku poligonowego z dwóch 
innych baz, przez co osiąga się dw ukro tny  niezależny po­
m iar, w yklucza jący możliwość pozostawienia w  n im  g rub ­
szego błędu, a m imo to wydajność pom iaru jest k ilk a k ro t­
nie (2— 5 razy) większa od wydajności pom iaru bezpośred­
niego — inaczej — metody paralaktyczne um ożliw ia ją  cał­
kow itą  pewność jakości pracy przy jednoczesnym k ilk a k ro t­
nym  zwiększeniu je j wydajności.

W ymienione cechy wym agają bliższego omówienia. Więc 
przy pomiarach para laktycznych nierówności terenu nie są 
przeszkodą, ja k  przy pomiarach bezpośrednich, lecz w prost 
przeciwnie, mogą w płynąć dodatnio nal dokładność pom iaru 
przez możliwość odsunięcia celowych od terenu, gdy sta­
nowiska teodolitu  i baz będą obierane na wzniesieniach. 
Odsuwanie celowych od terenu i przeszkód bocznych, zwłasz­
cza nasłonecznionych, jest jedynym  ra tunk iem  przed sku t­
kam i w ib ra c ji i re fra k c ji bocznej. B rak dostatecznych 
wzniesień terenowych lub  nieumiejętność ich w ykorzysta­
nia z regu ły powoduje p rzerw y w  w ykonyw an iu  pom iarów  
paralaktycznych na k ilk a  godzin, w  połowie słonecznego 
dnia upalnego, z powodu w łaśnie silne j w ib ra c ji. Zaś dobre 
w y n ik i z regu ły otrzym uje się bezpośrednio po wschodzie 
i  bezpośrednio przed zachodem słońca w  dn i pogodne oraz

w  dn i pochmurne. L e k k i w ia tr  jest pożądany, s ilny — mo­
że uniem ożliw ić pracę.

Dokładność k ró tk ie j bazy jest ła tw a  do osiągnięcia i, dla 
u ła tw ien ia  i potanienia pracy, należy dążyć do baz bezbłęd­
nych. Na, p rzykład  5-m etrowa łata bazowa, o błędach 
± 0,2 mm przy poligonizaeji technicznej i ± 0,1 m m  przy po- 
ligon izacji precyzyjne j, może być uważana za bezbłędną. 
Większe długości baz nieuchronnie pociągają za sobą w ię k ­
szy i tru d n y  do transportu  sprzęt, kom p liku ją  pom iar 
i  zwiększają jego czas i koszt.

Również błąd centrowania teodolitu  i celów w in ien  być 
tak m ały (±5 m m  przy poligonizaeji technicznej i ±1 mm 
przy poligonizaeji precyzyjnej) ażeby można było go zigno­
rować.

Dokładność pom iaru kąta paralaktycznego jest rzeczą 
najważniejszą w  metodach paralaktycznych i zależy tak od 
jakości celu i błędu celowania, ja k  i od dokładności teodolitu  
i błędu odczytu. Najodpow iednie jszym i dla poligonizaeji pa- 
ra laktycznej teodolitam i obecnie są T2 W ilda  i  Th2 Zeissa, 
zaś najsłabszą częścią tych teodolitów  są ich słabe (28X 
u W ilda  i 27X u Zeissa) lunety. Teodolity DKM 2 Kerna nie­
znacznie ustępują teodolitom  W ilda i Zeissa.

M a rk i bazowe muszą być ta k  wykonane, ażeby błąd ce­
lowania dan^m  teodolitem  b y ł m niejszy od błędu odczytu, 
przy czym muszą być uwzględnione wym agania k ró tk ich  
celowych.

W każdym razie, na podstawie dziesiątków tysięcy po­
m iarów  stanow isk paralaktycznych, dokonanych przez k i l ­
kunastu wykonawców, można przyjąć, że błąd pom iaru ką­
ta paralaktycznego w  trzech pełnych seriach z regu ły nie 
przekroczy ± 1 " czyli ±3CC.

Dla zobrazowania w p ływ u  długości mierzonego para lak- 
tycznie boku na dokładność pom iaru, ułożym y tabelkę (str. 
113) w  założeniu, że m ierzym y na bezbłędną 5-metrową 
bazę z dokładnością kąta paralaktycznego ±3CC:

Na tle  w ym ienionych g łównych cech pom iarów  para lak­
tycznych oraz na tle  te j tabe lk i zróbm y przegląd w ykona­
nych u nas pom iarów  paralaktycznych.

Paralaktyczna poligonizacja techniczna była wykonana 
sposobem pierwszym  (na jednym  końcu boku teodolit, na
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drug im  —• baza), zgodnie z cechami g łównym i. Każdy bok 
b y ł m ierzony z dwóch innych baz. Długość boku średniego 
=  400 m dawała pewność dokładności, odpowiadającej n a j­
lepszym europejskim  pom iarom  katastra lnym , gdy długość 
boku średniego =  250 m podnosiła tę dokładność do w ym a­
gań staw ianych pom iarom miast. Ponadto symetryczność ła t 
bazowych um ożliw ia ła  równoczesny pom iar boków (z kątów  
paralaktycznych)_ i  ką tów  poligonowych, w sku tek czego 
przeciętna wydajność wynosiła  1 km  pom iaru — 1 godz. cza­
su. Nomogramy dla długości boków z ką tów  para laktycz- 
nych w  re la c ji stopniowej i dzielne dla tychże długości w  re ­
la c ji gradowej zm nie jszyły w ie lokro tn ie  roboty obliczenio­
we. C a łkow ity  b rak  poprawek w  pom iarach przeszło 
20 000 km  ciągów poligonowych, pomierzonych przez 12 w y ­
konawców, jest dowodem ca łkow ite j pewności jakości pracy.

Paralaktyczna poligonizacja precyzyjna 2 klasy by ła  w y ­
konana sposobem drug im  (baza pośrodku mierzonego boku). 
Sposób d rug i w  stosunku do sposobu pierwszego daje p ra ­
w ie trzyk ro tn ie  większą dokładność pom iaru boku, ale ko­
sztem co na jm nie j czterokrotn ie m niejszej wydajności po­
m iaru , trzyk ro tn ie  w iększej ilości obliczeń i  w ie lk ie j ilości 
okazji do pom yłek, i  to  wszystko przy stosowaniu ty lk o  jed ­
nej bazy, a w ięc bez niezależnego pom iaru drugiego. Nie by­
ło też k o n tro li w ychylen ia  bazy od mierzonego boku, gdyż 
ką ty  poligonowe mierzono oddzielnie od ką tów  para lak- 
tycznych. Średnia długość boku wynosiła  450 m', gdy wg 
tabe lk i w  tym  sposobie dokładność pom iaru boku =  1 :10 000 
jest osiągalna przy długości boku do 300 m, a stosowane 
4 serie (zamiast 3 serii w  tabelce) te j różnicy nie w y ró w ­
nają. Toteż niedawne wprowadzenie do po ligon izacji p recy­
zy jne j 2 klasy pom iaru na drugą bazę ogromnie skom pli­
kowało i bez tego żmudną i pracochłonną metodę, a nawet 
postaw iło pod znakiem zapytania opłacalność i  celowość je j 
dalszego stosowania.

Paralaktyczna poligonizacja precyzyjna I  k lasy była ró w ­
nież w ykonywana sposobem drugim , lecz k ilkudziesięciom e­
trow e bazy b y ły  mierzone d ru tam i inw arow ym i. Również 
przez szereg la t by ła  mierzona ty lk o  jedna baza. Poza tym  
brakiem  niezależnej ko n tro li wszystko inne byłoby bez za­
strzeżeń i w y n ik i by łyby  o w ysokie j p recyzji, gdyby bazy 
w  po ligon izacji precyzyjne j I  klasy b y ły  mierzone tak, jak  
je  m ierzy się w  Łriangulacji wyższych rzędów, to  jes t bez 
przeoczeń i błędów, przez fachowców poważnych i ru tyn o ­
wanych, a nie przez w ykonawców  w  w ieku  m łodym  i małej 
praktyce i w  dodatku na akord, bo przecież używanie sa­

mych d ru tów  inw arow ych w  tym  w ypadku jeszcze nie w y ­
starczy.

Toteż niedawne wprowadzenie i do po ligon izacji p recy­
zy jne j I  k lasy pom iaru na drugą bazę m iało sku tk i jeszcze 
bardziej rażące niż w  poligonizacji precyzyjne j 2 klasy.

Jest zastanawiające i godne uwagi, że natura lna i koniecz­
na kontro la  w  postaci drugiego niezależnego pom iaru spo­
wodowała p rzykre  sku tk i ty lk o  w  sposobie d rug im  poligo­
n izacji paralaktycznej.

Jakie jest w yjście  z tego impasu?
Tabelka podaje, że dla uzyskania dokładności pom iaru 

boku =  1 :20 000 musi być ką t para laktyczny wartości 6g0000. 
Taką wartość możemy uzyskać albo przez wydłużenie bazy 
do 10°/o długości mierzonego boku, co zresztą by ło  stosowa­
ne, albo też przez podwójne rozw inięcie bazy czyli przez 
trzeci sposób po ligon izacji paralaktycznej.

Do w ykonania  pom iaru po ligon izacji para laktycznej spo­
sobem trzecim  jest potrzebny następujący sprzęt:

1. Teodolit T2 W ilda  lub  Th2 Zeissa i parasol do niego.
2. Łata bazowa inw arow a 5-m etrowa o znanej długości 

dokładnej albo łata bazowa drewniana 5-m etrowa, um ożli­
w ia jąca kom parację połową taśmą inw arow ą z dokładnością 
±0,1 m m  i taśma inw arow a 5-m etrowa do kom paracji.

3. Cztery tarcze celownicze.
4. Sześć sta tyw ów  ze spodarkami, zaopatrzonymi w  libele 

do poziomowania i  p iony optyczne oraz przyda tnym i do 
ustaw iania na nich tak  teodolitu, ja k  bazy-ła ty czy też tarcz.

5. D w ie lo rn e tk i połowę, dziennik i, o łów ki i  inne d ro ­
biazgi.

Szczególną uwagę trzeba zwrócić na dokładną (do ±1 mm) 
re k ty fika c ję  p ionów  optycznych.

Łata bazowa drewniana będzie o w iele lżejsza i dogod­
niejsza w  użyciu od ła ty  inw arow e j, m usiałaby jednak być 
tak  skonstruowana, ażeby w  łacie ustawionej do pom iaru —

a) lin ia  bazy (łącząca cele na markach) była prostopadła 
do l in i i  pionu (i osi obrotu ła ty), a obie te lin ie  leżałyby 
w  jednej płaszczyźnie pionowej,

b) lin ia  bazy była dostępna do bezpośredniego przyłoże­
nia do n ie j taśmy inw arow e j dla kom paracji oraz

c) kszta łt m arek b y ł odpowiedni dla k ró tk ich  celowych.
Zaopatrzeni w  w ym ien iony sprzęt, rozpoczynamy pom iar

od na p rzykład  ALuberadz, na k tó rym  ustaw iam y teodolit. 
W k ie runku  projektowanego ciągu, w  odległości około 500 m 
od ALuberadz na wzniesieniu obieramy pu n k t poligono­
w y  1, stab ilizu jem y go i  ustaw iam y na n im  tarczę na sta­
tyw ie. Na oko prostopadle do boku ALuberadz — 1 i  w  od­
ległości około 50 m od 1 obieramy stanowisko (pożądane na 
wzniesieniu) ła ty  bazowej la  tak, ażeby z ALuberadz było 
w idać tarczę na la  zaś z 1 —  obie m a rk i ła ty  na la , i usta­
w iam y na n im  drugą tarczę na statyw ie. Obie ustawione 
tarcze k ie ru jem y na teodolit.

W racam y do teodolitu  i w  odległości na oko od niego 
50 m, prostopadle do boku ALuberadz — 1 ustaw iam y (pożą­
dane na wzniesieniu) łatę bazową tak  na la , ażeby była 
w izura La —  l i  ażeby obie m a rk i ła ty  b y ły  widoczne 
z ALuberadz.

W szystkie s ta tyw y ustaw iam y mocno i pewnie i zabez­
pieczamy je przed jak im ko lw iekbądź poruszeniem w  cią­
gu 2—3 godzin, potrzebnych na pom iar trzech ko le jnych 
stanowisk. Łatę bazową inw arow ą ustaw iam y prostopadle 
do k ie runku  na teodolit, łatę bazową drewnianą ponadto 
kom parujem y taśmą inwarow ą, zapisując w y n ik i w  dzien­
n iku. Gdy wszystko ustawione, ja k  należy, zaczynamy po­
m iar.

C elujem y kole jno na ASarnowa, A L ip in y , 1 i la  oraz, po­
praw ia jąc ogniskową lunety, na La prawą i lewą m ark i, 
przerzucamy lunetę i  .w  k ie runku  odw rotnym  celujem y na
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La lewą i prawą m ark i, popraw iam y ogniskową, i dalej ce- średnie, rysu jem y szkic i ins truu jem y protokolanta. Spraw-
lu jem y na la , 1 A L ip in y  i ASarnową, zamykając pierwszą dzamy centrowanie teodolitu  i rob im y drugą serię podobnie
serię pom iaru. Sprawdzamy zapisy protokolanta, obliczamy ja k  pierwszą. Znowu sprawdzamy zapisy, obliczamy i po-

D ZIE N N IK  POM IARU
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rów nu jem y kąty, sprawdzamy centrowanie i  m ierzym y 
trzecią serią.

C elujem y bardzo starannie i dokładnie, koincydencje i od­
czyty rob im y z całą precyzją w  całych cc, a m imo to pom iar 
całej serii nie może trw ać zbyt długo (ponad 7— 8 min.). Roz­
piętość pomiędzy poszczególnymi wartościam i tych samych 
ką tów  paralaktycznych nie pow inna przekraczać 10cc, 
w  przeciw nym  razie rob im y dodatkowe spostrzeżenia sa­
m ych ką tów  paralaktycznych w  rubryce ostatniej i  popra­
w iam y w y n ik  odskakujący od innych. Gdy uważamy po­
m ia r stanowiska za ukończony, obliczam y ostateczne ką ty  
oraz rozw in ię tą  bazę b, dodając log 25 000 +  log ctg połowy 
kąta paralaktycznego na łatę.

Zdejm ujem y teodolit ze sta tyw u i łatę bazową z drugiego 
statywu, a na zwolnionych statywach osadzamy tarcze, skie­
row u jąc je na 1. Teodolit i łatę bazową przenosimy na 1 i  na 
la , zaś tarcze ze sta tyw ów  na tych punktach przenosimy na 
nowoobrane punkty  2 i 2a, z k tó rych  2 będzie zastabiiizo- 
wany. Ustaw iam y tarcze na statywach na punktach 2 i  2o 
i  sk ierow ujem y je na 1.

I  znowu kom parujem y taśmą inw arow ą łatę drewnianą 
i  sprawdzamy je j ustawienie, bądź ty lko  sprawdzamy usta­
w ienie ła ty  inw arow ej, i zaczynamy pom iar przeciętnego 
i  najczęściej spotykanego w  te j metodzie stanowiska. Zda­
jem y sobie sprawę, że zmiana ogniskowej lune ty  nie jest 
pożądana w  serii pom iaru, gdyż może powodować nieznacz­
ne błędy. Zdajem y sobie również sprawę z tego, że tym i 
błędam i można obciążyć jedynie ką ty  przy k ró tk im  boku 
1— la. W zw iązku z tyrft celu jem y po kole i na ALuberadz, 
La, 2, 2a, zm ieniam y ogniskową, la  prawa i  lewa m arki, 
przerzucamy lunetę i  odw rotn ie la  lewa i prawa m arki, 
zm ieniam y ogniskową, 2a, 2, La i  ALuberadz. Sprawdzamy 
obliczone przez protokolanta średnie i kąty. Sprawdzamy 
centrowanie teodolitu  i m ierzym y drugą i  nieco po tym  
trzecią serię.

W  dzienniku zauważamy za dużą rozpiętość pomiędzy ką­
tam i paralaktycznym i. Sprawdzamy pom iar tych kątów, za­
p isując ty lko  końców ki odczytów w  rubryce uwag i popra­
w iam y w y n ik i odskakujące od innych, przy czym obliczo­
nych k ie runków  nie popraw iam y.

Gdy wszystko w  porządku, dajem y znak ty ln ym  tarczom 
do zejścia ze stanowisk i przystępujem y do obliczenia d ru ­
giej bazy bi i dwukrotnego obliczenia pierwszego pomierzo­
nego- boku ALuberadz — 1. Rachunek nie jest ani trudny, 
ani d ługotrw a ły , a jego w y n ik  na pewno da zadowolenie 
z dobrze w ykonanej pracy, k tó re j jakości n ik t nie zakwe­
stionuje. D ziennik pom iaru może mieć w ygląd ja k  pokaza­
no na str. 114.

Jak w idać z dziennika, obliczenie długości boku wymaga 
wyciągnięcia trzech logarytm ów, w ykonania dwóch doda­
wań i jednego odejmowania oraz ewentualnego odnumero- 
w ania dwóch logarytm ów. Nie zajm ie w ięc nawet 10 m inu t 
i  w arto  je  zrobić w  polu chociażby d la  nabrania pewności 
pracy.

Gdy k ie ro w n ik  roboty liczy i porów nuje, ty lne  tarcze 
przechodzą aż na 3 i 3a, czyli mają do przejścia około 1,5 km. 
I  to  jest cechą te j metody dla pracow ników  fizycznych, że 
przez około 2 godz. nie rusza się z miejsca, p ilnu jąc  niepo- 
ruszenia sta tyw u i  ustaw ienia tarczy czy bazy, a po tym  
odpoczynku przenosi tarczę na odległość około 1,5 km  
w  m ożliw ie  k ró tk im  czasie. Ta okoliczność wymaga so lid ­
nych i odpowiedzialnych pracowników .

Teodolit i baza przechodzą na 2 i  2a, ustępując swe m ie j­
sca na statywach tarczom, które, wszystkie cztery bez w y ­
ją tku , k ie ru ją  się zawsze na teodolit, i... za następne pół go­
dziny będzie pomierzone i obliczone trzecie stanowisko.

Jak w idać metoda nie jest skomplikowana.
Cechy trzeciego sposobu po ligon izacji para laktycznej 

można by ująć w  następujących punktach:
1. Sposób trzech statyw ów  podwójnych, czy li sześciu, sta­

tyw ów .
2. Dokładne centrowanie tarcz na uprzednio zastabilizo- 

wanych punktach poligonowych pionam i optycznym i.
3. Dokładny pom iar k ie runków  przy k ró tk ich  celowych.
4. P rosto lin ijność ciągu poligonowego. ____
5. Długość rozw in ię te j bazy w inna być zbliżona do ] /  5 • D  

gdzie D =  długości mierzonego boku, gdyż w tedy o trzym u­
jem y zbliżone do siebie w artości ką tów  e i |3. Większe od­
chylenia od te j zasady są dopuszczalne przy bokach k ró t­
szych i to w  granicach ± 20%.

6. Dokładność pom iaru boku =  1:20 000 wymaga śred­
niego boku do 500 m  w  granicach 300—550 m, izaś

dokładność pom iaru boku =  1:15 000 wymaga średniego bo­
ku ok. 700 m w  granicach 400—800 m.

7. Dopuszczalna różnica w  długości boków sąsiednich do 
25% zaś w  całym  ciągu najwyżej do 100%.

8. Potrzebna w olna przestrzeń o szerokości co na jm nie j 
25 m, w  k tó re j mogą być pojedyncze budynk i lub g rupk i 
drzew.

Ta ostatnia cecha może stanowić poważniejszą przeszkodę, 
toteż na trasowanie ciągów należy zwrócić szczególną uw a­
gę. Najwęższą wolną przestrzeń wypadnie lokować w  poło­
w ie  mierzonego boku w tedy, gdy obie rozw in ię te  bazy są 
z jednej strony boku. Gdy trzeba w ym inąć dom lub  grupkę 
drzew, ła tw ie j to  zrobić, przerzucając jedną bazę na drugą 
stronę boku. Wreszcie w  w ypadku potrzeby przedostania się 
przez bardzo wąskie a niedługie przejście, można zastoso­
wać przestawianie ła ty  bazowej w  sposób pokazany na r y ­
sunku. * i

Ten, spowodowany w arunkam i terenowym i, w y ją tek  
w  metodzie pracy nie obniży dokładności, ale zajm ie w ięcej 
czasu i uwagi, w ięc pow in ien być stosowany w  w ypadku 
braku  innego rozwiązania.

Dokładność pom iaru w  trzech seriach kątów  poligono­
wych, przy dokładnym  centrowaniu teodolitu  i tarcz, nie 
może budzić żadnej w ątp liw ości i, w  zw iązku z tym , d łu ­
gość ciągów poligonowych, nawet p rzy średnim  boku 500 m, 
sprosta długościom potrzebnym  przy dow iązyw aniu się ty l ­
ko do punktów  triangu lacy jnych  I  rzędu.

Pozostaje do omówienia sprawa wydajności pracy.
Otóż na podstawie dotychczasowego doświadczenia tw ie r ­

dzę, że na sprawdzenie przez k ie row n ika  roboty ustawienia 
w szystkich celów i  teodolitu, na pom iar sześciu k ie runków  
w  trzech seriach oraz na sprawdzenie dziennika i obliczenia 
połowę w  dzienniku, czyli na ca łkow ity  pom iar jednego sta­
now iska w  zupełności w ystarczy jędrna- godzina. A  prze­
cież metoda statywów, przy pewnej w praw ie  całego zespo­
łu, nie będzie wymagała stałego sprawdzania dalekich tarcz 
i z regu ły ograniczy się do sprawdzenia (i ewent. kom para- 
c ji) ustaw ienia b lisk ie j ła ty  bazowej. Więc w  dalszej p ra ­
cy k ie ro w n ik  roboty może znacznie oszczędzić czas na 
sprawdzenia ustawień tarcz, a zaopiekuje się ty lko  bazą, 
teodolitem  i  dziennikiem  lub, może nawet, będzie ty lk o  tra ­
sował ciągi. Tę i  inne okoliczności szczegółowe w y jaśn i i  za­
decyduje wystarczająca praktyka.

W każdym razie, bez obawy przesady, można tw ierdzić, 
że przeciętna wydajność po ligon izacji precyzyjne j trzecim  
sposobem, o dokładności pom iaru boku =  1:20 000, na 8 go­
dzin pracy wyniesie co na jm nie j dziesięć stanowisk, czyli 
co na jm nie j pięć k ilom e trów  ciągu.

Jest żenujące porów nyw anie te j wydajności z ka ta lo ­
giem C U G iK  z 1956 r., część B, -numer norm y B.02-04 lub  
B.02-06 i pozostawiam to porównanie osobom zaintereso­
wanym. Zaznaczę ty lko , że dziennik pom iaru sposobem trze ­
cim w  opracowaniu polowym  zawiera w y n ik i całkow icie 
pewne i ostateczne, gotowe do obliczeń ciągów w  dow ol­
nym  późniejszym czasie. Wobec tego, przewidziane w  ka ta­
logu norm  dodatkowe pozycje B .02-10, -11, -12 i -13 są 
w  tym  w ypadku najzupełn ie j zbędne. Zaznaczę również, 
że wykonanie norm y według katalogu jeszcze nie daje w y ­
konawcy w arunków  do zachowania sprawności fizycznej
i psychicznej, koniecznych do dalszej pracy i że m in im um  
tych w arunków  wymaga w ykonania co na jm nie j 150% a ra ­
czej 200% norm y. Zapytu ję, czy nie można by tego napra­
w ić  chociażby na razie dla w ykonaw ców  poligonizacji pa­
ra laktycznej trzecim  sposobem, bo przecież będzie z czego?

W każdym razie trzeci sposób para laktycżny zapewnia co 
na jm nie j p ięciokrotn ie  większą wydajność w  stosunku do 
metod dziś stosowanych, a ponieważ skład zespołu będzie 
również nieco mniejszy, w ięc razem trzeci sposób będzie 
w ięcej niż pięć razy szybszy i  tańszy od p ra k ty k i dotych­
czasowej.

Oddając n in ie jszy trzeci sposób paralaktycznej po ligon i­
zacji precyzyjnej w ładzom geodezyjnym, proszę o p rak tycz­
ne w ypróbowanie go oraz o um ożliw ienie m i wzięcia udzia­
łu  w  tych próbach.
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Miscellanea

Chiński instrument astronomiczny z XS wieku
śmiało nazwać można „dokum entacją techniczną”  w  dzis ie j­
szym tego słowa znaczeniu.

Postaram y się pokrótce opisać instrum ent, używ any już  
w  X I  w ieku  w  Chinach dla celów astronom ii geodezyjnej

W bibliotece In s ty tu tu  Geodezji i  K a rto g ra fii znajduje się 
od niedawna n iew ie lka  książeczka, będąca fo ta re p ro d u kc ją ' 
dziełka wydanego w  Chinach przed k ilku se t la ty . Autorem
jego jest Szu-Sun, nadw orny astronom za panowania cesa­

rza T s in -L i (1041— 1048 
~ . n. e.). Książka napisa­

na została za panowa­
nia Juan-Ju  (1086— 1093 
n. e.) z dynastii Sun (a 
w ięc widocznie u schył­
ku  życia autora, k tó ry  
w tedy nie p e łn ił już 
obowiązków nadworne­
go astronoma), i zaw ie­
ra  opis instrum entu  
astronomicznego, zbu­
dowanego za czasów 
wymienionego wyżej 
cesarza Juan Ju. D zięki 
dołączonemu do ksią­
żeczki opisowi w  języ­
k u  rosy jsk im  mamy 
możność zaznajomienia 
się z tym  niezw ykle

, . , c iekawym  dokumentem
1. W id o k  o g o ln y  in s t r u m e n tu :  a s tro -  J

la b iu m  o ra z  p ła s z c z y z n a  z e g a ra . starej k u ltu ry  i  nauki
chińskie j.

Na 136 stronic ach znajdują się obok tekstu  liczne rysunki, 
k tó re  łączinie z opisiem mogą dać pojęcie o budowie i  dzia­
łan iu  instrum entu . Ilość rysunków  jes t ta k  duża i  ilu s tru ją  
one ta k  szczegółowe części mechanizmu, że całość dziełka

2. A s t r o la b iu m  u m o ż l iw ia ją c e  w y z n a ­
c z e n ie  re k ta s c e n z ji,  d e k l in a c j i ,  a z y m u tu  
w y s o k o ś c i c ia ł  n ie b ie s k ic h  p o n a d  h o ­

ry z o n te m

i  służby czasu, w  przekonaniu, że opis ten  zainteresuje w ie lu  
z naszych kolegów.

Całość zbudowana z drzewa i  żelaza i  sięgająca 4 m  wyso­
kości, składa się z trzech części. Najwyższą stanow i astro- 
labiium, przyrząd używ any następnie jeszcze długo i  u  nas



do obserwacji położenia c ia ł niebieskich. P rzyrząd ten  skła­
da się z trzech kręgów  z naniesionym  podziałem, p rzy  po­
m ocy k tó rych  wyznaczyć można rektascenzję, deklinację, 
azym ut i  wysokość ciała niebieskiego pomad horyzont. Do 
wycelow ania na gwiazdę lub  inne ciało n iebieskie służy 
speojalna lunetka  a całość wspiera się na czterech słupkach, 
ozdobionych rzeźbami w  postaci smoków.

Środkową część instrum entu  stanow i model k u l i  niebies­
k ie j, ustaw ionej pod kątem  nachylenia, odpowiadającym  sze­
rokości geograficznej m iasta K a j-F yn , s to licy dynastii Sun. 
K u la  w praw iana jest w  ruch  obrotow y p rzy  pomocy urzą­
dzenia wodnego i  obraca się dzień i  -noc bez p rzerw y tak, 
że położenie obrazów gwiazd na k u li odpowiada zawsze po­
łożeniu ich  na niebie.

W dolnej części ¡instrumentu znajduje się zegar wodny, 
poruszany p rzy pomocy tu rb in y  i  m ający postać w ieży. We­
d ług dawnej ch ińskie j rachuby czasu doba podzielona była  
na 12 części lub  też na 100 ke, rów nych ćw ie rc i godziny. 
Stosownie do tego ■ ins trum ent nasz w skazywał czas .przez 
ukazywanie się drew nianych fig u re k  na poszczególnych p ię ­
trach  w ieży. Odbywało się to  w  sposób następujący:

Pierwsze p ię tro  w ieży  posiadało f ig u rk i, zaznaczające 
dźwiękiem-poszczególne pory dnia. Na początku każdej z 12 
części doby ukazywała się fig u rka  czerwona i  uderzała 
w  dzwon, podobnie środek każdej z 12 części sygnalizowa­

ny b y ł przez figu rkę , jednak w  ubran iu  fio le tow ym . N ato­
m iast początek każdej ke oznaczany b y ł przez ukazanie się 
f ig u rk i zielonej, uderzającej w  bębenek.

F ig u rk i ukazujące się na d rug im  p iętrze trzym a ły  tab licz ­
k i z w ypisanym  początkiem każdej godziny, a na trzecim  — 
podobne ta b liczk i z w ypisanym  początkiem  ke.

Czwarte i  p ią te  p ię tro  przeznaczone b y ły  dla figu rek, 
wskazujących czas !od zmierzchu do św itu  (według dawne­
go chińskiego zwyczaju noc dz ie liła  się na pięć dwugodzin- 
nych odcinków: od 7-mej godziny w ieczorem do 5-te j rano). 
Osobne f ig u rk i uderzały w  dzwon z chw ilą  zaczęcia i  skoń­
czenia nocy, inne natom iast ukazyw ały na tabliczkach każ­
dy dwugodzinny in te rw a ł czasu.

Tak w  ogólnych zarysach przedstawia się opis tego in s tru ­
mentu. W edług danych zaw artych w  książeczce w ykonany 
on b y ł bardzo precyzyjn ie  i  podawał dokładny czas. A b y  za­
pew nić równomierność ruchów  zegara i  k u li n iebieskie j po­
ziom wioidy, służącej do poruszania mechanizmów m usia ł być 
odpowiednio regulowany. W zianie zamiast w ody używano 
rtęci.

Książeczka, poza przytoczonym opisem, zaw iera ponadto 
mapkę nieba, przedstawiającą 28 dawnych chińskich gw ia­
zdozbiorów. S tanow i ona kopię m apy nieba, umieszczonej na 
k u li n iebieskiej instrum entu.

S. K .

Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I Z T E R E N U

NAD ZW YC ZA JNY ZJAZD DELEGATÓW  SGP

W dniach 14 i  15 grudnia  1956 r. odbył się w  W arszawie 
N adzwyczajny Z jazd Delegatów SGP. Zjazd b y ł bardzo licz ­
ny i  w y ją tkow o  bu rz liw y . W zięło w  n im  udzia ł 129 delega­
tów  na 146 osób w ybranych na zebraniach oddziałów i kół, 
ponadto zaś przeszło 100 kolegów przybyło  na zjazd z te re­
nu oraz z Warszawy.

Cele zjazdu na jdob itn ie j może ujęte zostały w  przemó­
w ien iu  wygłoszonym przez przewodniczącego SGP kolegę 
W acława Kłopocińskiego: „Zarząd G łów ny SGP uznał za 
stosowne znaleźć dla swoje j p o lity k i poparcie terenu 
w  sprawie zjednoczenia adm in is trac ji geodezyjnej w  jednym  
ręku. To jest w łaściwa chw ila  dla zakończenia sukcesem 
prowadzonej od 2 la t a kc ji zjednoczenia w ładzy geodezyj­
nej. D ruga ważna sprawa to zagadnienie fo rm  organizacyj­
nych w ykonaw stw a geodezyjnego. Nadszedł czas re w iz ji do­
tychczasowych poglądów w  te j dziedzinie” .

Obie sprawy, zarówno zagadnienie adm in is trac ji geodezji, 
ja k  i  w ykonaw stw a w yw o ła ły  d ługotrw ałą , pełną tem pera­
m entu dyskusję. Opanowaniu i spokojow i przewodniczącego 
zjazdu, k tó rym  b y ł kolega Zb ign iew  Skąpski, zawdzięczać 
należy, że nie p rzybra ła  ona fo rm  zbyt drastycznych.

Z jazd przebiegał pod hasłem k ry ty k i i to row an ia  nowych 
dróg. Z  głosów w  dyskusji na uwagę zasługują następujące:
— w icem in ister Z. Sznek —  „Jest chyba rzeczą słuszną, aby 
geodeci w iedzie li, co chowa w  zanadrzu M in is te rs tw o  Spraw 
W ewnętrznych, jak ie  są zamierzenia tego resortu, którego 
opiece rząd pow ie rzy ł losy Urzędu Geodezji i  K a rto g ra fii Za­
m ierzeniem k ie row n ic tw a  MSW  jest, aby na ty m  „usynow ie- 
n iu ” , że ta k  powiem, geodezja nie straciła^ a przeciwnie 
zyskała. Jesteśmy na jbardzie j odlegli od m yśli krępowania 
czy ograniczania samodzielności i in ic ja ty w y  Urzędu, k tó ­
ry  chcemy przem ianować na G łów ny Urząd Geodezji i K a r­
to g ra fii” .
—  Prof. J. P io trow sk i —  „...re fera t przewodniczącego sto­
warzyszenia daje nam rozpaczliw y obraz naszego życia geo­
dezyjnego. Jednakże sytuacja, w  ja k ie j obradujem y, jest po­
myślniejsza od te j, w  ja k ie j rozpoczynaliśmy w  roku  1945 
pracę nad powołaniem  do życia Głównego Urzędu Pom ia­
ró w  K ra ju ” .
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— Prezes U G iK  B. Szmielew — „N a pracy i rozw o ju  służby 
geodezyjnej w  latach 1951— 1956 na jbardzie j zaciążył i  po­
ważne s tra ty  spowodował dekret o państwowej służbie geo­
dezyjnej i kartogra ficzne j z 1952 roku. D ekret ten spowodo­
w a ł: rozbic ie służby geodezyjnej na 3 resorty (CUGiK, M in. 
R oln ictw a i  M in . Gosp. Kom .); s tra ty  w  archiwach geode­
zyjnych na szczeblu pow ia tu  i  częściowa w ojew ództw a; 
anarchię na odcinku ew idencji robót i  dokum entów  geode­
zyjnych, a w  ślad za tym  — b rak  koo rdynac ji i  dublowanie 
robót, wreszcie zaś niedostateczną troskę o ochronę znaków 
geodezyjnych w  terenie. Dużym hamulcem w  rozw oju  geo­
dezji jest zb iurokratyzow anie Urzędu; stworzenie nadm ier­
nej ilości kom órek funkcjona lnych ; oparcie się na w ie lu  od­
cinkach nie na op in ii i  pracy fachowców, a na pracy urzęd­
n ików ; zbyt szczegółowe w n ikan ie  w  problem y podległych 
Urzędowi komórek, krępowanie ich in ic ja ty w y  i  samodziel­
ności, a równocześnie n iedopilnowanie n iektórych zagad­
nień o zasadniczym znaczeniu dla gospodarki narodowej, 
iak : potrzeby geodezyjne miast, arch iw a i inne, przesada 
w  sprawach tajności n iektórych dokumentów. Zasadniczym 
błędem Urzędu była również n iew łaściwa organizacja 
przedsiębiorstw  geodezyjnych, wzorowana w  zbyt dużym 
stopniu na organizacji przedsiębiorstw  przem ysłowych i n ie­
dostatecznie uwzględniająca odrębne w a ru n k i pracy 
w  przedsiębiorstwach geodezyjnych. Znalazło to swój w yraz 
w  tw orzen iu  nadm iernej ilości kom órek funkcjona lnych, 
w  sztywnej organizacji kom órek wykonawczych, w  syste­
mie akordowym , opartym  na bardzo rozdrobnionych nor­
mach, w  skom plikow anym  systemie rozliczeń z w ykonaw ­
cami, w  w ad liw ym  systemie planowania i w  błędnej p o li­
tyce płac i zatrudnienia.

Trzeba jednak podkreślić i osiągnięcia. Należą do nich: 
założenie sieci astronomiczno-geodezyjnej i  n iw e lac ji p re­
cyzyjnej I  klasy, prace w  zakresie tr ia n g u la c ji w ype łn ia ­
jącej i  zagęszczającej oraz n iw e la c ji I I ,  I I I  i  IV  klasy, które 
zakończone będą całkowicie, jeś li chodzi o prace połowę 
w  r. 1958. Zbliża się również te rm in  zakończenia prac nad 
mapą 1 : 25 000.



Czekające nas zadania są jednak w  dalszym ciągu o lb rzy­
mie. M usim y dokończyć pom iary podstawowe, wyrównać 
ostatecznie sieci geodezyjne i  wydać kata log i współrzęd­
nych. Konieczna jest aktua lizacja  tych sieci i ochrona zna­
ków geodezyjnych w  terenie. P ilne jest założenie osnów 
geodezyjnych w  miastach, wydanie szeregu map przeglą­
dowych i adm in istracyjnych, atlasów, map turystycznych 
i p lanów orientacyjnych miast. N ajw iększym  jednak zada­
niem jest opracowanie mapy gospodarczej k ra ju , związanej 
z ew idencją grun tów  i zaw ierającej również granice in d y ­
w idualnych gospodarstw. Skala 1 : 10 000 stała się n ieaktua l­
na, potrzebna jest mapa w  ska li 1 : 5000. Ogrom zadań w y ­
maga m ob ilizac ji całego zawodu, dobrej współpracy urzę­
dów ze stowarzyszeniem” .

Kolega T. Puto —  „Prace geodezyjne w  M in is te rstw ie  
Gospodarki Kom unalne j związane są w  ogromnej w iększo- 
sci z budownictw em  m ieszkaniowym  i budownictw em  urzą­
dzeń wodociągowych i  kanalizacyjnych. Sądzimy, że przez 
zlikw idow anie okręgowych przedsiębiorstw  m ierniczych 
1 utworzenie w ojew ódzkich przedsiębiorstw  geodezyjnych 
nastąpi wzmocnienie w ykonaw stw a geodezyjnego w  prezy­
diach rad narodowych. Trzeba stworzyć takie ekonomiczne 
Podstawy działania tych przedsiębiorstw, aby ich produkcja  
Wytrzymała n ie jako konkurencję z w o lnym  zawodem geo­
dezyjnym ” .

Kolega K . D um ański — C entra lny Zarząd Urządzeń R ol­
nych — „N ie  ulega w ątp liw ości, że jednolitość organu służ­
by geodezyjnej na szczeblu pow ia tu  jest niezbędna i że 
w tym  k ie runku  pow inny zmierzać dalsze nasze w y s iłk i o r­
ganizacyjne. Przekazywanie tych agend G U G iK  pow inno się 
odbywać w  sposób stopniowy, bardzo rozważny i ostrożny 
Wówczas, k iedy prace nad k lasyfikac ją  i ew idencją gruntów  
zostaną doprowadzone, jeś li nie do końca — to do etapu de­
cydującego. M usim y wiedzieć, jak ie  są g runty, m usimy 
znać ich strukturę , by móc prowadzić jaką taką rozsądną 
gospodarkę planową.

W r. 1952 nie w iedzie liśm y w  ogóle, ja k im i użytkam i 
dysponujemy ile  ich jest, ja k i jest stosunek użytków  zielo­
nych, grun tów  ornych i innych użytków . N ie m ogliśm y do­
uczyć się w  skali państwowej 1,5 m iliona  ha w  ogóle.

Czekanie 10 albo 15 la t na idealne uporządkowanie ka ­
tastralne było  dla nas niemożliwe, tym  bardzie j czekanie 
ba mapę 1 : 10 000, k tó ra  m iała powstać w  okresie 18 lat. 
Okoliczności zmuszają w ięc nas do tego, aby mieć ew idęn- 

być może niedoskonałą, ale wystarczającą dla naszych 
Potrzeb. Został na nas w łożony obowiązek zakończenia te j 
Pracy w  okresie 4 la t” .
"T- Kolega J. Felczak — „W  1945 roku  powstanie Głównego 
Urzędu Pom iarów  K r a ju . zrealizowało starania m łodej ka­
nny inżyn iersk ie j okresu międzywojennego. Dostaliśmy 
cenny instrum ent, k tó rym  niestety nie p o tra filiśm y  opero­
wać. C UG iK  zszedł stopniowo do ro li centralnego urzędu 
swych przedsiębiorstw, rozkw itła  b iu rokrac ja . Jeśli chodzi 
0 gospodarkę kadram i, to charakterystyczny b y ł fa k t usu­
wania ludz i wartościowych, o pełnych kw a lifikac jach  i za­
stępowaniu ich innym i, n iew łaściw ym i ludźm i. N ieśmiałe 
słowa k ry ty k i błędnych zarządzeń b y ły  tłum ione. Na odpra­
wach słyszało się słowa: „sabotaż” , „reakc ja ” .

Kolega E. W eychert —  „Całą służbę geodezyjną możemy 
Podzielić na w ykonaw stw o i  adm inistrację. Połączenie tych 
dwóch fu n k c ji nie jest zdrowe ani dla w ykonawstwa, ani 
dla adm in istrac ji. Centralna adm in istracja  geodezji pow in ­
na obejmować ogólnokrajowe i m iędzyresortowe potrzeby, 
w  stosunku do potrzeb partyku la rnych , lokalnych lub  resor­
towych pow inna być realizowana zasada decentralizacji. 
Między w ykonawstwem  a adm in istrac ją  is tn ie je  zleżność 
funkcyjna. Zmienną niezależną jest w ykonawstwo, adm in i­
stracja je j funkc ją , stąd s truk tu ra  adm in is trac ji powinna 
Wypływ ać ze s tru k tu ry  wykonawstwa. Pom iary sa zbvt 
kosztowne, a dokum enty geodezyjne zbyt ważne, żeby je 
. owierzać ludziom  nieum ie ję tnym  i niedoświadczonym. Re- 
Icstr geodetów jest koniecznością. Proponuję riastępującą 
s' r Ukturę w ykonawstwa geodezyjnego i kartograficznego:

3 główne przedsiębiorstwa do pokrycia  k ra ju  siecią 
°snów podstawowych, fo togram etrii, do w ykonania mapy 
gospodarczej i map mało i drobno-skalowych.

2. Specjalistyczne m ie jskie  b iu ra  geodezyjne do obsługi 
gospodarki kom unalnej.

3- Specjalistyczne państwowe kom órk i geodezyjne do 
Obsług} resortowych potrzeb geodezji.

.4- Spółdzielnie geodezyjne i geodeci upraw nien i do obsłu­
gą Prac urządzeniowo-rolnych, do sporządzania dokum enta­
mi geodezyjnej, do pom iarów  realizacyjnych, na budowach

oraz do obsługi potrzeb pryw atnych  w łaśc ic ie li g run tów  na 
w si i w  mieście, o ile  potrzeby te nie mogą być zaspokojone 
przez specjalistyczne kom órk i geodezyjne m ie jskie  i  re ­
sortowe.

Organizacja adm in is trac ji pow inna być dostosowana do 
s tru k tu ry  wykonawstwa. G łów ny Urząd Geodezji i K a rto ­
g ra fii pełnić w in ien  funkc je  adm in istracyjne w  stosunku do 
przedsiębiorstw, agend rejonowych, w ykonujących funkc je  
ew idencji i ka tastru  oraz spółdzielni i  geodetów upraw n io ­
nych.'N a określenie działalności k ie row n ic tw a  byłego C UG iK  
nie ma inne j nazwy, ja k  co na jm n ie j — nieudolność. O b łę ­
dach nie można mówić, by ło  to coś znacznie większego jak  
błędy. Z ła organizacja pracy, nadmierna rozbudowa fu n k c ji 
adm in istracyjnych, nieprawdopodobne zbiurokratyzow anie 
i skom plikowanie najprostszych czynności, pisanina, bezład 
i  m arnotraw stw o doprow adziły do nader niekorzystnych 
skutków  ekonomicznych. Rugi ob ję ły naszych na jcenn ie j­
szych ludzi. Bezpartyjnego dyrektora, w ysokie j klasy fa ­
chowca, zastąpiono „dam ą” , k tó ra  jest obecnie' kasjerką 
w  zakładzie fryz je rsk im , innego — by łym  piekarzem, k tó ry  
p rze jaw ia ł wrogość do in te ligencji. Gdy w  naszym przed­
w iośn iu  po litycznym  w  całej Polsce już była odw ilż, w  gma­
chu na Jasnej wciąż trw a ła  aura zimowa i wiosna się opóź­
niała. Nadszedł czas, aby geodezję polską w yprow dzić z po­
zyc ji dolnej ku lm in a c ji” .
— Kolega M. H rynk iew icz  — „P lan  budow lany nawet na 
n iew ie lką szopę musi podpisać przyna jm n ie j techn ik bu ­
dow lany, posiadający odpowiednie upraw nienia. Leczyć m o­
że ty lk o  lekarz. Natom iast w  geodezji m ierzy k to  chce. Na­
leży stworzyć re je s tr geodetów upraw nionych do podpisy­
w ania dokum entów geodezyjnych. M y się kłócim y, a a rch i­
tekc i po c ichutku  uzyskali upraw nienia do w ykonyw ania 
pom iarów  dla w szystkich swoich pro jektów . Domagamy się 
ochrony zawodu geodety” .
— Kolega R. Mąka — „O rganizacja służby geodezyjnej po­
w inna być u jęta w  jednym  urzędzie o charakterze technicz­
no-adm in istracyjnym  i koordynacyjnym  w  dziale m ie rn ic ­
tw a w  ogólnej adm in is trac ji państwa. Zadania powyższe 
urząd ta k i pow in ien  spełniać w  ramach organizacji opartej 
na zasadzie tró jinstancyjności. A by  utrzym ać mapy i od­
nośny operat ew idencji g run tów  w  ciągłej zgodności ze sta­
nem rzeczyw istym  w  naturze, należy utw orzyć jednolite  
urzędy I I  i I  in s tanc ji” .
— Kolega A. Czechowicz — „Oceniając przeszłość należy 
rozpraw ić się z ku ltem  niekom petencji szerzącym się od gó­
ry  do dołu, zb iurokratyzow aniem  i obsadzaniem stanowisk 
przez ludz i niefachowych. Na gw ałt, nieraz w brew  w o li de­
likw en tów , tworzono techników  z awansu społecznego, b ry ­
gady pom iarowych itp . pomysły. Bezmyślnie transponowano 
na teren działalności geodezyjnej metodę K orab ie ln ikow ej, 
Kow alow a i inne. W styd i oburzenie ogarnia na wspomnie­
nie te j, ta k  bardzo żenującej działalności. Zniesienie w o l­
nego zawodu łączyło się ze zniesieniem osobistej odpowie­
dzialności, co radyka ln ie  i z miejsca w  ka tastro fa lny sposób 
obniżyło poziom wykonawstwa. System norm owania i pre­
m iowania prow adził do zdemoralizowania pracow ników  
i obniżenia jakości prac. Rozpiętość m iędzy cenami a za­
robkam i w ykonaw ców  stała się w prost oburzająca. Słuszny 
jest wniosek, aby ludzie, k tó rzy zaw iedli nasze zaufanie, 
zostali odsunięci od w p ływ u  na kształtowanie się i  odnowę 
naszego życia zawodowego. N ie całe k ie row n ic tw o  byłego 
C UG iK  ponosi tu  odpowiedzialność, jednakże ty lko  nowym  
i n ieskom prom itowanym  ludziom  możemy udzie lić k redy­
tu  zaufania. N iefachowcy zajm ujący kierownicze stanowiska 
pow inn i bezwzględnie odejść” .
— Kolega J. Kożuchowski —  „Różne drobne instytuc je  
przemysłowe tworzą u siebie kom órki geodezyjne. Zacho­
dzi obawa, że kom órk i tak ie  będą tworzone dla zapewnienia 
synekury dla te j lub  innej jednostki nie bardzo z geodezją 
związanej. Zakład instrum entoznawstwa, k tó ry  prowadzę 
przy m óje j katedrze pozwala m i na stw ierdzenie, że n a j­
przeróżniejsze ins ty tuc je  przemysłowe m ają już swe ko­
m órk i geodezyjne i sprzęt pom iarowy. P racownicy tych ko ­
m órek przynosząc ten sprzęt do zbadania czy rem ontu omal, 
że nie wiedzą z k tó re j strony lepie j jest patrzeć do lu n e ty ” .
— Kolega K. Janiszewski — „N ie  można założyć ew idencji 
grun tów  bez zejścia w  teren. Tymczasem pierwszy etap ew i­
dencji w  ta k i w łaśnie sposób b y ł wykonany. Ew idencja ta 
wymaga obecnie uzupełnienia i przerobienia. Pom iary Pań­
stwowych Gospodarstw Rolnych nie zostały powiązane z m a­
pami ew idencyjnym i, co również wymaga ponownych po­
m ia rów ” .



— Kolega C. Nowakow ski — „M łodz i pracow nicy w  przed­
siębiorstwach n a w yk li już do tego, że każdy ma maleńką, 
wąską dróżkę specjalizacji. Ty lko  stasi koledzy są' wszech­
stronnie przygotowani do p racy” .

— Kolega Z. Szwed — „W  Oddziale W ojewódzkim  Stowa­
rzyszenia Geodetów Polskich w  Opolu otrzym aliśm y spis 
i problem atykę 14 sekcji I I I  Kongresu Inżyn ie rów  i  Techni­
ków. N ie znaleźliśmy nigdzie prob lem atyk i geodezyjnej. 
Śmiem tw ierdzić , że bez należytej mapy gospodarczej p la ­
nowanie w  gospodarce narodowej będzie ciągle kuleć, stąd 
cddział nasz w n iósł poprawkę, aby w  program ie obrad kon­
gresu uwzględnić sekcję 15 z problem atyką geodezyjną” .
— Kolega W. M ajka  — „Jako przedstaw icie l geodezyjnej 
służby pow ia tow ej-chcia łbym  zwrócić uwagę, że zadania te j 
służby w  większości wypadków, w  przeważającej swej czę­
ści koncentru ją  się na odcinku ro ln ic tw a . Toteż służba ta 
pow inna być związana z resortem ro ln ic tw a. R eferaty geo­
dezyjne pracują obecnie lep ie j; w yda jn ie j i lepiej zaspoka­
ja ją  potrzeby ludności w ie jsk ie j niż poprzednio w  C U G iK ” .
— Kolega J. K u ligow sk i — „Zgadzam sie całkow icie z opi­
nią, że produkcja  geodezyjn i i kartograficzna pow inna być 
oparta na zasadach naukowych. Zagadnienie to nie było 
u nas ostatnio należycie postawione, a nawet cofnęliśmy 
się wstecz. Szukamy w zorów  za granica i tam  dow iadujem y 
się, że nasze starte mapy w  ska li 1 : 100 000 i 1 : 300 000, to 
w zory k u ltu ry  kartograficzne j. Dlaczego dziś tak ich  map nie 
po tra fim y już zrobić. Przyczyna leży w  tym , że nie Wyko­
rzysta liśm y naszych s ił fachowych i  naukow ycli p rzy p ro- 
d ukc ii ka rtog ra ficzne j” .
— Kolega B. Łąck i — „Jesteśmy św iadkam i powszechnej 
fa li k ry ty k i nie ty lk o  w  geodezji, ale na w szystkich odcin­
kach naszego życia. Na tym  zebraniu padły również rozległe 
słowa k ry ty k i. Trzeba podnieść z całym  uznaniem, że k ry ­
tyka  ta by ła  nacechowana w ie lką  powagą i że w ypow iada li 
ją  ludzie nie dla w łasnych, osobistych celów, ale w  trosce 
o dobro zawodu, przede w szystkim  zaś o dobro naszego pań­
stwa. I  to w łaśnie należy podkreślić na plus tego zebrania. 
K rv ty k a  była i obecnie oczekuiemy je j sku tków ” .

—  Kolega F. Łukszo — „Pada ły wypowiedzi, żeby zostawić 
adm inistracje geodezji w  I  instancji. Co to znaczy? Prze­
cież w  powiecie pierwszym  zagadnieniem jest prowadzenie 
ew idencji m ateria łów  geodezyjnych i opisowych oraz ream - 
bu lae ii i uzupełniania tych m ateria łów . Podjęliśm y prace 
nad k lasyfikac ją  i ew idencją gruntów . Są sugestie, abv skoń­
czyć te prace w  okresie 3 lat. Bądźmy szczerzy i powiedzmy, 

że te j roboty w  tym  czasie nie zrob im y” .
— Koleea I. Rabczuk — „Dotychczasowe nasze obrady nie 
u w y p u k liły  zasadniczego momentu, a m ianow icie kw estii 
wsi i zagadnienia całej p ra k ty k i ro lne j. A  ta nowa po lityka  
w  stosunku do w si przyniosła nowe, kolosalne roboty geo­
dezyjne, wówczas gdy m y ledwo już ciągniemy przy w yko ­

nyw aniu dotychczasowych zadań. B y łb y  to poważny błąd, 
gdyby zjazd nie zają ł stanowiska, ja k  zapewnić wykonanie 
tych  prac” .
— Kolega S. Zajączkowski — „M łodzież potrzebuje kogoś, 
kto by reprezentował je j interesy. Dotychczas w  S tow arzy­
szeniu Geodetów tego nie ma, dlatego staw iam  wniosek, 
aby stworzyć sekcję młodzieży.
— Kolega R. K oronow ski — „Stowarzyszenie Geodetów 
Polskich już dawno zajęło się zagadnieniem młodzieży. 
P rzyjęto zasadę, że w- każdej kom is ji pow in ien być przed­
staw icie l młodzieży. Od roku  prowadzony jest dział m ło ­
dzieżowy w  Przeglądzie Geodezyjnym. Ja sam w  prezydium  
zarządu głównego jestem przedstawicielem  młodzieży. .W i­
docznie koledzy z terenu uznali mnie już za starego, względ­
nie nie zauważyli mnie w  prezydium. A ktyw ność prący 
m łodzieży jest n iew ie lka, należy młodzież pobudzić do dzia­
łan ia ” .
— Kolega A. Brzozowski —  „N a jw ięce j k ry tyku je m y  w ła ­
dze centralne, najw ięcej CUG iK. Isto tn ie  C U G iK  odpowia­
da za w iele spraw, a przede w szystkim  za ustawienie całej 
geodezji w  k ra ju . Odpowiadają jednak również za to i inne 
resorty, które  b y ły  m nie j krytykow ane.
— Kolega H. Leśniok — „Oceniam pozytyw nie liczne w y ­
pow iedzi n iektórych kolegów. Rozumiem je jako przejaw 
trosk i o dobro geodezji polskie j. Całości jednak k ry ty k i 
p rzyjąć nie mogę, a to dlatego, że k ry tyku ją cy  koledzy nie 
znają po prostu całej sprawy. Takich w ypow iedzi była 
większość. Chciałbym  dalej zwrócić uwagę, że w  w ypow ie­
dziach,- które tu ta j padły nie wzięto pod uwagę warunków, 
w  jak ich  w  przeszłości pracowaliśm y. Łatw o jest w  innej 
sytuacji i  w  innych w arunkach k ry tykow ać to, co działo się 
w  innym  okresie” .
—  Kolega W. K łopociński — „N a ostatniej sesji sejmowej 
zasięgano podobno op in ii w  sprawach geodezyjnych u b. p re­
zesa C U G iK  J. Rabanowskiego jako „jedynego fachowca — 
geodety” . M usim y kategorycznie odciąć się od tego rodzaju 
„fachow ca” .

Przytoczone w ypow iedzi mają charakter ogólny i zw ią­
zane są z zagadnieniami s tru k tu ry  geodezji i ka rtog ra fii 
w  Polsce. Poza n im i b y ł również cały szereg wypowiedzi 
krytycznych, związanych z działalnością i postępowaniem 
poszczególnych osób, przede w szystkim  zatrudnionych 
w  C UG iK  na stanowiskach kierowniczych, ja k  b. prezes 
C U G iK  J., Rabanowski, B. Szmielew, H. Leśniok, T. M icha l­
ski i in n i.'

Poza dyskusją o ' charakterze ogólnym dyskutowano ró w ­
nież nad poszczególnymi zgłoszonymi wnioskam i, zm ierza­
jącym i na ogół do reorganizacji s tru k tu ry  geodezji w  P o l­
sce. Podajemy je w  całości jako w yraz dorobku zjazdu de­
legatów.

St. J. T.

W N IO S K I UCHW ALONE NA N ADZW YCZAJNYM  ZJEŻDZE DELEGATÓW  SGP W D N IA C H  H — 15.X II 1956 R.

Wniosek 1. Działalność C UG iK  ostatnich 5 latach za­
znaczyła się:

1. Dopuszczeniem do rozb ic ia  istniejącej służby geodezyj­
nej i do niszczenia się w ie loletniego dorobku materialnego, 
co spowodowało n iewykonanie ¡najważniejszych zadań -geo­
dezji i ka rtog ra fii.

2. Nadmierną rozbudową aparatu administracyjnego.
3. ¡Zbiurokratyzowaniem wykonawstwa.
4. Nader w ysok im i kosztam i sporządzania dokumentacji 

geodezyjnej p rzy  n isk ich zarobkach pracow ników , a w ięc 
fpaiuperyacwania zawodu.

Potw ierdza to ocena .przeprowadzona przez Prezesa C UG iK  
B. Szmielewa na Nadzwyczajnym Zjedzie Delegatów SGP. 
Jednakże usiłow ania przełożenia w in y  na system po litycz­
ny Lub na ©siobe byłego niefachowego prezesa Urzędu n ie 
są przekonywające.

W  zw iązku z tym  zjazd oceniając negatywnie działalność 
osób zajmujących kierownicze stanow iska w  C UG iK  ¡zobo­
w iązuje Zarząd G łów ny SGP do osobistego w ystąp ienia  do 
m in is tra  Spraw  W ewnętrznych celem przedstaw ienia mu 
m ateria łów  d postu latów  nadzwyczajnego zjazdu delegatów, 
a rów nież m ateria łów  dowodowych, uzasadniających zmia­
nę osób ¡na stanowiskach kierowniczych CUGiK.

Wniosek 2. Zebrani na zjedzie delegaci w yraża ją  swoją 
troskę i zaniepokojenie dużym i zm ianam i osobowym i i  ¡or­
ganizacyjnym i, jak ie  za istn ia ły w  ostatnich latach w  C entra l­

nym  Zarządzie Urządzeń R oln ictw a M in is te rstw a Rolnictwa. 
Zrpiany te spowodowały niewłaściwe ustawienie i złą orga­
nizację geodezji oraz niew łaściwą obsadę stanowisk k ie ro w ­
niczych w  CZUR.

Wniosek 3. Nadzwyczajny Z jazd Delegatów zobowiązuje 
Zarząd G łówny SGP do poczynienia starań, by do Rady do 
Spraw Technik i przy Radzie M in is trów  wszedł przedstaw i­
ciel geodezji: coraz, ażeby spraw y geodezji i k a rto g ra fii zo­
sta ły  rów nież objęte pracam i ¡tej Rady.

Wniosek 4. Nadzwyczajny Z jazd Delegatów uchwala po­
wołanie kom ite tu  do spraw  organizacji geodezji i  ka rto ­
g ra fii, składającego się z osób reprezentujących op in ię  ¡za­
wodową .i ¡osobiste w a lo ry  zawodowe. K om ite t ten m ia łby 
za zadanie opracowanie s tru k tu ry  -geodezji i  ka rto g ra fii.

Wniosek 5. Zebrani na zjeździe postu lu ją  ¡reaktywowanie 
Rady Geodezyjnej i  kartograficzne j p rzy CUG iK, naw iązu­
jąc do tra d w ili ta k ie j rady ¡działającej p rzy  b.G UPK w  la­
tach 1946— 1949.

Wniosek 6. A dm in is trac ja  geodezji i  k a rto g ra fii pow inna 
być odrębnym -działem a d m in is trac ji pańs-twowej. M iędzy­
resortow y charakter geodezji i ka rto g ra fii i waga w  ogólnej 
gospeda-roe narodowej, ja k  również pow iązania na terenie 
m iędzynarodowym  — w ym agają ustaw ienia Głównego Urzę­
du Geodezji i  K a rto g ra fii ja ko  samodzielnego, pod nadzo­
rem  jednego z m in is trów . Wot>ec powyższego postulujem y
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zmianę ustawy iz dnia 15 listopada b r. w  k ie runku  umiesz­
czenia Głównego Urzędu Geodezji ii K a rto g ra fii w  a rtyku le  
2 zamiast w  a rtyku le  1.

Wniosek 7. Jako 'organ .adm inistracji terenowej w  dziale 
geodezji pow iatow ej (m ie jskie j) i'w o je w ó d zk ie j należy po­
wołać samodzielną kom órkę geodezji i  ka rto g ra fii, w yłączo­
ną z adm in istrao ji ogólnej. B iorąc jednak ipod uwagę ogólną 
tendencje rządu do skupienia ‘wszystkich włacłz terenowych 
w prezydiach rad narodowych, postu lu jem y: w  razie n ie­
możności zrealizowania pierwszej .a lternatywy, powołanie 
samodzielnych’ urzędów geodezji i  ka rto g ra fii, podległych 
bezpośrednio przewodniczącym odpowiednich rad narodo­
wych.

Wniosek. 8. Organa terenowe adm in is trac ji geodezyjnej 
hnogą [zorganizować własne pracownie o charakterze us łu ­
gowym oraz .dla załatw ienia spraw  w yn ika jących  z p row a­
dzenia ew idencji gruntów  i  budynków.

Wniosek 9. Biorąc pod uwagę niepokojący stan składnic 
geodezyjnych i  w  trosce o .dobro ogólne, postu lu jem y prze­
jęcie w  czasie m ożliw ie  najszybszym przez organa terenowe 

■ adm in istracji geodezyjnej składnic m ateria łów  geodezyj­
nych i  ew idencyjnych w  .powiatach i  miastach — zgodnie 
z postulatem ostatniej sesji Sejm u PRL — by nie naru­
szać interesów służb resortowych.

Wniosek 10. Techniczny personel organów terenowych 
adm in is trac ji geodezyjnej pow in ien być uposażony wg od­
dzielnych stawek i  tabe l płac.

Wniosek 11. Nadzwyczajny Z jazd Delegatów domaga się 
jak najszybszego w ydan ia  norm y .ustawowej dotyczącej 
uprawnień do w ykonyw an ia  i  k ie row an ia  .robotami geo.de-, 

. zy jn ym i i  ka rtogra ficznym i i  autoryzowania dokumentów 
geodezyjnych i  kartograficznych we w szystkich formach 
■Wykonawstwa, w  zależności .od posiadanych k w a lif ik a c ji 
teoretycznych i  um ie jętności praktycznych oraz odpowied­
niej e tyk i zawodowej.

Jednocześnie zjazd uważa .zarządzenie n r 38 prezesa 
CUGIK z dn ia  28.X I.1956 r. za pierwszy k ro k  na drodze 
toakty wiowaniła. w ykonaw stw a indyw idualnego ze względu 
ha to, że obecnie zarządzenie n ie  Sipełnia podstawowych ży- 
<Veń św iata geodezyjnego w  spraw ie reaktyw ow ania wyfco- 
hswstwa indyw idualnego.

Wniosek 12. Nadzwyczajny Z jazd Delegatów postuluje 
Następujące fo rm y w ykonawstwa geodezyjnego i  kartogra­
ficznego:

1. Przedsiębiorstwa państwowe Ji terenowe.
2. Fachowe . kom órk i wyfconawozo-specjalistyczne na 

budżecie resortów.
3. W ykonawstwo indyw idualne.

Wniosek 13. .a) państwowe przedsiębiorstwa geodezyjne 
i  kartograficzne pow inny objąć zadania o charakterze ogól- 
hoipiaństwoiwym, j.ak:
— pom iary podstawowe,
~~ fotogram etria,

topografia, /
mapa gospodarcza k ra ju  oraz

— w ydaw nictw a kartograficzne,
b) przedsiębiorstwa terenowe geodezyjne pow inny objąć 

Badania obsługi podstawowych potrzeb gospodarki na ro ­
dowej na terenie swego obszaru działania,

c) fachowe kom órk i geodezyjne specjalistyczne (budże­
towe) pow inny objąć wyłącznie zadania obsługi działalności 
danego działu gospodarki narodowej,

d) w ykonaw stw o .indywidualne .powinno objąć zadania 
‘W’ zakresie pom iarów  szczegółowych i  .realizacyjnych na 
zlecenie in s ty tu c ji pubMaznych i osób pryw atnych.

Wniosek 14. Nadzwyczajny Z jazd Delegatów postuluje 
tworzenie przedsiębiorstw  geodezyjnych państwowych i  te ­
renowych n.a pe łnym  rozrachunku gospodarczym, ja k  n a j-
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dalej idącej samodzielności w  działalności, organizacji, sto­
sowania rożnych systemów płac, przy równoczesnym opar­
em icn n.a zoro.wy.cn zas.ad.ach ekonomicznych.

Usiamodzielnieniie pnzie.dsięibioirsit.w geodezyjnych i  ka rto ­
graficznych pow inno być osiągnięte poprzez:
—■ rozszerzenie upraw nień dy rek to rów  przedsiębiorstw  

geodezyjnych i kartograficznych,
—■ rozciągnięcie działania przepisów ustawy o radach ro ­

botniczych oraz o funduszu zakładow ym  na przedsię­
b io rstw a geodezyjne i  kartograficzne.

Wniosek 15. Każdy dokument geodezyjny celem uzyska­
nia mocy 'diofcument.ii publicznego i  technicznego pow in ien  
być przedstawiony do ewidencji.

Wniosek 16. Nadzwyczajny Z jazd Delegatów postu lu je 
utworzenie branżowego Zw iązku Geodetów albo powołanie 
przy CRZZ zespołu specjalistycznego, obejmującego geode­
tów  i  kartografów .

Z jazd postu lu je  rów nież powołanie Izby Geodezyjnej 
z odłożeniom te j spraw y do zwyczajnego zj.azdu delegatów.

W niosek 17. Z jazd uważa- za celowe powołanie K o m is ji 
R ehabilitacyjne j dla wszczęcia 'k ro kó w  w  celu z rehab ilito ­
w an ia  kolegów, ockirzywdzonych w  m in ionym  okresie, za­
rów no w  w y n ik u  n iepraw id łow ych w yroków  sądowych, ja k  
i  .rugów ¡adm inistracyjnych oraz w yjaśn ien ia  x.oli rzeczo­
znawców występujących w  prooesiaeh d u jaw n ien ie  osób, 
k tó re  przyczyn iły  się do zaistn ienia spraw.

Wniosek 18. Należy w  czasie m ożliw ie  szybkim  opraco­
wać ogólną limstrufecję techniczną, zaw ierającą wzory 
i  przykłady. W zw iązku ,z tym  zj.azd postu lu je  .dokonanie 
odpowiedniej zm iany w  przepisach geodezyjnych, dotyczą­
cej norm y .opracowania in s tru k c ji resortowych.

Wniosek 19. W  .związku iz odejściem średniego szkoln ic­
tw a geodezyjnego z fachowego resortu  C U G iK  i  przejęciem 
tegoż szko ln ictw a na szczeblu centra lnym  przez M in is te r­
stwo Oświaty, .a na  szczeblu w ojew ódzkim  przez dyrekcje 
sżkołnictw.a .zawodowego, k tó re  nie dysponują fachowym 
personelem geodezyjnym, zjazd w  trosce o .j.ak najwyższy 
paziom tegoż szko ln ictw a uważa, oo następuje:

1. SGP pow inno roztoczyć opiekę nad średnim  szko ln ic­
twem  geodezyjnym przez współpracę przy usta laniu p ro ­
gramów, .opiniowaniu podręczników, .naboru (uczniów oraz 
.pomocy w  organizowaniu i  .przeprowadzaniu p ra k ty k  tere­
nowych. i i  i ' ' "  i :

2. Stanowiska dyrekto rów  w  technikach geodezyjnych
pow inny być .obsadzone w  porozum ieniu z SGP przez w y ­
b itnych fachowców geodetów, a n ie  ja k  dotychczas w  w ię k ­
szości przypadków  przez osoby obce zawodowi geodezyj­
nemu. . . .

W niosek 20. ¡Zjazd podtrzym uje uchwałę X V I I  K on fe ­
re n c ji Naukowo-technicznej SGP o zniesieniu ta jności 
współrzędnych i  danych wysokościowych oraz o poddanie 
.rew izji przepisów o ta jności map fotogrametrycznych, k tó ­
rych dotychczasowe u ta jn ien ie  ham uje postęp techniczny 
i  un iem ożliw ia  mechanizację prac ii szybkie wykonanie za­
dań ciążących ma geodezji państwowej.

W niosek 21. Z jazd w zyw a Zarząd G łówny SGP do pod­
jęcia i zorganizowania pomocy dlia geodetów węgierskich 
oraz do opracowania fo rm  rea lizac ji te j pomocy. •

Wniosek 22. a) Zjazd wyraża ubolewanie z powodu odda­
n ia  pizediiiętaicffistwia „Geospirzęt”  do obcego resortu,

b) zjaizd postu lu je konieczność podjęcia kroków  przez 
C UG iK  zmierzających do przejęcia prze.dsiębiors.twa „Geo- 
eprizęt”  pod zarząd GUGiK.

Wniosek 23. Z jazd zobowiązuje Zarząd G łówny SGP do 
zbadania wypadków  niewłaściwego ustosunkowania siię 
b. prezesa C UG iK  dlo kad r technicznych i podania spraw ­
dzonych fak tów  do w iadomości publicznej.

GEODEZYJNE W R O LN IC TW IE

Dom inującą troską uchw ał V I I I  P lenum KC PZPR doty- 
Cz3cych spraw gospodarczych, jest uzdrow ienie stosunków 
W ro ln ic tw ie  w  sensie zwiększenia wydajności p rodukc ji 
ro lnej i  słusznego a sp raw ied liw ie  rozłożonego obowiązku 
świadczeń ną rzecz państwa.

W  ogólnym  zarysie drogami, ja k im i można cele te osiąg- 
hąć, przede w szystkim  są:

1. Stworzenie p raw id łow ych, zdolnych do gospodarki ra ­
c jonalnej warsztatów  ro lnych.

2. Przeprowadzenie jedno lite j i w łaściw ej k la sy fika c ji 
g run tów  jako  podstawy do w ym ia ru  podatków i świadczeń 
na rzecz państwa (obowiązkowe dostawy).

S truk tu ra  gospodarstw ro lnych, zwłaszcza tych, które 
w  okresie przedw ojennym  nie zostały przebudowane, jest
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katastrofa lna. Nadmierne wydłużenie parcel, rozdrobnienie 
i dziwaczna szachownica — to normalne cechy tych gospo­
darstw. W  tak ich  w arunkach jakże można myśleć o podnie­
sieniu wydajności p rodukc ji ro lne j, o zastosowaniu maszyn 
p rzy upraw ie  i  zbiórce, o tęp ien iu  chwastów itp . Jasne przeto 
jest, że w  tak ich  gospodarstwach ro lnych w  żaden sposób 
nie można zastosować lepszej, wyższej fo rm y gospodarowania 
bez ich przebudowy w  fo rm ie scalenia gruntów . Taką prze­
budowę przeprowadzano przed w ojną i  dawała ona w yśm ie­
n ite rezu lta ty ; należy ją. zatem kontynuować. Jakie korzyści 
gospodarcze przynosi scalenie g run tów  świadczy fak t, że 
byłe U rzędy Ziem skie zawalone by ły  podaniam i o przepro­
wadzenie scalenia gruntów , a nierzadko nawet szły skargi 
chłopów do m in isterstw a na kom isarzy ziemskich za n ie- 
poddanie scaleniu ich gruntów . Scalone dz ia łk i ro lne można 
lepie j upraw iać, szybciej i ła tw ie j zebrać z nich plony. 
Jeżeli jeszcze, zgodnie z przepisami o scaleniu gruntów , sto­
sowano zalecenie, by przy układzie nowych działek (po 
scaleniu) wydzielać je  w  grupach, w  zależności od w ielkości 
pow ierzchni — to jasne jest, że w łaściciele nowych małych 
lub  średnich działek, chętnie i bez żadnych przym usów sami 
zakładali zw iązki spółdzielcze celem zakupu maszyn ro ln i­
czych, selekcyjnych itp . a w ięc ro zw ija ły  się samorzutnie 
różne fo rm y zespołowego gospodarowania.

To, co tu  powiedziałem, w ystarczy do stw ierdzenia, że sca­
lenie grun tów  stwarza praw dziw ie  podstawowe w a ru n k i do 
racjonaln ie jszej, ekonomiczniejszej, nowocześniejszej i w yż­
szej fo rm y  prowadzenia gospodarstw rolnych. Zaniedbanie 
w  dziedzinie scalania g run tów  przyczyn iło  się też niemało 
do powstania kryzysu w  p rodukc ji ro lne j.

Następnym zadaniem, które w yn ika  z uchw ały V I I I  P le­
num  — to k lasyfikac ja  grun tów  oparta o jednolite  przepisy 
szacunkowe gleb dla całego obszaru państwa. Taka klasy­
fika c ja  daje podstawę do słusznego opodatkowania grun tów  
oraz do rozłożenia wszelkich świadczeń na rzecz państwa 
w  oparciu o wydajność gleby. W iem y dobrze, ja k  duże od­
chylenia od rzeczyw istej wartości p rodukcy jne j gleby w y ­
kazują dotychczasowe klasy gruntów , zwłaszcza pochodzące 
z ta k  zwanej społecznej k lasy fikac ji. Powoduje ona nad­
m ierne i n ierównom ierne obciążenia gospodarstw rolnych, 
prow adzi do coraz większego ich upadku, powoduje cały 
szereg skarg i rozgoryczeń wśród chłopów, często nawet 
jest przyczyną porzucania gospodarstw i szukania pracy 
w  miastach i fabrykach.

Do prac tych już przystąpiono na w ie lką  skalę w  ro ­
ku  1956.

Zgodnie z w ydanym i zarządzeniami jednolitą  k lasyfikację  
zamierza się przeprowadzić w  ciągu 4-5 lat. Czy jest to 
m ożliwe bez szkody dla innych ważnych robót, ja k  na p rzy ­
kład scalenia gruntów?

Postaram się zagadnienie to rozpatrzyć w  św ietle liczbo­
wych danych.

Obszar k ra ju  wynosi w edług danych statystycznych z r. 
1953 — 312 tys. km 2, jest podzielony na 17 w ojew ództw  plus 
dwa miasta posiadające w łasny samorząd w ojew ódzki (W ar­
szawa, Łódź). Pow iatów  mamy około 360. W yn ika  stąd, że na 
samą adm in istrację  i koordynację prac k lasy fikacy jnych  po­
trzeba około 400 geodetów. Następnie konieczny jest personel 
wykonawczy — geodezyjny. P rzy jm ując, że przeciętnie po­
w ia t ma 20 gromad, zaś gromada 5 wsi (osiedli), a obszar 
wsi przeciętnie 800-900 ha, ła tw o  dojdziem y do konkretnego 
w niosku, ja k i personel techniczny jest potrzebny do w yko ­
nania tego zadania. W  Polsce m am y około 36 tys. wsi o prze­
ciętnej pow ierzchni 870 ha każda. Jeżeli przy jm iem y, że 
wydajność roczna jednego geodety p rzy pracach k la s y fi­
ka c ji wyniesie rów nież około 800—900 ha, to  z czystego- ra ­
chunku w yn ika , że gdybyśmy dysponowali taką ilością inży­
n ie rów  (36 tys.), to m oglibyśm y w ykonać całą k lasyfikację  
w  jednym  roku.

A  jaką ilością s ił technicznych rozporządzamy?
W edług zebranych dość ścisłych danych —
Urząd Geodezji i  K a rto g ra fii posiada w  bezpośredniej p rc -

d u kc ji (w  przedsiębiorstwach) 1950 osób
M in iste rstw o R oln ictw a 1700 „
M in is te rstw a: Leśnictw a i K o le i 200 „

Razem 3850 osób
Ponadto Urząd Geodezji i K a rto g ra fii posiada 250 k ie ­

row n ików  grup, 50 inspektorów  i  77 inspektorów' ko n tro li

geodezyjnej i ka rtogra ficzne j; personel ten o wysokich kw a­
lifikac jach  fachowych i ru tyn ie  m ógłby być użyty do in ­
spekcji i ins truktażu  oraz k ie row n ic tw a  wojewódzkiego 
i powiatowego.

Otóż dysponujem y najw yżej 3850 inżyn ieram i i technikam i, 
a nie 36 tysiącam i —  stąd wniosek, że zadanie k la sy fika c ji 
w  k ra ju  możemy wykonać, angażując cały zapas s ił tech­
nicznych, przez ±  10 lat.

Z tego rachunku w yn ika , że założenie, by k lasyfikację  
w  k ra ju  przeprowadzić w  ciągu 4— 5 La-t nie jest oparte ma 
całkow icie  realnych danych w yjściow ych, o ile  k lasyfikacja  
ma być dobrze zrobiona, a nie sknocona, ja k  ta zwana „k la ­
syfikacja  społeczna” . Użyłem  tu  świadomie w yrażenia „c a ł­
kow ic ie ” , a to z tego powodu, że w  moich rozważaniach 
dotychczasowych nie biorę pod uwagę w ie lu  zmian, jak ie  
zajdą, względnie dadzą się osiągnąć, na przyk ład : że w y d a j' 
ność jednego inżyn iera zw iększy się znacznie przy nabraniu 
w praw y w  tym  asortymencie robót. Lecz wymaganego okresu 
radyka ln ie  to nie skróci.

Reasumując powyższe, ła tw o  dojść do w niosku, że n a j­
p iln ie jszym i zadaniam i geodezji są:

1. Opracowanie in s tru k c ji odnośnie sprawdzenia tech- 
mi-cizn-ej w artości is tn ie jących m-ap i  icih ream bulacji, mając 
na uwadze cel, do jakiego m ają one służyć.

2. Zestawienie istniejącego podkładu mapowego na sek­
cjach mapy k ra jow e j w  skali uw idoczniającej tereny bez 
pokrycia mapowego, następnie przystąpienie do ream bulacji 
tych  map.

3. Dostarczenie tego podkładu M in is te rs tw u  Rolnictwa, 
k tó re  w  m yśl rozporządzenia Rady M in is trów  z dnia 4 czerw­
ca 1956 r. (Dz. U. n r 19 poz. 97) w ykonu je  czynności k lasy­
fikow an ia  gruntów .

4. Zestawienie i skartowanie na sekcjach mapy k ra jow e j 
w  jedno lite j skali, po dokonaniu k la sy fika c ji g run tów  ca­
łego m ateria łu  mapowego.

Mapa taka będzie mogła być elementem mapy gospodarczej 
k ra ju  oraz służyć jako  podstawa do innych celów gospodar­
czych, ja k  uzupełnienie założonej w  międzyczasie ew idencji 
g run tów  itp.

5. Przystąpienie do kontynuow ania prac scaleniowych 
przez M in . Rolnictwa. Rozważania powyższe w  sprawie k la r 
sy fika c ji g run tów  przeprowadziłem  pod kątem  należytego 
zorientowania się w  m ateria le i ilości pracy oraz rozpatrze­
nie zagadnienia od strony kadr.

Obecnie należy jeszcze raz wspomnieć o te rm in ie  w yko ­
nania zadana. Jak wyżej pow iedziałem  te rm in  zakończenia 
k la sy fika c ji p rzy ję to  na rok  1960. Czy są m ożliwości w y ­
konania te j pracy w  tym  term inie? A by na to pytanie dać 
m ożliw ie  ścisłą odpowiedź, trzeba mieć dokładniejsze dane, 
czy i ja k i is tn ie jący  m ate ria ł mapowy i k la sy fika c ji da się 
wykorzystać dla celów jedno lite j k la sy fika c ji gleboznawczej- 
Zdaje się, że m ateria łu  tego można by nazbierać pokaźną 
ilość. D la przyk ładu podam tu, iż W ojewódzka Rada Naro­
dowa w  Poznaniu zebrała na swoim terenie ta k i m ateria ł, 
z którego w yn ika , że: w ojewództwo poznańskie posiada na­
stępujące pokrycie map k lasyfikacy jnych  z k la sy fika c ji gle­
boznawczej, przeprowadzonej w  latach 1935-1939:

1. Pow iat Śrem 100%
2. 9 pow ia tów  od 80 do 95% (Chodzież, Ostrzeszów, Kępno, 

Kościan, Międzychód, O born ik i, Ostrów i Środa).
3. 5 pow ia tów  od 60 do 80% (prócz Gniezna — Leszna, 

Wągrowca, Wrześni i Poznania).
4. 5 pow iatów  po 50% (Gostyń, Jarocin, Pleszew, Szamo­

tu ły  i Rawicz).
5. 2 pow ia ty  po 30% (Nowy Tom yśl i Wolsztyn).
6. 1 pow iat —  Czarnków — 25%.
7. 3 pow ia ty  po 10% (Koło, K on in  i Słupca).
8. 1 pow iat — K alisz — 5%.
9. P ow ia ty: Turek, Trzcianka bez pokrycia.
B iorąc globalnie w  skali w o jew ódzkie j, pokrycie w y ­

nosi — 60%.
Jak z tego w idać całe zadanie na terenie w oj. poznańskie­

go może spaść do ±  60% wykonania, a zatem i w  tym  w y ­
padku te rm in  w ykonania  można by skrócić w  tym  samym 
stosunku. Stąd wniosek, że po zebraniu m ate ria łu  ze wszyst­
k ich w ojew ództw  i  ustaleniu ilości pracy, można będzie do­
piero określić te rm in  wykonania całego zadania.

Inż. Jan Chm ielecki
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K W A R T A LN A  N AR A D A  PAR TYJN O -TEC H N IC ZN O - EKO N O M IC ZN A w  KO PM  w  K ATO W IC AC H

W dniu 17 listopada 1956 r. w  gmachu W ojewódzkiej Rady 
Związków Zawodowych w  Katow icach odbyła się kw arta lna  
narada partyjno-ekonom iczna pracow ników  KOPM.

Podstawą d ługotrw a łe j i gorącej dyskusji b y ły  dwa re fe- 
r ®ty. P ierwszy z nich b y ł to  re fe ra t sprawozdawczy z dzia­
łalności przedsiębiorstwa za I I I  kw arta ł, wygłoszony przez 
dyrektora przedsiębiorstwa inż. W incentego Dorywalskiego, 
Przedstawiający trudności przedsiębiorstwa wobec nadm ier­
nego wzrostu kosztów i n isk ie j ka lku lac ji.

D rug i re fe ra t na tem at nowego systemu zlecania do w y ­
konania robót geodezyjnych, wygłoszony b y ł przez kolegę 
Józefa Belka. Celem tego nowego systemu jest usprawnienie 
Urządzenia i organizacji p rodukc ji, przyspieszenie te rm ino­
wości w ykonyw ania robót, podniesienie jakości, obniżenie 
kosztów w łasnych i  w ykorzystan ie  rezerw produkcyjnych 
Zasady nowego systemu są następujące: w szystkim  pracow ­
nikom  bezpośredniej p rodukc ji mogą być zlecane prace 
geodezyjne na podstawie um owy o w ykonanie prac systemem 
nrygadowo-zespołowym. Brygada czy zespół zawiera z przed­
siębiorstwem umowę o wykonanie zlecenia dobrej jakości
1 W' przew idzianym  term in ie . Skład brygady pow in ien być 
taki, aby zabezpieczał term inowość i jakość w ykonania zle­
cenia. W  skład brygady pow inna wejść przew idziana ka ta ­
logiem norm  dostateczna ilość starszych pom iarowych, na­
tomiast pom iarow i mogą być zastępowani pracow nikam i 
dorywczym i i nie wchodzą do umownego składu brygady. 
Pracow ników  dorywczych angażuje k ie row n ik  brygady 
w m iarę potrzeby i  uznania. Na czele brygady stoi k ie row n ik  
Zatwierdzony przez k ie row n ic tw o  w ydzia łu  produkcyjnego. 
Term in rozpoczęcia, zakończenia i zdania zleconej do w y ­
konania pracy ustalony zostanie w  oparciu o przewidzianą

analizie pracochłonność z uwzględnieniem czasu na orga- 
hizację i likw id a c ję  pracy i  kontro lę  geodezyjną, przy jedno­
czesnym skróceniu czasokresu w ynikającego z uwzględnienia 
Planowanego, średniego procentu przekroczenia norm  kata­
logowych, wynoszącego 180°/o.

Za wykonaną pracę brygada otrzyma wynagrodzenie skła­
dające się:

1- Z bezpośredniego wynagrodzenia za pracę obliczoną na 
Podstawie katalogu norm  za wykonaną jednostkę i wykaza­
nego w  analizie kosztorysowej.

2. Ze zryczałtowanych świadczeń, pod k tó rym i rozum ie się 
diety, koszty podróży, rycza łty  przejazdowo-przewozowe, na­
leżności za noclegi oraz 50°/o oszczędności świadczeń w y n ik ­
łych na skutek zatrudnienia pracow ników  dorywczych.

3- Z dodatku ryczałtowego brygadzisty i
4. Ze zryczałtowanych opłat za fu rm ank i.
Podział wynagrodzenia może nastąpić za zgodą stron
oparciu o zarządzenie prezesa C U G iK  n r 52 z 29.IX. 1953 r. 

Ihb odmiennie. Pracow nicy doryw czy fizyczn i opłacani są
2 kw o ty  w ym ien ionej w  punkcie 1. P rzy rozpoczęciu pracy 
° r ygada otrzym uje zaliczkę w  wysokości 80°/o wartości w y ­
konywanej pracy, reszta zostaje wypłacona po zdaniu robót. 
Powyższe zasady um ożliw ia ją  pracow nikom  zatrudnionym  
^  bezpośredniej p rodukc ji uzyskanie większych zarobków 
Przy tym  samym wkładzie pracy. W adm in istrow an iu  przed­
siębiorstwa u ła tw ia ją  rozliczenia z pracow nikam i, gdyż ogra­
d z a ją  obliczanie kosztów przejazdów, diet, ryczałtów , koszt 
Pracy, sprawozdań itp .

Po wygłoszeniu obu tych referatów przystąpiono do dy­
skusji.

A  oto niektóre w ypow iedzi dyskutantów:
—■ „Reorganizacja przedsiębiorstwa, idąc po l in i i  uprosz­

czenia adm inistrow ania, przyczyn i się n iew ątp liw ie  do w y ­
korzystania w  w iększym  stopniu — niż to było dotychczas — 
Slł  technicznych oraz przyczyni się do zredukowania o lb rzy­
miego aparatu biurokratycznego. W edług danych liczbowych, 
opartych na wydzia le p rodukcy jnym  w rocław skim , na ogólną 
kczbę 187 pracow ników  przypada 144 pracow ników  bezpo­
średniej p rodukc ji i 43 pracow ników  pośredniej p rodukc ji, 
stosunek pracow ników  bezpośrednio związanych z produkcją  
0° pracow ników  pośrednio p rodukcyjnych w  zestawieniu da­
nych liczbowych z całego przedsiębiorstwa, będzie przed­
stawiał się jeszcze bardziej n iekorzystnie, gdyż dochodzi 
tu jeszcze dyrekcja  składająca się wyłącznie z pracow ników  
Pośredniej p rodukc ji. W  w yn iku  ogólnym wypadnie, iż  jeden 
Pracownik bezpośredniej p rodukc ji p racu je  na jednego p ra ­

cownika p rodukc ji pośredniej. Ta anomalia pow inna zniknąć 
jaiko niezdrowy płód b iu ro k ra c ji” .

— „P rzy  kom pleksowym  zlecaniu roboty samopoczucie p ra ­
cownika jest znacznie lepsze. N ie ma obaw o nieprzestrzega­
nie dyscypliny pracy. P racow nik posiada większą samodziel­
ność” .-

— „... Dotychczasowy system wynagradzania pracow ników  
b y ł bardzo n iespraw ied liw y. W systemie dotychczasowym — 
m łodzi pracownicy, absolwenci są daleko lepie j w ynagra­
dzani od pracow ników  posiadających duże doświadczenie 
fachowe i ukończone wyższe studia. Jest to krzyw da dla 
pracow ników  o dużym doświadczeniu i jednocześnie krzyw da 
dla m łodych pracow ników  — absolwentów, któ rych  wysokie 
zarobki z m iejsca dem oralizu ją” .

— „... Stałe podwyższanie norm, obniżanie cen za jednostki 
katalogowe zmuszają p racow ników  do w ykonyw ania  p ro ­
duktu  gorszej jakości. Każdy pracow n ik  chce zarobić na 
m in im um  egzystencji, przez co nie może ty le  czasu poświę­
cić na kontro lę  i w łaściwe wykonanie swoich czynności” .

— ....  A ko rd  zabija jakość p rodukc ji. A kord  w  geodezji
pow inien być zniesiony” .

— „... W  hrygadowo-zasipołowym systemie robó t główne 
korzyści czerpie przedsiębiorstwo i przedsiębiorstwo nie po­
nosi żadnego ryzyka. Ryzyko jest całkow icie po stronie zle­
ceniobiorcy. Na terenie Śląska na przyk ład : ryczałtow anie 
wynagrodzeń dla pracow ników  fizycznych nie da korzyści 
brygadzie, ponieważ jest tu  bardzo trudno o pracow ników  
dorywczych i w ą tp liw e  jest — czy w  ogóle da się ich tu  
zaangażować” .

— .... W brygadowo-zespołowym systemie robót k ie row n ik
brygady jest obarczony dodatkową funkc ją  angażowania 
pracow n ików ” .

— „... W  nowym  systemie zlecenia robót przy w ykonyw an iu  
prac przez dorywczych robo tn ików  dochodzi czynność do­
uczania robotn ików , któ ra  przy częstej zm ianie robotn ików , 
może zajmować dużo czasu” .

— „... W  nowym  systemie przedsiębiorstwo nie ponosi żad­
nego ryzyka  z powodu złych w arunków  atm osferycznych” .

— „... Dawny system posiadał tę wadę, że prace pomiarowe 
by ły  bardzo drogie i często niektóre przedsiębiorstwa zakła­
da ły własne kom órk i geodezyjne, gdyż to im  się lep ie j opła­
cało niż zlecanie robót przedsiębiorstwom ” .

Na tem at nowego sposobu zlecania robót geodezyjnych w y ­
powiedziało się w ie lu  pracow ników  naśw ietla jąc jego zarów­
no dobre, ja k  i złe strony. Dyskusja by ła  wszechstronna. 
Słuszne uwagi dyskutantów  pow inny znaleźć obustronne zro­
zumienie przy zaw ieraniu um ów na nowych warunkach.

Na szczególne w yróżnienie zasługują w ypow iedzi naszych 
gości: inż. Stefana Kolibabskiego- i  imż. R udolfa M ąki. Obaj 
dyskutanci s ta ra li się wykazać, iż istn ienie przedsiębiorstw  
wobec wprowadzenia nowego systemu w  ogóle nie ma sensu. 
W ciągu k ilku le tn iego  istn ienia przedsiębiorstw  okazało się 
w  całe j pełni, iż są one machiną ciężką, kosztowną, zb iu ro ­
kratyzowaną, k tó ra  jako taka pow inna ulec likw id a c ji.

„Życie  idzie naprzód —  m ów ił inż. K o libabski i nie stać 
nas na prowadzenie ta k  skomplikowanego aparatu. Przed­
siębiorstwa pracują n iby planowo. W gruncie rzeczy cały 
ten plan jest fikc ją , bo nawet na k w a rta ł C U G iK  nie p o tra fi 
sporządzić realnego planu dla podległych mu przedsiębiorstw. 
Zdaniem inż. Kolibabskiego najodpowiedniejsza, na jspraw ­
niejsza byłaby ins ty tuc ja  przypom inająca ins ty tuc ję  m ie r­
niczego przysięgłego i tę łub  podobną je j ins ty tuc ję  należa­
łoby powołać do życia. M ie rn ic tw o  po drug ie j Wojnie św ia­
tow ej dążyło do skupienia się w  jednym  urzędzie m iern iczym  
W yrazem te j dążności było powstanie Głównego Urzędu 
Pom iarów  K ra ju , przemianowanego później na C entralny 
Urząd Geodezji i  K a rto g ra fii. Urząd ten nie w y trzym a ł p ró ­
by życia, nie p o tra fił skupić w okół siebie wszystkich resor­
tów  m ie rn ic tw a  i powstał cały szereg kom órek m iern iczych 
w  różnych resortach gospodarki. Prace tych  kom órek nie są 
przez nikogo kontrolowane, ani też nie ma wzajemnej 
koordynacji i często na skutek tego zdarza się dublowanie 
pom iarów  lub  też w ykonyw anie prac zbędnych. Trudno w y ­
liczać te kom órki. Jest ich cała masa. Naszym hasłem
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powinno być hasło oszczędności, a przy tak im  stanie rzeczy 
jesteśmy dalecy od realizowania go” .

D alej stw ierdza inż. K o libabski, iż posiadamy obecnie za 
dużą ilość geodetów i bezsensowne było  tworzenie tak dużej 
ilości szkól geodezyjnych średnich i wyższych. Przy dalszym 
napływ ie absolwentów zabraknie dla nich pracy.

W dalszej dyskusji zabrał głos inż. W incenty D oryw alsk i, 
k tó ry  w  odpowiedzi na słowa inż. St. Kolibabskiego i inż. 
R. M ąk i powiedział, iż  zadaniem dzisiejszego zebrania nie 
jest rozstrzyganie sprawy o tym  czy wprowadzić w o lny za­
wód lub  czy z likw idow ać przedsiębiorstwa, gdyż sprawa ta 
nie leży w  kom petencji n in ie jszej narady, jest to sprawa 
czynników  wyższych, a zatem i dyskusja dalsza na ten te ­
m at byłaby bezprzedmiotowa. Naszym zadaniem jest oma­
w ianie usprawnienia naszej pracy w  ramach przedsię­
biorstwa.

Podobnego zdania w  te j sprawie b y ł również przedstaw iciel 
C U G iK  m gr inż. Jerzy Szymoński. ‘Zdaniem inż. Szymoń- 
skiego niesłuszne są obawy inż. St. Kolibabskiego. o nad­
m iernej ilości geodetów, przeciwnie — jest ich za mało i to 
mocno za mało wobec zadań, jak ie  stoją przed geodezją. 
Opracowanie mapy gospodarczej w  skali 1 : 5000 wymaga 
ogromu pracy geodetów. R oln ictw o w  roku  przyszłym  i przez 
w iele następnych la t za trudn i ogromną ilość geodetów przy 
pomiarze gruntów  PGR, a przede w szystkim  przy k lasy­
fik a c ji, k tó ra  wchłonie każdą ilość geodetów, a przecież to 
wszystko nie wyczerpuje całości prac geodezyjnych.

Inż. J. Szymoński m ó w ił dalej, że likw id a c ja  C UG iK  za­
sadniczo nie zm ieni w iele, gdyż zakres jego pracy przejm ie 
prawdopodobnie M in is te rstw o Spraw W ewnętrznych i M i­
n isterstwo R olnictwa. Przedsiębiorstwa, zdaniem inż. J. Szy- 
mońskiego, m ają rac ję  by tu  i  należy zastanowić się raczej 
nad ich reorganizacją aniżeli nad likw idac ją . W odny zawód 
jest korzyścią jednostronną i ty lk o  dla mierniczego p rzy ­
sięgłego. Ogół p racow ników  w o li pracować w  przedsiębior­

stwach, gdyż zabezpiecza ono bardzie j jego praw a osobiste. 
W  odpowiedzi jednemu z p racow ników  naszego przedsię­
b iorstw a ob. K ra jew skiem u, k tó ry  a takow ał system akordo­
w y  w  m ie rn ic tw ie  przyznał rację, iż akord nie w p ływ a 
dodatnio na jakość produktu , ale w  ch w ili obecnej nie 
piożemy sobie pozwolić na zniesienie akordu, gdy istn ie je 
on we wszystkich dziedzinach naszej k ra jow e j gospodarki. 
Nie możemy sobie pozwolić na to, by gó rn ik  lub  h u tn ik  
pracował akordowo, a geodeta by ł na stałym  wynagrodzeniu.

W sprawach dotyczących polepszenia jakości p rodukc ji 
zabrał głos m gr inż. M icha ł Żuk, kładąc nacisk na koniecz­
ność opracowania roboczych, obrazowych in s tru k c ji na wzór 
przedwojennej in s tru k c ji M in is te rstw a Robót Publicznych', 
in s trukc ja  taka byłaby najlepszym  wzorem dla właściwego 
w ykonania roboty.

Po zam knięciu dyskusji na tem aty obu re fera tów  p rzy ­
stąpiono do omówienia p ro je k tu  sta tu tu  samorządowego. 
P ro jek t sta tu tu  odczytał m gr Edward W itkow sk i omawiając 
szczegółowo poszczególne jego punkty.

Celem przewidzianego statutem samorządu jest:
1. Ustalenie nowych fo rm  zarządzania.
2. Zainteresowanie załogi w yn ika m i pracy poprzez odpo­

w iednie bodźce ekonomiczne.
3. Rozszerzenie kom petencji załóg i  samorządu,
W m yśl nowego sta tu tu  k ie row n ic tw o  przedsiębiorstwa 

sprawuje rada pracownicza wspólnie z dyrektorem  przed­
siębiorstwa. Rada pracownicza reprezentuje interesy całej 
załogi jako gospodarza zakładu w  granicach przepisów 
ogólmopaństwowych. D yrek to r reprezentu je czynnik pań­
stw ow y i  k ie ru je  operatywnie produkcją  i całą gospodarką 
przedsiębiorstwa, jest on odpowiedzialny za wykonanie za­
rządzeń w ładz państwowych i uchw ał rady pracowniczej.

M gr inż. K . K ow alew ski 
Katow ice

M ŁO D Z I D YSKU TU JĄ  I  P ISZĄ

M Ł O D ZI GEODECI Z W ARSZAW SKIEGO O D D ZIA ŁU  SGP

Nareszcie — m łodzi geodeci chcą pracować, oczywiście 
nie chodzi tu  o pracę zawodową, to się przecież rozumie, 
po prostu m łodzi chcą pracować w  stowarzyszeniu, dla sto­
warzyszenia, no i  przede, w szystkim  dla siebie.

Czy praca m łodych geodetów w  stowarzyszeniu jest po­
trzebna i czy do tak ie j pracy należy wciągnąć ja k  najszer­
sze grono kolegów — to chyba jest zrozum iałe dla wszyst­
kich, szkoda ty lko , że w łaśnie m łodzi geodeci, a p rzyn a j­
m nie j znakom ita ich większość nie może lub  nie chce tego 
zrozumieć. W yrazem tego była kom prom itu jąco mała fre k ­
wencja na dwóch ko le jnych zebraniach zorganizowanych 
przez k ilk u  entuzjastów młodzieży. Pierwsze zebranie nie 
było ciekawe, a to z powodu, że w  ogóle się nie odbyło 
(cztery osoby obecne). Dlatego też A u to r powyższej no ta tk i 
chcia łby zapoznać kolegów z d rug im  zebraniem, które 
w edług jego op in ii pow inno zainteresować i tych, k tó rzy 
już w ie le  z rob ili dla dobra naszej społeczności i tych, co 
chcą to uczynić.

Zebranie odbyło się w  dniu 15 stycznia br. bez stołu p re ­
zydialnego i prezydium , ale za to z cuk ie rkam i (to nie p ro ­
paganda). Kolega J. P ią tkow ski w  bardzo serdecznych sło­
wach p rzyw ita ł' zebranych w  im ien iu  Oddziału W arszaw­
skiego SGP oraz w y ra z ił pogląd, że dobrze byłoby, ażeby 
K om isja  M łodych Geodetów stała się faktem  nie papierko­
w ym  a realnym , w ysuw ając jednocześnie propozycję co do 
charakteru naszej pracy. Następnie zabiera li głos koledzy: 
M. Cichoszowa, R. Lataw iec, R. Koronow ski, Z. Adamczew­
ski, P rzy jem ski i  w ie lu  innych. Na czoło zagadnień, jak ie  
interesują młodzież, w ysuw ają się następujące sprawy: w a­
ru n k i bytowe m łodych w  terenie; sprawa norm ; stosunku 
starszych kolegów do m łodych; p ra k ty k i zagraniczne — bez­

dewizowe; sprawy ku ltu ra lne ; zarządzenie prezesa G U G iK  
n r 38; w ykonyw anie powierzonych zadań produkcyjnych 
oraz sprawy organizacyjne. O tych  ostatnich chciałbym  tro ­
chę w ięcej napisać.

Otóż podczas zebrania powstała tymczasowa Kom is ja  M ło ­
dych geodetów przy Oddziale W arszawskim  SGP w  nastę­
pu jącym  składzie: kol. D. Grochulska, B. Targosińska 
(WOPM), Z. Adamczewski (Polit. Warsz.), R. Koseski (WPG), 
A. L isenbarth  (PPF), P rzy jem ski (WOPM). Tymczasowym 
przewodniczącym został kolega R ajm und Koseski. Kom isja 
postanowiła sobie jako g łówny cel zorganizowanie w  poło­
w ie marca br. narady- m łodych geodetów Oddziału W ar­
szawskiego SGP. Wspomniana powyżej narada m łodych 
geodetów z terenu miasta i  w ojew ództw a warszawskiego 
pow inna w ytyczyć k ie runek dalszej działalności organiza­
cy jne j i m erytorycznej m łodej kadry. Następnie postano­
w iono udzie lić pomocy kolegom zarządu oddziału w  zorga­
nizowaniu w ieczorku towarzyskiego. Chciałbym  tu  dodać, 
że m łodzi geodeci posiadają w łasny zespół jazzowy, k tó ry  
ty tu łu je  się „V  e g a” .

P lany, ja k  stąd w idać m am y dość ambitne, pracy dużo, 
chodzi ty lk o  o to, aby w  naszych1 poczynaniach nie zabra­
k ło  ja k  największego udziału m łodych kolegów, oczywiście 
jesteśmy przekonani, że nasi starsi koledzy pomogą zrea li­
zować nam nasze p ro jekty .

Koledzy, k tó rzy  pragnęliby się w łączyć do prac zw iąza­
nych z przygotowaniem  narady, proszeni są o kontaktowanie 
się osobiście z kolegami, k tó rych  nazwiska są podane w  n i­
niejszej notatce, względnie kierować korespondencję na 
adres: Rajm und Koseski, Warszawa, N ow y Św iat 2 WPG.

Inż. Rajm und Koseski
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TO 1 O W O

M arceli Saw ik

GUPK -  CUGiK -  GUGiK
(Notatka nieco emocjonująca)

Kiedy w  styczniu 1919 r., na „P ierw szym  Wszechpolskim 
Zjeździć M ie rn iczym ”  w  Warszawie, m iałem  re fe ra t o cen­
tra lnym  urzędzie pom iarów  kra ju , to —  będąc w tedy o 38 
lat młodszy w ierzyłem  jeszcze w  skuteczność przekony­
wającego słowa. W ydawało się przecież jasne, że jeżeli 
9 ówczesnych resortów  i  in s ty tu c ji ma w ykonyw ać w  k ra ju  
różnego rodza ju  pom iary, ¡oparte na zasadzie „każdy — 
sobie” , to jest to  m arnowanie sił, czasu i  pieniędzy. A  więc 
należało scalić w y s iłk i i  skoordynować tę  działalność, powo­
łując do życia centralę m ierniczą. Na razie jednak — po 
zjeździe—  zorganizowano w  M in is te rs tw ie  Robót Publicz­
nych, departament pom iarów  k ra ju , którego zasadniczym 
zadaniem by ło  w ykonanie  podstawowej sieci tr iangu lacy jne j
1 n iw e lacy jne j. D ła  szczegółowego omówienia tych  spraw  
oraz w  celu porozum iewania się m iędzyresortowego —  po­
wołano następnie Państwową Radę M iern iczą przy m in is trze  
robót publicznych, k tó ra  w  ciągu m n ie j w ięcej czterech la t 
odbyła, k ilk a  posiedzeń i  na tym  się skończyło.

W obliczu nieodpartych argumentów, przedstawiciele re­
sortów niby to „¡zasadniczo” zgadzali się na centralizację, 
ale „ ja k  co do czego, to — nic z tego” .

Poszczególne ministerstwa, prowadzące prace pomiarowe 
We własnym zakresie, uważały po prostu, że korzystanie
2 usług inne j in s ty tu c ji dla swych potrzeb jest m n ie j do­
godne od w ykonyw ania tych  robót pod w łasnym  k ie row ­
nictwem.
. K r y ły  się za tym jeszcze i  inne względy. Otóż, kiedy na 
Jednym z posiedzeń rady mierniczej, w  rozmowie z prof. 
Kasprem Weiglem (późniejszym rektorem Politechniki 
Lwowskiej), wyraziłem — w  prostocie ducha zdziwienie, że 
Przedstawiciele poszczególnych ministerstw, wbrew oczy­
wistym interesom ¡kraju, tak niechętni są centralizacji mier­
nictwa, odpowiedział z pasją, że przecież to jest zupełnie 
zruaumiałe, gdyż dbają loni przede wszystkim o swoje „fo- 
teł® i  sardele” , które w  razie scalenia placówek mierni- 
Czych mogliby utracić.

Dziesięć la t  później, w  czerwcu 1909 r., na Ogólnym Z jeź- 
uzie M iern iczych Polskich w  Poznaniu, idąc już  po l in i i  naij- 
®niejszego oporu, referow ałem  bardzo kom prom isow y p ro - 
■lefet, już  miie centra li, lecz ty lk o  n ie jako  „ko m ó rk i”  tech- 
kiczmo-niadzorczej d la wszystkich spraw , dotyczących w y - 
konywamiia prac pom iarow ych w  k ra ju , w  postaci is tn ie ją - 
cego już  departamentu pom iarów  M in iste rstw a Robót Pu­
blicznych.

Niie miałem widać i tu lekkiej ręki, gdyż wkrótce depar­
tament ten został zdegradowany do poziomu wydziału po­
miarów O' bardzo wąskim zakresie kompetencji.

M inęło jeszcze jedno dziesięciolecie.
Do tego czasu decentralizacja p lacówek służby geodezyj­

nej przeobraziła się już  w  jakąś szachownicę ogólnokra jo- 
w3, co spowodowało powołanie M iędzym inisteria lnego Ko­
m itetu dłai Spraw Pomiarowych, k tó ry  zresztą też n ic kon­
kretnego n ie  zdziałał. Wreszcie w  lu tym  1939 r. sprawa ta po 
faz trzeci stała się przedm iotem  obrad geodetów; tym  razem 
lako czołowe zagadnienie Pierwszego Kongresu Inżyn ierów  
M ie rn ic tw a1).
, Zarówno członkowie kongresu, ja k  i przedstawiciele 
0WC7iesnych resortów  przyszli dla jednomyślnego wniosku, że 
scentralizowanie m ie rn ic tw a  państwowego w  jednym  ośrod- 

dyspozycyjnym , przy jedno litym  k ie row n ic tw ie  jest spra­
wa nieodzownie p ilną , a to przede w szystkim  z uw agi na 
konieczność przystąpienia doi sporządzenia m apy gospodar­
n e j ikrajui.

Nie wiadomo oczywiście, czy w  ówczesnych warunkach 
bałoby się tein projekt całkowicie zrealizować, lecz jest rze- 
2ą pewną, iż grunt pod tę reformę był przez ówczesne po­
dlenie geodetów polskich dobrze przygotowany.
. Pozwoliłem  sobie podać w  skrócie te m iędzywojenne dzie- 
l e zmagań o centralizację m iern ictw a, gdyż —  ja k  m ów i 
Ignacy K ra s ick i — „W iek  w iekow i podaje pamięć, dzień 
dniowi daje naukę” ...

. . 1 R e fe ro w a ł s p ra w ę  o rg a n iz a c ji  m ie r n ic tw a  w  k r a ju  je d e n  z w y -  
“ « n ie js z y c h  p rz e d s ta w ic ie l i  naszego z a w o d u  — n ie o d ż a ło w a n e j p a - 
n i9e i W ła d y s ła w  S u rm a c k i.

Sprawa ta weszła na szerokie drog i dopiero po drug ie j 
w o jn ie  św iatowej w  odrodzonej Polsce.

By liśm y bodajże jednym  z ostatnich cyw ilizow anych k ra ­
jó w  świata, k tó ry  p rzystąp ił do rozwiązania zagadnień po­
m iarów  k ra ju  w  sposób w łaśc iw y; n iektóre z państw  m ia ły  
już za sobą stu letn ią tradyc ję  w  organizacji m ie rn ic tw a  pań­
stwowego, a m y ty lko  dwudziestoletnią tradyc ję  zmagań 
o zespolenie w  jednym  resorcie tych  tak  w ażkich przy od­
budowie k ra ju  zagadnień.

D ekret z 30 marca 1945 r. o pow ołaniu Głównego Urzędu 
Pom iarów  K ra ju  zrealizował wreszcie długoletnie dążenia 
geodetów polskich w  te j dziedzinie.

N iczym  zdawałoby się nieskrępowany rozw ój, te j p ie rw ­
szej w  h is to rii m ie rn ic tw a  polskiego in s ty tu c ji, po wyboiste j 
jednak kroczył drodze.

P ierwszym  prezesem Głównego Urzędu Pom iarów  K ra ju  
b y ł dziekan W arszawskiej P o litechn ik i — specjalista od pod­
staw geodezji. A  w ięc (nomen — omen) —  zorganizował od 
podstaw (przy współudziale swych w spółpracowników) za­
rów no centralę, ja k  i sieć placówek geodezyjnych, dając 
tym  samym bazę do pom iarów  k ra ju , podbudowaną przy tym  
Geodezyjnym Insty tu tem  Naukowo-Badawczym. Zrobiwszy 
swoje, po paru latach żmudnej pracy — odszedł na swą 
katedrę.

Następnym prezesem b y ł rek to r tejże po litechn ik i — spec­
ja lis ta  od geodezji wyższej. Zgodnie ze swą specjalnością 
w zm ocnił naukowe podstawy pom iarów  k ra ju , zadbawszy 
specjalnie o rozwój prac Geodezyjnego In s ty tu tu  Naukowo- 
Badawczego. Też więc zrob ił swoje i po paru latach od­
szedł na fo te l rektorsk i.

Po rektorze ob ją ł prezesurę m in is te r, in żyn ie r-e lek tryk . 
Za te j kadencji GUPK został przekształcony na Centra lny 
Urząd Geodezji i K a rto g ra fii, co zdawało się świadczyć
0 dalszym wzm ocnieniu pozycji tego urzędu.

Tymczasem, zamiast dalszego scalenia placówek geode­
zyjnych lub  p rzyna jm nie j wzmoeinieniia zadań koordynacyj­
nych urzędu, k tó ry  stał się „C en tra lnym ” , prezes —  m in iste r 
rozparcelował część agend urzędu, przekazując sprawy po­
m iarów  m ie jsk ich  — M in is te rs tw u  Gospodarki Kom unalnej, 
a sprawy pom iarów  ro lnych — M in is te rs tw u  R olnictwa.

A  w ięc również z rob ił swoje i  po k ilk u  latach, opuściwszy 
Urząd, w ró c ił na fo te l m in istra .

B y ł-to  —  „prezes tw arde j rę k i”  i  — ja k  mówiono — „kara  
boska na m ie rn ikó w ” ...

Od połowy ubiegłego roku m am y już czwartego z kolei 
prezesa.

N ie jest n im  co prawda m in ister, ale za to geodeta, jeden 
z by łych  zastępców poprzedniego prezesa, a w ięc fachowiec 
znający zagadnienia m ie rn ic tw a  państwowego i potrzeby 
swego resortu.

Objęcie te j prezesury nastąpiło w  okresie n ie jako zw ro t­
nym  dla dalszych losów m ie rn ic tw a  polskiego. Już dokonane 
poprzednio przekazanie pewnych robót dwu m inisterstwom , 
nie dając spodziewanych korzyści gospodarce narodowej
1 nie usprawniwszy organizacyjnie samych prac, spowodo­
w ało ty lko  osłabienie pozycji CUGiK. Do tego doszła obecnie 
znowu reorganizacja: C U G iK  został przem ianowany z „C en­
tra lnego” na „G łó w n y ”  i w cie lony do M in is te rstw a Spraw 
W ewnętrznych. Co się k ry je  za tą zmianą szyldu i czy w  te j 
sytuac ji uda się nowemu prezesowi zwiększyć zakres kom ­
petencji swego urzędu oraz ponownie scalić utracone p la ­
cówki, czy też zostanie wszystko po dawnemu — pokaże 
najbliższa przyszłość.

Jedno ty lko  można stw ierdzić, że sprawa m ie rn ic tw a  po l­
skiego znajduje się na przełomie.

Przyjęcie w ięc w  tych w arunkach prezesury Urzędu (nawet 
przez osobę do tego ja k  najbardzie j predystynowaną) św iad­
czyłoby o dużej odwadze cyw ilne j.

Trzeba ponadto jeszcze — dużo rozwagi i opanowania, 
podbudowanych poparciem ogółu geodetów, gdyż można zna­
leźć się w  sytuacji maszynisty, k tó ry  zmuszony jest na 
ostrym  zakręcie rem ontować swój parowóz podczas jazdy.
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ÖSTERREICHISCHE ZEITSC HR IFT
FÜR VERMESSUNGSWESEN

nr 6 — grudzień 1955
— H. G. Jerie. P rzyczynek do aero triangu lac ji rachunkow ej. 

Cały szereg p u b lika c ji zajm ował się już szukaniem na d ro ­
dze analitycznej elementów zewnętrznej o rien tac ji zdjęć 
lotniczych i przestrzennych współrzędnych punktów  na pod­
stawie pom iarów  p recyzyjnym i stereokomparatorami. O ile 
metody te w  praktyce mogły być dotychczas stosowane je ­
dynie jako próby badawcze, to obecnie równolegle z roz­
w ojem  autom atów rachunkow ych o tw ie ra ją  się przed n im i 
szerokie m ożliwości zastosowania. W  p u b lika c ji n iniejszej 
ro zw ija  autor dalej metodę Schrödera, obliczającą orientację 
na podstawie pom iarów  na stereokomparatorze i ma na celu 
bezpośrednie obliczenie bezwzględnych elementów o rien tac ji 
jako związanie zdjęć szeregowych, zamiast proponowanych 
przez Schrödera niezależnych par zdjęć, które  dopiero w  d ru ­
gim  etapie pracy m ia ły  być wzajem nie ze sobą wiązane. 
Pub likacja  Schewella pozwala przypuszczać, że metoda sto­
sowana już  praktycznie przez fo togram etrię  angielską jest 
praw ie identyczna z metodą Schrödera. Bezpośrednie o b li­
czenie bezwzględnych elementów o rien tac ji uzyskał już  
również E arl Church przez porów nywanie długości na fo to ­
gramach oraz A. M. Wassef, w yrażając elementy zdjęć 
w  kątach Eulera. ~
— Inż. K . K illia n . Wcięcie wstecz w  przestrzeni, (zakoń­

czenie).
— R. Schiffm ann. Dzień geodety w  B runszw iku.
— Drobne wiadomości.
—  W b ib lio g ra fii omówiono nowd książki:
— O. Gruber, Optyczny pom iar odległości i poligonizacja.
—  H. Bodem üller —  K . Gerke, Przyczynek do popraw ki n i­

w e lac ji geometrycznej ze względu na siłę ciężkości.
nr 1 — marzec 1956
— K. Rinner. Ogólne rozwiązanie analityczne powiązania 

zdjęć szeregowych.
W szystkie praktyczn ie  dotychczas stosowane metody ana­

litycznego rozw iązania wzajemnej o rien tac ji zdjęć lotniczych 
oparte są. na lin iow ych  kształtach ogólnych rów nań orien ta­
cyjnych i na p rzy ję tych  przybliżonych wartościach elemen­
tów  orientacyjnych. W większości przypadków  będzie można 
dysponować ta k im i przyb liżen iam i, mogą jednak istnieć także 
przypadki, k iedy tak ich  danych nie będzie lub  będą one 
dalekie od rozw iązania i  dlatego korzystne staje się ogólne 
rozwiązanie rów nania orientacyjnego. Równolegle z rozwo­
jem  arytm om etrów  elektronow ych nabiera ją praktycznego 
znaczenia wszystkie m etody analityczne w  fo togram etrii. 
A u to r w ykazuje, jak  ściśle może być rozwiązane zadanie 
orientacyjne powiązania zd jęć ’ szeregowych z treści zdjęć 
i ich wewnętrznej o rientacji. Potrzebny jest do tego pom iar 
współrzędnych tłow ych dla 8 homologicznych punktów . 
Zasada rozwiązania polega na wyznaczeniu pomocniczych 
niewiadomych, z k tó rych  za pomocą prostych zw iązków 
obliczony może być w ekto r bazowy i trzy  osie przechodzące 
na sąsiednie zdjęcie szeregowe.'Rozwiązanie systemu ośmiu 
niewiadomych daje wartości przybliżone, a następnie 4 ró w ­
nania w arunkow e uzupełniają je i  popraw iają. Jest rzeczą 
istotną, że w artości przybliżone o trzym uje się ze w spół­
rzędnych tłow ych  a nie trzeba ich zakładać z góry. Zasto­
sowanie rachunku wektorowego daje przejrzystą i prostą 
drogę rozwiązania.
— Inż. K . K illia n . U n iw ersa lny przyrząd do ustaw iania łat.

Opis nowego, małego przyrządu, przymocowanego podob­
nie ja k  libe la  pudełkowa do ła ty  n iw e lacyjne j, dostosowa­
nego do wyznaczania za pomocą lib e li i busoli — kie runków  
i nachylenia l in i i  spadku w  punktach terenowych zdjętych 
tachym etrycznie. Nadaje się on wyłącznie do uzupełniania 
zdjęć tachym etrycznych w  terenie o dużych spadkach.
— G odfried O liwa. Przyczynek do nieeuklidesowego tw ie r­

dzenia cosinusowego. Możliwość stosowania w  trygono­
m e tr ii algebry w ektorow ej.

— W b ib lio g ra fii omówiono nowe książki:
— Hassinger Hugo. Współpraca A u s tr ii p rzy badaniu Ziemi- 

(niem.).
— v. Sanden. M atem atyka praktyczna ze szczególnym 

uwzględnieniem sta tys tyk i i  rachunku w yrów nania  
(niem.).

— O llw ie r F. Przyrządy geodezyjne, opis, re k ty fika c ja  i uży­
cie (franc.).

SCHW EIZERISCHE ZE ITSC H R IFT  F tjR  VERlViESSUNG, 
K U LT U R T E C H N IK  UND PHO TO G R AM M ETRIE  

nr 10 — październik 1956 r.
— H. Pfanner. Racjonalizacja ew idencji stałych punktów  

geodezyjnych.
M a te ria ły  mapowe m ają ty lk o  w tedy wartość, jeżeli 

u trzym yw ane są w  stałej zgodzie z terenem, a ponieważ 
punk ty  stałe stanowią podstawę kartow an ia  map, duże 
znaczenie ma należyte ich utrzym anie. Kanton Bern u trzy ­
m uje około 13 000 punktów  tr iangu lacy jnych  i przeszło 
3 000 reperów  n iw elacyjnych. Periodycznie co 10 la t musi 
być każdy z tych punktów  skontro low any na m iejscu, za­
tem co roku  trzeba skontrolować około 1600 punktów- 
Czynności te  powierzane są ta k  pracow nikom  państwowym 
ja k  i  wolnozawodowym geodetom i w ykonywane są beż 
zarzutu ty lko  w  wypadku, k iedy w ykonawca ma dostateczne 
doświadczenie praktyczne przy pomiarach podstawowych- 
(U nas w  Polsce odnośne przepisy zobowiązują do tych 
robót gromadzkie rady narodowe i dlatego doroczne prze­
glądy znaków w  ogóle nie są wykonywane). (Przypisek re­
cenzenta). S tatystyka w ykazuje, że w  okresie 1931/193» 
zniszczonych zostało 33% punktów , natom iast w  okresie 
1952/56 cyfra  ta spadła do 5%, m im o silnego rozw o ju  bu­
downictwa. Wszyscy w łaściciele g run tów  są pisemnie za­
w iadam ian i o is tn ien iu  lub  nowym  założeniu punktu  stałeg0 
na ich gruncie, (cdn.).
— D r h. c. H. H arry . 41. Dzień geodety, odznaczenie proi- 

Baeschlina pam iątkow ym  medalem Helm erta.
N iem iecki zw iązek geodetów odbył swe doroczne walne 

zebranie 26/28 września 1956 w  Essen. W  zjeździe tym 
w z ię li również udział: n iem iecki związek markszeideróW. 
n iem iecki związek fo togram etrów  i niem iecka kom isja geode­
zyjna. Równocześnie odbyła się w ystaw a prac, narzędzi 
i przyrządów geodezyjnych. P rof. Baeschlin jest czwartym 
z rzędu, a p ierwszym  zagranicznym geodetą, k tó ry  otrzyma» 
przy okazji zjazdu wysokie odnaczenie, to jest złoty medal 
Helm erta, przeznaczony dla specjalnie zasłużonych geodetów- 
W czasie zjazdu wygłoszono re fe ra ty : Obecne zadania nie­
mieckiego ka tastru  gruntowego, m a te ria ły  mapowe w ielkiego 
miasta, przebudowa us tro ju  rolnego, badania ruchów  zierrm 
tró jw ym ia row e  pom iary o w ysokie j dokładności w_ tru d ­
nych warunkach, nowe przyrządy i metody przenoszenia k ie ­
runków , m etody rep rodukc ji map z rzeźbą terenu, sygnali­
zacja punktów  stałych przy zdjęciach lotniczych, rozkw it 
użycia współrzędnych w  fo tog ram etrii dz ięki automatom 
rachunkow ym  oraz sprawozdania z międzynarodowego kon­
gresu fo togram etrów  w  Sztokholmie.
— H. Lattm ann. Nasz problem  zaw odow y..

Zagadnienie nowych kad r oraz studiów  wyższych i śred'

— E. Tanner. Przesiedlenia w  ramach scaleń rolnych 
w  Szwajcarii.

— R. Solari. Zagospodarowanie osiedla w iejskiego, prze­
studiowane przez I I  kom isję międzynarodowego związkh 
geodetów.

— Drobne wiadomości.
— W  b ib lio g ra fii omówiono' nowe w ydaw nictw a:
— Dpi. inż. F. K iessler. Rachunki nomograficzne.
— Scheffers-Strubecker. Jak znaleźć i narysować s ia tk i 

stopniową dla map geograficznych i map nieba?
M gr. inż. W: C hojn ick i
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BIULETYN INSTYTUTU GEODEZJI I KARTOGRAFII
d o d a t e k  d o  m i e s i ę c z n i k a  „ p r z e g l ą d  g e o d e z y j n y "
R 0 K  VI| W A R S Z A W A , M A R ZE C  1 9 5 7  r .  N r 3

Jerzy Gaździcki

Kilka uwag na temat artykułu „Jubileusz poligonizacji
paralaktycznej“

We wrześniowym  numerze „Przeglądu Geodezyjnego" z 1956 r. ukazał kią a rty k u ł inż. Szymona G rygor- 
czuka pt.: „Jubileusz po ligon izacji pa ra laktyczne j” . A utor, przeprowadzając w  tym  a rtyku le  porównanie  
pod wzglądem dokładności i pracochłonności trzech podstawowych kons trukc ji stosowanych w  pomiarach 
paralaktycznych, wezwał JG iK  do wypowiedzenia sw o je j opinii.

Wspomniane wyżej konstrukcje różnią się między sobą 
Położeniem bazy względem boku oraz ilością kątów para- 
laktycznych (rys. 1).

Przypomnijmy sobie wzory określające błędy względne 

długości dla poszczególnych konstrukcji przy założeniu,

Ze baza jest bezbłędna:

Sdzie: mo —  błąd średni długości boku,
m il — błąd średni pom iaru kątów  paralaktycznych,

D
P — stosunek długości boku do bazy P =  >

b
Pozostałe oznaczenia użyto zgodnie z rysunkiem.

Wzór podany dla trzeciej konstrukcji, tak zwanej kon- 
strukcji poprzecznej, wyprowadzono przy założeniu, że ba-

Za Pośrednia e =  J^bD, co jest przypadkiem  optym alnym .
Na podstawie powyższych wzorów zestawimy tabelkę 

Przedstawiającą wielkości błędów względnych długości, 
°oliczonych jako średnie z dwu niezależnych pomiarów,
a • m°Więc zestawimy w artości —  ~  - w  tvm  celu przyjm iem y,

D y  2
opierając się na pro jekcie in s tru k c ji po ligon izacji p recyzy j­
nej

mp =  ±  3 cc, zaś b =  5 m

Porównując uzyskane w ten sposób błędy względne 
z Wartościami przytoczonymi przez Autora artykułu stwier­
dzamy istnienie pewnych różnic, na przykład dla boku
0 długości D  =  500 m, mierzonego przy pomocy kons trukc ji 
drugiej, tak  zwanej kons trukc ji podłużnej, znajdujem y 
d inż. Sz. Grygorczuka m aksym alny błąd względny, rów ny
1 '■ 6000. Różnice te w yn ika ją  z przyjęcia innego błędu po­

m ia ru  kąta paralaktycznego, którego wartość może bvć 
przedm iotem dyskusji.

W nioski, jak ie  w yciągnął inż. Sz. G rygorczuk odnośnie 
kons trukc ji poprzecznej są najzupełn ie j słuszne. D okład­
ności otrzym ywane przy je j użyciu całkow icie zaspokajają 
wym agania p ro jek tu  in s tru k c ji po ligon izacji p recyzyjnej 
I I  klasy, wyrażające się błędem względnym 1 : 12 000 dla 
boków o długościach w  granicach 250—600 m.

Natomiast zastosowanie ekonomicznego pom iaru para­
laktycznego ze sztywną łatą bazową w  po ligon izacji p recy­
zy jne j I  klasy nie w ydaje się m ożliwe ze względów dokład- 
nościowych. A  szkoda, ponieważ pom iar ba* iz d ru tam i Anwaro- 
w ym i jest kosztowny.

Pom iar kątów  w  kons trukc ji poprzecznej pow in ien sie 
odbywać ze szczególnym zwróceniem uwagi na dokładność 
centrowania. Najlepsze w y n ik i daje tak  zwane autom atycz­
ne centrowanie polegające na użyciu teodolitu  i tarcz ce­
lowniczych, które mogą być w ym ieniane w  spodarkach lub  
podstawkach w  czasie pom iaru (metoda trzech statywów). 
B łędy centrowania teodolitu  przy pomiarze kąta P- i tarczy 
celowniczej przy pomiarze kąta ^  (patrz rysunek ’ l)  w p ły ­
w ają  na dokładność wyznaczenia długości tak, ja k  błędy

bazy pośredniej 1, a w ięc w  stosunku P =  — . Na przykład,
e

przy jm u jąc D =  250 m i błąd centrowania rów ny 3 mm, 
otrzym am y błąd pom iaru długości wynoszący 2 cm, a w ięc 
w  przyb liżen iu  dwa razy więcej niż to w yn ika  z p rzy ję tych  
błędów pom iarów  kątowych.

Z analizy pracochłonności omawianych kons trukc ji, prze­
prowadzonej przez A utora  w yn ika , że konstrukcja  poprzecz­
na jest bardziej ekonomiczna niż konstrukcja  podłużna. Na­
suwa się tu  drobna uwaga, m ianow icie — analizie poddano 
ten przypadek kons trukc ji poprzecznej, w  k tó rym  ta sama 
baza pośrednia służy do obliczenia długości dwu sąsiednich 
boków, a zatem analizowano pom iar częściowo zależny, co 
nie zachodzi w  kons trukc ji podłużnej.

Kom plikow an ie  omawianych podstawowych kons trukc ji 
jest oczywiście niewskazane, jednak w ydaje  się, że słuszne 
stanowisko za jm ują autorzy in s tru k c ji precyzyjne j, pozo­
staw ia jąc w ykonaw cy decyzję odnośnie w yboru  typu kon­
s tru k c ji i je j kszta łtu  w  zależności od w arunków  tereno­
wych.

W  swoim a rtyku le  inż. G rygorczuk porusza również za­
gadnienie celowości stosowania zamiast po ligon izacji para­
laktycznej I  klasy łańcuchów tró jką tó w  o k ró tk ich  bokach.

Zasadniczą wadą kons trukc ji tr iangu lacy jnych  są trudności 
w  ich realizow aniu w  terenie. Uzyskanie wszystkich celo­
wych w  tró jką tach  bez zabudowy punktów  jest często nie­
możliwe. Jednakże łańcuch tró jk ą tó w  ma w iele cennych 
zalet, przede w szystkim  pozwala na osiągnięcie stosunkowo 
dużej dokładności.

Weźmy pod uwagę pojedynczy łańcuch tró jką tó w  rów no­
bocznych przedstawiony na rysunku  2.

M am y tu  2 (n +  1) punktów , z czego dwa punkty  początko­
we A a i  B 0 oraz dwa punkty  końcowe A n i  B „  są stałe.



Spośród w szystkich 2 (n-1) punktów  wyznaczanych n a j­
w iększym i błędam i będą obarczone p yn k ty  najbardzie j od­
dalone od punktów  stałych, a w ięc punkty  środkowe 

n
o wskaźnikach — (dla n parzystego).

W artości tych błędów można obliczyć na drodze w yp ro ­
wadzenia wzorów  o charakterze ogólnym lub  też przez 
zastosowanie analizy szeregu konkretnych sieci metodą n a j­
mniejszych kw adratów . Operowanie wzoram i ogólnym i jest 
bardzie j eleganckie pod względem matematycznym, lecz 
wprowadzenie ich jest często niezwykle pracochłonne. Z te ­
go względu słuszniejsze w ydaje się użycie nie wnoszącego 
żadnych trudności pojęciowych schematu rachunkowego, 
tym  bardzie j że dla potrzeb p ra k ty k i w ystarczy rozpa try­
wać n ie w ie lk i zakres zmienności n.

Poszukiwane błędy m;, które są błędam i niew iadom ych 
rów nań norm alnych, obliczym y zatem wg wzoru

m\ =  m 0 (A-,-1)2
gdzie m „  — błąd pom iaru kąta,

A  — p ie rw iastek krakow ianow y układu rów nań 
norm alnych.

W arto przy okazji zwrócić uwagę na to, że wyznaczenie 
elementów i- te j ko lum ny odwrotności p ie rw iastka  k rako ­
wianowego, to jest A r 1, może być wykonane bez przepro­
wadzania rachunku całej odwrotności.

Dokładność wyznaczenia punktu  określim y błędam i: po­
dłużnym  (m pod i.) i poprzecznym ( m p 0 p rz -) do k ie runku  ła ń -

Tablica 2 i 3

cucha tró jką tó w  oraz błędem punktu  mp =  ±  \ m 2podi. +
+  rn2p0prz■ nie p rzy jm u jąc  na razie w artości m 0 i długości 
boku tró jką ta  d. D la uproszczenia w  poniższej tabelce za­
mieścimy ty lk o  w spółczynnik przy iloczynie m 0d.

ra jąc się na pro jekcie  in s tru k c ji po ligon izacji precyzyjnej 
przyjęto

m0d 1

md S
Z przytoczonych danych w yn ika , że dla n  =  6 (dziesięć 

punktów  wyznaczanych), m 0 =  ±  2"  i  d =  1 km  — m aksy­
m alny błąd punktu  wynosi ±  2 cm.

Osiągnięcie tak  w ysokie j dokładności w  łańcuchu tró jk ą ­
tów  równobocznych sugeruje możliwość stosowania w  p ra k ­
tyce geodezyjnej łańcuchów tró jką tó w  spłaszczonych, m niej 
korzystnych pod względem dokładnościowym, lecz za to 
bardzie j odpowiadających swym kształtem  w arunkom  te ­
renow ym  spotykanym  przy pomiarach poligonowych. D la 
przekonania się o w ielkościach b łędów z tego rodzaju kon­
s tru k c ji przeprowadźmy analizę łańcuchów tró jką tó w  
o kształcie przedstawionym  na rysunku 3.

W pierwszym  przypadku- p rzy ję to  wysokość tró jką ta  
h  =  0,1 d, zaś w  d rug im  h  — 0,2 d, co oznacza, że łańcuchy 
tró jką tó w  o bokach d =  1 km  mieszczą się w  pasach o sze­
rokości odpowiednio rów ne j 100 i 200 m. W artości błędów 
punktów  środkowych tych łańcuchów podzielone przez ilo ­
czyn m 0d zamieścimy, ja k  poprzednio, w  tabelkach.

Interesujące będzie porównanie tych błędów z błędam i 
poligonu prostolin iowego i  równobocznego, tak  zwanego ty -

Rys. 3

powego (patrz rysunek 4). P rzy założeniu te j samej odległo­
ści m iędzy punktam i sta łym i i te j samej długości boku d 
w poligonie będziemy m ie li dwa razy m nie j punktów  w y ­
znaczanych niż w  łańcuchu tró jką tó w , zestawmy zatem sto­
sunki b łędów środkowych punktów  do iloczynu m 0d dla 
poligonów zaw ierających kole jno 1, 3 i  5 punktów  w yzna­
czanych.

W  powyższym rachunku niezbędne było założenie stosun­
ku  dokładnościowego pom iarów  lin iow ych  i kątowych. Opie­

gdzie m j  jest błędem pom iaru boku poligonowego.
Jak w idać, pod względem dokładności analizowane łań ­

cuchy tró jką tó w  odpowiadają w  p rzyb liżen iu  poligonizacji 
precyzyjne j I  klasy, jeś li założymy

m 0 =  ±  7, 5™ -
lub  I I  klasy — przy m 0 =  ±  12™

Istotną zaletą kons trukc ji m ik ro triangu łacy jnych  jest sto­
sunkowo duża ilość obserwacji nadliczbowych, zmniejsza­
jących w p ły w  błędów przypadkowych i um ożliw ia jących 
sprawdzenie w  prosty sposób (w arunk i tró jkątow e), czy ma­
te r ia ł obserwacyjny nie zawiera grubych błędów. Prócz tego 
rn ikro triangu lac ja  odznacza się b rakiem  błędów systema­
tycznych pom iaru długości, k tó rym i zawsze w  mniejszym 
lub  w iększym  stopniu są obarczone pom iary poligonowe.

Słusznie podkreśla inż. Sz. G rygorczuk istn ienie trudności 
p rzy rea lizacji sieci m ik ro triangu łacy jnych  w  terenie. Pewne 
trudności może również nastręczać wyznaczenie z odpowied­
nią dokładnością pun­
k tó w  stałych łańcucha, 
które  ty lk o  w  szczegól­
nym  przypadku będą 
punktam i tr ia n g u la c ji 
państwowej, na ogół zaś 
będą wyznaczone w cię­
ciam i (rys. 5).

K onstrukc ja  m ik ro - 
triangu lacy jna  nie mo­
że być traktow ana jako 
konstrukc ja  un iw ersa l­
na, nadaje się ona do zastosowania ty lko  w  dogodnych 
warunkach terenowych. Tę cenną zaletę uniwersalności m? 
yoligonizacja paralaktyczna.

W ykonanie k i lk u  próbnych pom iarów  łańcuchów tró jką tó w  
spłaszczonych, k tó re  dostarczyłyby m ateria łu  dla w yciągnię­
cia w niosków  odnośnie opłacalności stosowania te j kon­
s tru kc ji — w ydaje  się być pożądane.
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PRZEPISY SZCZEGÓŁOWE

do zarządzenia n r  38 prezesa Centralnego Urzędu Geodezji i K a rto g ra fii .z dnia 28.XI.1956 r. og łoszonego w  nr 1/1957 r.
Przeglądu Geodezyjnego 

Pismo okólne nr 1

Głównego Urzędu Geodezji i  K a rto g ra fii 
z dnia 9 stycznia 1957 r.

i
w  spraw ie zezwoleń na w ykonyw anie  robót geodezyjnych w  tryb ie  zarządzenia n r 38 prezesa Centralnego Urzędu

Geodezji i  K a rto g ra fii z dnia 28.XI.1956 x.

W  zw iązku z zarządzeniem n r 38 prezesa C UG iK  iz dnia 
28.XI.1356 r. w  spraw ie zm iany zarządzenia n r 44 Prezesa 
C U G IK  z dn ia  10.X.1953 r „  celem ujednolicenia tryb u  po­
stępowania przy w ydaw aniu  zezwoleń i  przy w ykonyw aniu  
robót, w yjaśn ia  się co następuje:

1- a) Osoby starające się o uzyskanie zezwolenia G łów ­
nego Urzędu Geodezji i  K a rto g ra fii na w ykonyw anie robót 
geodezyjnych składają na form ularzu, wg załączanego wzo- 
(PU> podanie do delegatur Urzędu, w łaściw ych dla miejsca 
2amiieszkania zainteresowanych — za pośrednictwem  za- 
Jkądu miejscowego oddziału Stowarzyszenia Geodetów 
Polskich.

b) Do podania należy, załączyć:

. 1- Świadectwo stw ierdzające posiadane wykształcenie 
1 ty tu ł zawodowy.

2. Zaświadczenie k ie row n ic tw a  zakładu pracy o rodzaju, 
ilości la t ii k ie runku  p ra k ty k i zawodowej, nabyte j w  cza- 
Slę trw an ia  zatrudnienia z podaniem ostatnio zajm owane­
go stanowiska.

3- Zaświadczenie z egzaminu siprawdzającego, o k tó rym  
* 0wa w  § 4 ust. 1, l it .  b w ./w . zarządzenia n r 38 oraz do­
wody stw ierdzające rodzaj, ilość la t i k ierunek posiadanej 
P rak tyk i zawodowej; przez la ta  p ra k ty k i rozumie się okres 
Po uzyskaniu ty tu łu  -zawodowego.

4- Opinię zakładu pracy — wyrażoną na fo rm ularzu  po­
dlania. 5

5- Opinię Stowarzyszenia Geodetów Polskich — w yrażo- 
113 ma fo rm u la rzu  podania.

c) Osoby nie zatrudnione w  jednostkach gospodarki uspo­
łecznionej, przedstaw ia ją w  miejsce dowodów w ym ien io - 
nyeh w  p. 1, l it .  b, 2 i  4 — zaświadczenie o pobieraniu 
renty  inw a lidzk ie j lub  osiągnięciu wdeku uprawniającego do 
ubiegania się o przyznanie re n ty  starczej.

d) Nabycie upraw nień zawodowych przez uzyskanie 
dekretu w  tryb ie  ustawy z dnia 15 lipca 1925 r. o m ie r- 
Uicanych przysięgłych (Dz. U .dur 46/28 r. poz. 454) bądź zło - 
2en,ie egzaminu w  tym  tryb ie , uznaje się za spełnienie w a­
runków  wymieniotoych w  § 4 ust. 1 l it .  a) i  b) ¡powołanego 
v>,,e wstępie zarządzenia n r  48/56 prezesa C UG iK , zwanego 
^  dalszej treści „zarządzeniem” . W  tych wypadkach w  po­
daniu w ym ien ia  siię w  punkcie 10 dane dotyczące w ykony­
wania czynności mierniczego przysięgłego oraz późniejszego 
Zatrudnienia.

e) Dokumenty załączone do podania mogą być przedsta­
wione w oryginałach lub odpisach uwierzytelnionych przez 
Państwowe biuro notarialne, bądź delegatury Urzędu.

2. a) Zezwolenia na w ykonyw anie  robót geodezyjnych 
Wydają delegatury Urzędu, w łaściwe dla m iejsca zamiesz­
kania  kandydatów . Zezwolenia mogą być jednorazowe lub 
^kresowe w  zależności od w n iosku kandydata.

W decyzji odmownej pow inno być podane uzasadnienie 
odmowy.

b) Od decyzji de legatury Urzędu przysługu je  stronom  
Prawo odwołania siię do prezesa GUGiK.

c) Zezwolenia okresowe w yda je  się z term inem  ważności 
<k> końca ra ku  kalendarzowego, następującego po roku  w y ­
siania zezwolenia, a zezwolenia jednorazowe na okres -wy­
konania robót. Osoby ubiegające siię ponoiwmie o wydanie 
zezwolenia, składają ¡podanie bezpośrednio do w łaściw ej de­
legatury Urzędu, k tó ra  przed wydaniem  decyzji może zw ró- 
°-ć się o zaopiniowanie. spraw y do prezydium  pow iatowej 
(m iejskiej) rady narodowej i zarządu oddziału SGP. Przy 
Powtórnym  składaniu  podania, nie jes t wymagane załącze- 
hie dokumentów 'określonych w  p. Ib).

d) Przy w ydaw aniu  -zezwoleń m ają zastosowanie prze­
pisy o opłatach skarbowych.

3. a) Delegatura Urzędu prowadzi ewidencję wydanych 
zezwoleń, obejmującą następujące dane: im ię i nazwisko 
osoby, k tó ra  uzyskała zezwolenie, adres jej. miejsca, za­
mieszkania, posiadane k w a lif ik a c je  (wykształcenie, rodzaj, 
ilość la t i  k ie runek p ra k ty k i ¡zawodowej) oraz miejsce p ra ­
cy bądź pobieranie ren ty inw a lidzk ie j lub osiągnięcie 
w ieku  uprawniającego do ubiegania się o przyznanie .renty 
starczej.

b) O w ydanym  zezwoleniu delegatura Urzędiu zawiada­
m ia  prezydium  pow iatow ej (m ie jskie j) rady  narodowej, 
w łaściwej ze względu na miejsce zamieszkania osoby, k tó ­
ra  uzyskała -zezwolenie.

c) Osoba posiadająca zezwolenie zwana w  dalszej treści 
„w ykonaw cą”  pow inna zawiadamiać w łaściw ą delegaturę 
i  prezydium  pow iatow ej (m ie jskie j) rady narodowej o zm ia­
nach m iejsca pracy i  m iejsca zamieszkania.

d) Delegatury Urzędu 1 prezydium  pow iatow ej (m ie jskie j) 
rady narodowej pow inny udostępnić lis tę  wykonawców, 
k tó rzy  uzyskali zezwolenie ¡okresowe — urzędom, ins ty­
tucjom  i  osobom zainteresowanym w ykonaniem  robót geo­
dezyjnych na ich  zlecenie. L is ta  w ykonawców pow inna być 
wywieszona ma w idocznym  m iejscu w  delegaturze Urzędu 
i  komórce geodezyjnej ¡prezydium pow iatow ej (m ie jskie j) 
rady  narodowej.

4. a) Przed wydaniem  decyzji w  spraw ie robó t geodezyj­
nych, k tó rych  wartość kosztorysowa (obliczona w g zasad 
wykazanych w  zarządzeniu) przekracza 10 000 zł, delega­
tu ra  sprawdza możność w ykonania  tych robót przez ¡jed­
nostk i państwowego w ykonawstwa geodezyjnego (przed­
siębiorstwa geodezyjne, ¡resortowe kom órk i geodezyjne, 
kom órk i geodezyjne w  prezydiach rad narodowych). Okres 
czasu na zbadanie sprawy i  wydanie decyzji nie pow in ien 
być dłuższy niż 14 dni. Bez decyzji delegatury robota nie 
może być rozpoczęta.

b) Delegatury Urzędu prowadzą w ykaz robót, k tó rych  
kosztorys przekracza 10 000 złotych w g doty chczasowych 
wytycznych.

5. a) Osoby, k tó re  o trzym a ły  zezwolenie okresowe, obo­
wiązane są prow adzić książkę robót, zawierającą następu­
jące dane: liczba porządkowa zlecenia, nazw isko i  im ię 
osoby lub  nazwa in s ty tu c ji zlecającej robotę, adres zlece­
niodawcy, rodzaj i  m iejsce robót, data zgłoszenia roboty do 
w łaściwego ¡organu państwowej służby geodezyjnej i  k a r­
tograficznej, te rm iny  ¡rozpoczęcia ,i -zakończenia robót, liczba 
dziennika ew idencji i  data nadania m ateria łom  geodezyj­
nym  cech dokumentu przez organa państwowej służby geo­
dezyjnej ii ka rtogra ficzne j, pobrane wynagrodzenie, data 
w ydania  dokumentów zleceniodawcy oraz rodzaj i ilość do­
kum entów  z ew entua lnym  potw ierdzeniem  ich odbioru -przez 
zleceniodawcę.

b) Ceny za roboty geodezyjne, w ykonywane ma podstar- 
w ie  zezwolenia nie mogą przekraczać ¡cen obliczonych wg 
cenników  obowiązujących przedsiębiorstwa geodezyjne, pod­
ległe G U G iK  p rzy zastosowaniu m nożnika ma w ye lim ino ­
wanie narzutu.

c) S tronice ks iążk i robót pow inny być ponumerowane, 
a ilość s tron ic pow inna być potw ierdzona ¡na końcu książki 
przez delegaturę Urzędu.



d) Zlecenia, w  m iarę ich w p ływ u , w pisu je  się do książki 
robót, rozpoczynając numerację pozycji od jedności i  p ro ­
wadząc ją  bieżąco przez poszczególne lata.

6. a) Na m ateria łach ostatecznych sporządzonych przez 
osoby posiadające zezwolenie, wykonawca podaje liczbę po­
rządkową ks iążki robót, datę pom iaru oraz umieszcza adno­
tację następującej treści:

W y k o n a ł.....................................................
( ty tu ł zawodowy, im ię  i  nazwisko)

na podstawie zezwolenia delegatury GUGiK.

(siedziba delegatury)

(miejscowość)

z dnia

(data) (podpis)

Na innych m ateria łach w ykonawca umieszcza liczbę po­
rządkową Ks. robót, datę, nazw isko i  im ię oraz podpis.

b) W łaściw y dla m iejsca robó t organ państwowej służby 
geodezyjnej i  kartograficzne j, po sprawdzeniu operatu 
i  p rzy jęc iu  go do ew idencji, nadaje m ateria łom  geodezyj­
nym  cechę dokumentu, zaopatrując je  w  odpowiednią k la u ­
zulę, zatrzym uje m ate ria ły  podlegające przekazaniu do

składnicy geodezyjnej i  zwraca w ykonawcy dokumenty d la  
zleceniodawcy.

7. a) Nadzór nad działalnością ¡osób posiadających ze­
zwolenie na w ykonyw anie robót geodezyjnych spraw ują  
delegatury G UG iK , stosownie d© postanowień § 12 rozpo­
rządzenia Bady M in is trów  z dnia 13 czerwca 1956 r. 
w  spraw ie zakresu działania organów państwowej służby 
geodezyjnej i  kartogra ficzne j — (Dz. U. n r  40, poz. 182).

b) Jeśli robota geodezyjna ma być wykonana poza tere­
nem działania delegatury Urzędu, k tó ra  w ydała  zezwolenie, 
wykonawca jest ¡obowiązany, niezależnie oid zgłoszenia ro ­
bót w  m iejscowym prezydium  pow iatow ej (m ie jskie j) rady 
narodowej, zawiadomić o ich w ykonyw an iu  w łaściwą dla 
m iejsca robót delegaturę Urzędu, pow ołu jąc się na posia­
dane zezwolenie.

c) W  w ypadku stw ierdzenia, że osoba posiadająca zezwo­
lenie nie przestrzega przepisów technicznych i  porządko­
w ych obowiązujących w  geodezji i  ka rtog ra fii, delegatura 
Urzędu może cofnąć wydane zezwolenie, p rzy  czym m ają 
zastosowanie postanowienia p. 2, l it .  a) i  b) niniejszego 
pisma okólnego. Przed powzięciem decyzji delegatura za­
sięga opinia zarządu miejscowego oddziału SGP i  prezydium  
w łaściwej rady narodowej.

Dalszą część przepisów stanow ią w zory: 1) fo rm u la rza- 
-podainia o udzielenie zezwolenia, 2) op in ii zakładu pracy 
i 3) zezwolenia.

Ministerstwo Finansów 
Zarząd Podatków i Opłat

W YJAŚN IENIE  M IN ISTER STW A  FINANSÓW  W SPRAW IE ZEZW OLEŃ W YDA W AN YCH  GEODETOM NA PROW A­
D ZEN IE  NA W ŁASNY RACHUNEK ROBOT GEODEZYJNYCH ZLECANYCH PRZEZ JEDNOSTKI GOSPODAR­

K I USPOŁECZNIONEJ ORAZ OSOBY PRYW ATNE

I. W zakresie opłaty skarbowej

Zezwolenia wydawane przez G łów ny Urząd Geodezji 
i  K a rto g ra fii na w ykonyw anie robót geodezyjnych przez in ­
żyn ierów  i techników  geodetów, podlegają opłacie skar­
bowej, a m ianow icie:
—  od złożonego podania o wydanie zezwolenia — 6 zł,
— od każdego załącznika do takiego podania — 0,60 zł i 
—• od wydanego zezwolenia — 6 zł (poz. 1, l it .  a) i g) oraz 
poz. 3 l it .  b) części I  tabe li opłat skarbowych, stanowiącej 
załącznik do dekretu z dnia 3 lutego 1947 r. o opłacie skar­
bowej —  Dz. U. z 1951 r. n r 9, poz. 73).

Jeżeli jednak wydane zezwolenie będzie upoważniało do 
w ykonyw ania  robót geodezyjnych w  ramach zakładu usłu ­
gowego, przez co między innym i należy rozumieć, że w y ­
konyw anie tych  robót będzie mogło następować przy pomocy 
s ił najemnych, podanie o ¡wydanie takiego zezwolenia będzie 
podlegało:
—  opłacie skarbowej w  wysokości 60 zł,
—  każdy załącznik do takiego podania — 0,60 zł,
—  a wydane zezwolenie — 180 zł (poz. 1, l it .  d) i g) oraz 
poz. 3 l it .  k) p k t 8 części I  powołanej tabe li opłat skarbo­
wych).

I I .  W  zakresie innych obowiązków podatkowych (
Jeżeli upraw niony geodeta będzie w ykonyw a ł roboty oso­

biście, to jest bez obcej pomocy i nie w  ramach przedsię­
b iorstw a (zakładu usługowego):
a) wyłączenie na rzecz jednostek gospodarki uspołecznio­
nej przy zachowaniu w arunków  określonych w  § rozporzą­
dzenia wykonawczego do ustawy o podatku od w ynagro­
dzeń (Dz. U. z. 1949 r. n r 15, poz. 98 z późniejszym i zm iana­
mi), bądź w  ramach zarządzenia m in is trów : R oln ictw a i Gos­
podark i Kom unalnej z dnia 24 października 1956 r. w  spra­
w ie  zlecania drobnych robót geodezyjnych geodetom nie za­
trudn ionym  w  jednostkach gospodarki uspołecznionej, od 
otrzymanego za te roboty wynagrodzenia, będzie opłacał po­
datek od wynagrodzeń, k tó ry  potrąci ins ty tuc ja  wypłacająca 
to wynagrodzenie.

b) również na rzecz osób pryw atnych  — będzie obowiąza­
ny uzyskać kartę  re jestracyjną oraz opłacać podatki: obro­
tow y i dochodowy zarówno od wynagrodzeń o trzym yw a­
nych od osób pryw atnych.

Jeżeli upraw niony geodeta będzie w ykonyw a ł roboty w  ra ­
mach zakładu usługowego, obojętne przy ty m  na czyją 
rzecz, obowiązany będzie również uzyskać kartę  re jes tra ­
cyjną oraz opłacać podatki: obrotowy i  dochodowy od ca­
łości osiąganych przychodów.
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